


NASZ NOWY KONKURS
n a  n a j e s t e t y  c z n i e j s z y  w y g l ą d  s p o r t s m e n k i

Na p raw o:  
P.L. T. z  Z a ­
kopanego zr  
s w y m  w ierz ­

chów ceni 
„ Wandalem*

P. J. I o m a ­
s z  e w s k  a. z 
majątku Gą­
sa w y  w Sza- 
motulskiem. 
na u l u b i o ­
nym wierz  

chowcu.

f ł i i - r
. . "'-i, W o w a lu

P. M  a r j  a 
O r z e c  h o  w s  ka  

ze  Lwowa na k o r ­
cie tenisowym.

s ię  d o  s y tu a c j i  i  w a ru n k ó w  
i z m ie n ia n ia  z g o d n ie  z  k o ­
n ie c z n o ś c ią  sw e j n a tu r y ,  
w y g lą d u . —  W ła śn ie  ta  
z m ie n n o ś ć  d a je  k o b ie c ie  
w ię k sz e  d a le k o , n iż  m ę ż ­
c z y ź n ie  m o ż liw o śc i, z  k tó ­
ry c h , z re s z tą  k o b ie ty  u- 
m ie ją  k o rz y s ta ć . A  w ięc  
d o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w 

e s te ty c e  s t a ją  r ó w n ie ż  p a ­
n ie  u p r a w ia ją c e  s p o r ty  
w o d n e  —  n a  ró w n i z a m a ­
z o n k a m i, n a r e ia r k a m i,  te- 
n is is tk a m i,  a u to m o b il is f -  
k a m i i a d e p tk a m i  s p o r tu  
Sw. H u b e r ta .

Na lewo:
P. Józefa Mo­
ścicka w Adel 
boden Szwaj-  
carja, p  o d- 
c z a s  w ycie­
czki tu rys ty ­

cznej.

Haneczka Pawłowska ze Lwo­
wa na swoim kajaku.

P o d o b n ie  j a k  rz u c o n a  z g ó ­
ry  k u la  ś n ie ż n a , le c ą c  n a b ie ­
r a  c ią g le  n a  o b ję to śc i  i s ta je  
s ię  w k o ń e u  la w in ą , ta k  też  i 
m y ś l w c ią g a  w  s w o ją  o rb i tę  
c o ra z  lic z n ie js z e  rz e sz e  lu d z  
k ie , w z b u d z a ją c  w z ra s ta ją c e  
z a in te re s o w a n ie . —  K o n k u rs  
n a s z  n a  n a je s te ty c z n ie js z y  
w y g lą d  s p o r ts m e n k i,  m o ż n a  
te ż , b ez  p rz e sa d y , p o ró w n a ć

d o  o w e j k u li , g d y ż  p o c z ta  p r z y ­
n o si n a m  e o ra z  to  lic z n ie js z e  i 
c o r a z  to  le p s z e  fo to sy  p ię k n y c h  
p a ń  w ró ż n y c h  s y tu a c ja c h  ży c ia  
sp o r to w e g o . Z  ty c h  te ż  w z g lę ­
d ó w  k o n k u r s  n a b ie r a  n a  w y ra ­
z is to ś c i, d a ją c  b o g a tą  g a m ę  o- 
b ra z ó w . W o b e c  teg o , że  p o z a  
w s k a z a n e m i p ie rw o tn ie  d z ia ła ­
m i sp o r tó w , ró w n ie ż  i in n e  d o ­
p o m in a ją  s ię  o u d z ia ł  w k o n ­
k u rs ie ,  r o z s z e rz a m y  go  n in ie j-  
szern  ró w n ie ż  n a  s p o r ty  w o d n e , 
u p r a w ia n e  p rz e z  p ię k n e  p a n ie  
z te m , że  R e d a k c ja  w y z n a c z y  
n a s tę p n ie  o d n o ś n e  n u g ro d y . J a k ­
k o lw ie k  p o łą c z e n ie  d w ó c h  ż y ­
w io łó w  —  w o d y  i o g n ia , za  k tó -  
r y , o g ó łe m  b io r ą c ,  m u s im y  u- 
w a ż a ć  k o b ie ty  —  z d a je  s ię  b y ć  
n ie m o ż liw e m , to  j e d n a k  n ie  
w ą tp im y , p o  p r z e j rz e n iu  o s ta ­
tn ie j  p o c z ty , że  sy m b io z a  ta  d a  
d o b re  w y n ik i. Z re s z tą  k o b ie ta  
o d z n a c z a  s ię , p o d o b n ie  j a k  k a ­
m e le o n , d a r e m  d o s to s o w y w a n ia
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CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolum ny 
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la  zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 5 0 °o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y

A S Y  NUM ERU 13 - G O :
t a m , g d z i e  p o w s t a j ą  n a ­
s z e  NOTY D YPLOM ATYCZNE. 
D zieje h isto ry czn eg o  p a ła c u , 
S  •• k tó ry m  od czasu m in is tra  
■prtihla zm ien ili s ię  gospodarze . 
Jak rów nież zew n ę trzn y  w yg ląd .

S tr . 4—5.
♦ ♦

CHÓR d a n a  o d p o w i a d a  n a  
PY T A N IE  N A S Z E J A N K IE T Y :
k t ó r y  m o m e n t  w  ż y c i u  z a ­
d e c y d o w a ł  O N A S Z E J K A ­

S JE R Z E ?
J a k  p ow sta ł zn a n y  w eałym  św ie­
ci® ch ó r D an a , k tó ry  stan o w i 
ohlub® p o lsk ie j k u ltu ry  a r t y ­
sty c zn e j. S tr . 7.

♦ ♦
p a n i e , o  KTÓRYCH m ó w i  

STO LICA .
S y lw etk a  p. m in is tro w e j M a tu ­
szew skiej n a  tle  życia  sp o rto w e­

go i  to w arzy sk ieg o  P o lsk i.
S tr . 8.

♦ ♦
RA STRO .

Tam , gdzie można poznać natur® 
Hiszpana i pogap ii' s ir  na! różne 
m niej lub w i®cej autentyczne an­
tyki. S tr. U.

♦ ♦
N IED O M A G A N IA

t o w a r z y s k i c h  r o z m ó w .
C iekaw y są d  o klulturze to w arzy ­
sk ie j i sz tu ce  ko n w ersac ji, w yg i o 
sr.ai.iy 200 la t  tem u, zachow ał sw ą 

p e łn ą  ak tu a ln o ść .
S tr . 12.

♦ ♦
SE N S A C JA  PRZESZŁO ŚC I.

Co k ilk a se t la t  tem u em ocjono­
w ało czy te ln ik ó w  pism  i  ja k  one 
po,vsitaw«!y. S tr. 14—15.

♦ ♦
OD G IR L SY  DO S O L IS T K I. 

D rogi, jakliem i p o czą tk u jąca  
, .pi®kna b u z ia "  dochodzi, do s a ­
m odzielnej ro li, s ą  tru d n e  i n ie ­

raz  w ysoce em ocjonu jące.
S tr . Ki—17.

♦ ♦
S P O JR Z E N IE  Z N IE B A . 

R eportaż  z  obłoków , z  pośród  
k tó ry ch  lo tn ik  sokołem  okiem  

p rz y p a tru je  sit; ziem i.
S tr . l!ł—21).

♦ ♦
NOW OCZESNA b i e l i z n a  

P IĘ K N E J  P A N I. 
Praktyczne wskazów ki ja k  połą- 
®*yć estetyk® bielizny dam skiej 

*  je j trw ałością i taniością.
S tr . 28—2!).

♦ ♦
Pow ieść. — N ow ela. — Życic to ­
w arzy sk ie  iii a r ty s ty c z n e . _  M oda 
"leski!. — K ącik  f ila te lis ty c z n y . — 
K oronki. — D ział g ospoda rs tw a 
dom owego (p rzep isy  w ielkanoc- 
n®). — H u m o r i rozryw ki u inysło- 
w®. — N a scenie. — N ow e książ ­

ki. — P ro g ra m  rad jow y .

F o i .  N e w  Y o r k  T i m e s  —  L o n d y n .

W słynnym  te a tr z e  m ed io la ń sk im  „La S c a la ” od b y ła  s ię  u ro czy sta  p r e m ie r a  n ow e!  
o p ery  k o m iczn e i R y szard a  S tra u ssa  „M ilcząca k o b ie ta ”. M istrzow ska o b sa d a  p o ­
szczeg ó ln y ch  p arty i śp iew a czy ch , n iezw y k le  s ta r a n n a  r e ż y se r ia  i s to ią c e  n a  n a i-  
w yższym  p o z io m ie  w y k o n a n ie  o r k ie s tr a ln e  d z ie ła , złożyły  s ię  n a  c a ło ść  w y iątk ow ą  
i  w prost o lśn ie w a ią c ą . R o zen tu zia zm o w a n a  p u b liczn ość  zg o to w a ła  sęd ziw em u  
kom p ozytorow i b u rzliw e o w a c ie . Na n a szem  zd jęciu  R yszard  S trau ss w tow arzystw ie  
p ierw sze i so p ra n istk i „La S ca li”, M ałgorzaty  C arosio, w ykonaw czyn i tytu łow e! ro li.
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Tdiim, gdzie powstają nasze noty

K ształt tró jk ą ta  p rzyczyn ił się w ielce do na 
d an ia  m u rep re zen tacy jn eg o  c h a ra k te ru . P rz e ­
p iękne odno w io n e  figury , zdob iące  do dn ia  
dzisie jszego b ram ę  w jazd o w ą w y k o n a ł F ra n ­
ciszek  Ksaw. D eibel, tw ó rc a  a legorycznych  
figu r w O grodzie  Saskim , b ędącym  d la  W a r­
szaw y tem , czem  T u ile ries  d la  P a ry ża . Cztery 
figury  um ieszczone m iędzy p ila s tram i fro n to n u  
p a łacu  w y k o n a ł L orenzu  M atielii, lub P io tr  
C ondray , u ro d zo n y  w P a ry żu  1713 r. (w e­
d ług d ra  A lfreda  L au le rb ac h a , „W arszaw a").

Widok pałacu Min. Spr. Zagr. zwanego pałacem Briihla, od strony Placu Marszałka
Piłsudskiego w Warszawie.

Dzie jop is W arszaw y  Ja rz ę b sk i opow iada, 
i ż te ren y , na k tó ry ch  w znosi się obecn ie  
p rzep ięk n ie  odnow iony  gm ach  MSZ-u, n aby ł 
w ro k u  1611 od 

Z ebrzydow skich  J e ­
rzy O ssoliński, k tó ­
ry  w y b udow ał „pa 
łac  z w ło sk a  m u ­
ro w an y " . Były tam  
z R zym u sp ro w a ­
d zan e  bronzow e fi­
g ury , i... k rzesło  z 
w agą, n a  k tó re  
w siad łszy  JW P a n , 
m oże się  spuścić 
n adó ł, tub  w y w in ­
dow ać do góry"!
(A w ięc d z isie jsza  
w in d a ). W r. 16114 
a rc h ite k t ti. Belot- 
ti zbu d o w ał je d n o ­
p ię tro w ą fasad ę  o 
trzech  a rk a d a c h  z 
tró jk ą tn y m  szczy­
tem . Z początk iem  
XVIII w ieku pałac  
O sso lińsk ich  p rz e ­
szedł na w łasność

m arsza łk a  Paw ła S anguszki. K ról 
n aś lad u jący  ro z rz u tn o śc ią  sp len d o r 
s ło ń c a"  zam ie rza ł stw orzyć  m in ja tu rk i W e r­
sa lu , zaró w n o  w- D reźn ie , ja k  i w W a rsz a ­
wie. Za p rzy k ład em  Z ygm unta  III, J a ­
na III i W ład y s ław a  IV, p o sta n o w ił w znieść 
sw ój p ry w a tn y  pa łac  k ró lew sk i n azw a­
ny pałacem  Saskim . M iał to być o lb rzy ­
mi k om pleks gm achów  z tea trem , kościołem , 
sa lą  ba low ą i u jeżd ża ln ią . Do p ro jek tó w  d re ­
zdeńsk iego  a rc h ite k ty  P ó p p e lm a n a  w cią­
gnięto  rów nież  te ren y  S anguszków , są s ia ­
d u jące  z p a łacem  S askim . W r. 1721 w  a k ­
cie d o n acy jn y m  p rzechodzi w spom niany  p a ­
łac na w łasność  k ró lew sk ą . O sław iony z a ­
usznik  k ró lew sk i i sz a rla ta n  polityczny  lir. 
H enryk  Rriihl, p rezy d en t m in istró w  Sakso- 
n ji  i P o lsk i o d k u p ił za 300.000 zł. po lsk ich  
pałac . S p raw ą jego re s ta u ra c ji  za ję ła  się h r. 
B riihł, by m ieć w W arsz aw ie  godną siedzi­
bę, n am ias tk ę  d rezd eń sk ieg o  B elw ederu , zn i­
szczonego przez  F ry d e ry k a  II, n ien aw id zące­
go B riih la . J a k  w sk azu je  sztych R izzi-Zanno- 
niego z r. 1772. po d n ies io n o  p ię tro , dobudo-

Wejście reprezentacyjne od ul. Fredry. 
Klatka schodowa z alabastrową balu­

stradą,

W n ętrze  p a łacu  uposażono  n a d e r  bo ­
gato . P la fo n y , ja k  pisze h r. B riih l w y­

k o n an o  w D reźn ie  „d an s  le góu t fran ę a is , 
d o n t on  fa i t  g ra n d  cas ie i“ . Do p a łacu  p rzy ­
legał p a rk  z a p ro je k to w a n y  w ksz ta łc ie  w a ­
ch la rz a  a  są s ia d u ją c y  z pa łaco w y m  Saskim  
O grodem . A utorem  p a łacu  B riih la  by ł „ k o n ­
d u k to r  b u d o w lan y "  Ja n  G otfryd  K nóbel. H i­
s to r ia  p a łacu  b riih low sk iego  od sam ego z a ­
łożen ia  je s t  niezw ykle p rz y k ra . P o  śm ierci 
n ab y w a od  B riih la  w r. 1795 p a łac  osław io ­
ny A dam  P o n iń sk i. W  r. 1764 m ieści się tam  
ro sy jsk a  a m b asad a . W  r. 1788 p łac i za b u ­
dyn ek  618.00 zł. poi. sk a rb  polsk i. W  tym  
o kresie  zn ik ło  bogate  u rządzen ie . P rz e p ro ­
w adzono  rem o n t b u d y n k u , zm ien ia jąc  jego 
rok o k o w y  c h a ra k te r  na stan is ław o w sk i. —  
W  r. 1809 gościła- tam  a m b a sa d a  fra n c u sk a , 
p óźn ie j rezy d o w ał w nim  ks. K onstan ty , a 
od r. 1882 m ieśc ił się aż po czasy p o w sta ­
nia p ań stw a  po lsk iego  c en tra ln y  u rząd  pocz- 
tow o-telegraficzny .

P rz eb u d o w ę tego zaby tkow ego  gm achu  
szczęśliw ie p ow ierzono  znakom item u  arch . 
B ogdanow i P n iew sk iem u , tw órcy  m o rsk ie j 
bazy lik i w  G dyni i innych  m o n u m en ta ln y ch  
budow li. B ogdan  P n iew sk i ro zw iąza ł nao c . 
tru d n e  p ro b lem y  u k sz ta łto w an ia  a rc h ite k to ­
nicznego i u p o sażen ia  w nętrza , w sposób , 
m ogący służyć za w zór naw et Z achodow i.

w ano dw a sk rzyd ła  p o k ry te  m an sard o w y m  
dachem . P o d w ó rze  
skich trad y cy

Część gmachu Al. S. Z. od strony ul. Fredry 
(dawna poczta), została równiei odnowiona.
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U ta le n to w a n y  a r c h i te k t  p o t r a f i  w d z iw n ie  
■Szlachetny sp o só h , łączy ć  zd o b y cze  n o w o c z e ­
sn e j a r c h i te k tu ry  z u trz y m a n ie m  d aw n e g o  
re p re z e n ta c y jn e g o  c h a r a k te r u  z a b y tk u . Ju ż  
sa m  w id o k  z e w n ę trz n y  fa sa d y  n o w o  z b u d o ­
w an eg o  sk rz y d ła  g m a c h u  M SZ. o d  s tro n y  
o g ro d u  S ask ieg o , św ia d c z y  o n ie z w y k ły c h  
tw ó rc z y c h  z d o ln o śc ia c h  i w y k w in tn y m  s m a ­
k u  a r ty s ty c z n y m  tw ó rc y . T ra fn ie  u ż y ta  fo r ­
m a log ii, o p a r te j  n a  sm u k ły c h  k o lu m n a c h  
d o sk o n a le  h a rm o n iz u je  ze s ta r ą  g a le r ją  na 
a rk a d a c h , z b u d o w a n ą  n a  m ie jsc e  z b u rz o n e ­
go p a ła c u  B ie liń sk ic h , p rzez  a rc h . Idźk o w - 
sk ie g o  w  1842 r. P ro s te  k o lu m ie n k i w p ro w a ­
dza  P n ie w sk i ró w n ie ż  d o  w n ę trz a  g m a c h u , 
ja k o  p o w ta rz a ją c y  .się ry tm ic z n ie  m o ty w  
p o d n ie s io n y  d o  w a r to śc i  s ty lo w e g o  e le m e n ­
tu . D la  z a c ie ra n ia  l in e a rn o ś c i  f a s a d y  u ży w a  
ż ło b k o w a n y c h  k a m ie n n y c h  o k ła d z in  ja k o  pi- 
la s tró w . U k sz ta łto w a n ie  p rz e s tr z e n n e  r e p r e ­
z e n ta c y jn e g o  w e jśc ia  i k la sk i sc h o d o w e j 
u m ie ję tn ie  sk o m p o n o w a n e . S u ro w o ść  i p r o ­
s to tę  fo rm y  łag o d z i tu  a r ty s ta  b o g a te m  u ż y ­
c iem  z ło ta w e g o  a la b a s t ru  b a lu s tr a d  i ła g o ­
d n o śc ią  b a rw n y c h  to n a c y j  t r a d y c y jn y c h  p o l­
sk ic h  s tiu k ó w , o ra z  su b te ln e m , b a rw n e m  a k ­
c e n to w a n ie m  k o lu m ie n e k  i p i la s tró w . P r z e j ­
rz y s to ść  w ią z a ń  k o n s tru k c y jn y c h  p rz e m a w ia  
sw ą  lo g ik ą . W n ę trz a  a p a r ta m e n tó w  m in i-  
s te r ja ln y c h  m im o  b ra k u  u p o sa ż e n ia  c z y n ią

N a  l e w o :

W i d o k  k l a ł  
k i  s c h o d o ­
w e j  1 .  p i ę t ­
r a  w  n o ­
w y m  s k r z y  
d l e  M . S .  Z .

Plafon prof. Kowarskiego w ga­
binecie ministra przedstaw ia  

personifikację X II godzin.

ju ż  d z iś  n a d e r  e s te ty c z n e  w r a ­
żen ie . P ro f . F e lik s  K o w arsk i, 
k tó re g o  sz częś liw ie  u ży ł a r c h i ­
te k t p ro f. B o g d a n  P n ie w sk i,

Od lewej ku praw ej: Wejście 
reprezentacyjne od ul. Fredry, na 
prawo i lewo garderoby. — Sala 
aktowa z plafonem prof. Ko­
w a r s k ie g o  przedstaw iającym  
personifikacje konstelacji nie­
bieskich na nieboskłonie. — We- 
stibul przeznaczony na galeiję  

obrazów.

N a  p r a w o :  

W i d o k  n o ­
w e g o  s k r z y  
d ł a  r e p r e ­
z e n t a c y j n e ­
g o  h a r m o ­

n i z u ją c e g o  
z e  s t a r y m  
b u d y n k i e m .

o k a z a ł  s ię  m is trz e m  w k o m p o z y c ji d e k o ra c y jn e j  p la fo n ó w . W  g a b in e c ie  
m in is t r a  n a  tle  ro z p y lo n e g o  su b te ln ie  b łę k itu  f i rm a m e n tu , s tw o rz y ł  p o ­
w ie w n ą  k o m p o z y c ję  o  c h a ra k te r z e  k la s y c z n o -ro m a n ty c z n y in , p r z e d s ta w ia ­
ją c ą  z n a k i Z o d ja k a . W  n a s tę p n y m  k o n fe re n c y jn y m  g a b in e c ie , u n o sz ą  się  
n a  tle  c z e rw ie n i p a lo n e g o  z ło ta , z a lo tn e  p e r s o n if ik a c je  g o d z in  d n ia . W  sa li 
a k tó w  p ły n ą c e  n ie b o  z f ig u ra m i, r e p re z e n tu ją c y m i k o n s te la c je  c ia ł n ie ­
b ie sk ic h . P la fo n y  K o w a rsk ie g o  to  a rc y d z ie łk a , z w ią z a n e  te m a to w o  z t r a ­
d y c ją , r o z w ią z a n e  m a la r s k o  z n ie z w y k ły m  sm a k ie m . P ro f . P n ie w sk i w K o ­
w a rsk im  z n a la z ł  g o d n e g o  m a la rz a , k tó ry  p o w in ie n  w y k o n a ć  c a ło ś ć  m a ­
la r s k ic h  d e k o ra c y jn y c h  ro b ó t, ab y  n ie  z a tra c ić  w p ro w a d z o n e g o  w  te  ra m y  
su b te ln e g o , d e k o ra c y jn e g o  w ą tk u . S tw o rz o n o  w z o ro w e  d z ie ło , k tó re  p rz y ­
n o s i  c h lu b ę  n a s z e j a r c h i te k tu rz e  i d e k o ra c y jn e m u  m a la r s tw u .

M a r ja n  D ie n s tl-D ą b ro w a .
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N a tu ra ln ie :  H is z p a n ja !  R e p u b lik a  E s p a n o la  id z ie  w  ś la d  d a w n e j  
n io n a r c b j i  i w c iąż  to  u sz c z ę ś liw ia  n a s  o lb rz y m ie m i s e r ja m i. I n n a  
rzecz , że  d r u k  w g łę b n y , ro to g ra w u ro w y  a n g ie ls k ie j  f irm y  W a te r lo w  
e t  S o n s  m u s i  o tr z y m a ć  ty lk o  s ło w a  u z n a n ia ,  a le  a n i  40 -lec ie  „A sso- 
c ia c io n  P re n s ą  d e  M a d rid "  a n i  też  r e p ro d u k o w a n e  p o s ta c ie  n ie  s ą  
z n ó w  la k  w y b itn e , a b y  je  c a łe m u  św ia tu  p rz e d s ta w ić . S e r ja  w  3 f o r ­
m a ta c h  z a w ie ra  w a r to ś c i  1 c., 2 c., ó c., 10 c., 15 c-, 20 c., 25 c  , 
30 c., 50 i 60 c. W iz e ru n k i  z a m ie s z c z o n y c h  p rz e z  n a s  o só b  p o w ta  
r z a ją  s ię  n a  in n y c h  w a r to śc ia c h .

A n d re  M a rie  A m p e re  (1775— 1836), to  c z ło w ie k , o k tó ry m  ju ż  
k a ż d y  m ło d y  f i la te lis ta  b ę d z ie  w ie d z ia ł, z a n im  je s z c z e  z a p o z n a  się  
z n a u k ą  f iz y k i. W  s tu le c ie  ś m ie rc i  je g o  F r a n c ja  p r z y p o m n ia ła  so b ie  
a u to r a  d z ie ła  „ L a  th e o r ic  d e s  p h e n o m e n e s  e le c tro -d y n a m ią u e s " .  
A r ty s ty c z n y  sz ty c h  A. D e lz e n s ‘a  w k o lo rz e  s e p j i  u z u p e łn ia  s e r ję  
z n a c z k ó w  „ s ła w n y c h  F ra n c u z ó w " .

N ik t n ie  z a p rz e c z y  c h y b a , że  N a n s e n  jg s t  je d n y m  z b o h a te ró w ' 
lu d z k o ś c i . P o zw o lim y , so b ie  p r z y p o m n ie ć  k i lk a  d a t :  u ro d z o n y  
w  1861, p rz e b y w a  ja k o  p ie rw sz y  c z ło w ie k  G re n la n d ję  ze w s c h o d u  
n a  z a c h ó d  w  r . 1888, w  7 la t  p ó ź n ie j  o s ią g a  ó w c z e sn y  „ r e k o r d  pó ł 
n o c y " , to  je s t  s z e ro k o ś ć  g e o g ra f ic z n ą  86° 4 ‘, z o s ta je  p ro fe s o re m  
w K r y s t ja n j i  (O slo ), p r z e d s ię b ie rz e  c a ły  sz e re g  w y p ra w  o c e a n o ­
g ra f ic z n y c h  i p o la rn y c h , w  1917 m ia n o w a n y  n a d z w y c z a jn y m  p o ­
s łe m  N o rw e g ji w W a s z y n g to n ie , w  r . 1920 z a k ła d a  „O ffic e  in te r -  
n a l io n a l  p o u r  les r e fu g ie s " , w  r . 1922 o t r z y m u je  n a g ro d ę  p o k o jo w ą  
N o b la , a  te r a z  m o ż e m y  p o w ie d z ie ć  „ d o p ie ro " ,  N o rw e g ja  w y d a je  
z n a c z k i  n a  je g o  cze ść  i n a  d o b ro  z a ło ż o n e g o  p rz e z  n ie g o  to w a r z y ­
s tw a  (p o m o c y  d la  e m ig ra n tó w  ro s y js k ic h ) . T a k , j a k  z w y k le  w' N o r ­
w e g ji, je s t  to  s e r j a  z 4 s z tu k  za 10, 20 i 30 ó re  z m a łą  d o p ła tą  d o ­
b ro c z y n n ą , k tó r a  j e d n a k  p o m n o ż o n a  p rz e z  m il jo n y  e g z e m p la rz y , 
p rz y n ie s ie  w ięce j, a n iż e li  to  s ię  d z ie je  w  A u s tr j i , g d z ie  n a  m a ły c h  
n a k ła d a c h  s e r j i  z a r a b ia ją  g łó w n ie  sp e k u la n c i .  (W sz y s tk ie  e g z e m ­
p la rz e  te p r o d u k u je m y  ze z b io ru  d y r . A. L a n d a u a ) .

U k a z a ł s ię  n o w y  p o lsk i z n a c z e k  d o p ła ty :  za  25 g r. —  1 -z ło tó w k ę  
z P . P re z y d e n te m  M o śc ick im  z a o p a tr z o n o  b rz y d k im  p io n o w y m  
c z e rw o n y m  n a d ru k ie m . C zy b y ło  to  p o tr z e b n e ?

O d c z a su  d o  c z a su  b ę d z ie m y  p o d a w a li  te r m in y  p o w a ż n ie js z y c h  
a u k c y j :  D o ro th e u m  (W ie d e ń )  24. I I I , H a rm e r -R o o k e  (L o n d y n )  
3 i 4. IV ., H. R. H a r n e r  30 i 31. I II . W’. H.

Z e je d e n  c z ło w ie k  ro b i  w  sw em  ż y c iu  j e ­
d n ą  k a r j e r ę  —  to  p ro s te .  J e s t  ró w n ie ż  d o  
p o m y ś le n ia  z ro b ie n ie  p ię c iu  k a r j e r  p rz e z  j e ­

d n e g o  c z ło w ie k a , z a c z y n a ją c e g o  n a p r z y k ła d  
o d  k a r  je ry . a r ty s ty  m u z y k a , a k o ń c z ą c e g o  n a  
p o ś le  n a  s e jm  i m in is trz e . A le żeb y  p ięc iu  
lu d z i zd o b iło  je d n ą  k a r j e r ę  n ie ro z ło c z n ą , 
n ie p o d z ie ln ą , a  p rz y  te rn  ta k  p o w a ż n ą , iż 
s ta rc z y  o n a  d la  w s z y s tk ic h  —  to  z a g a d n ie ­
n ie  is to tn e  z a w iłe . P o s łu c h a jm y , co  n a  te n  
te m a t  o p o w ie d z ia ło  n a m  .„ p ię c iu  d ż e n te l ­
m e n ó w  z P o ls k i"  —  ja k  p o p u la r n ie  n a z y ­
w a ją  z a g ra n ic ą  n a s z  z n a n y , w ie lc e  c e n io n y  
„ C h ó r  D a n a " .

■ P o g aw ęd k a  to c z y  s ię  w  m iłe j  i e s te ty c z n ie  
u r z ą d z o n e j  w illi tw ó rc y  i k ie ro w n ik a  c h ó ru , 
W ła d y s ła w a  D a n a -D a n iło w s k ie g o  n a  S a sk ie j 
K ęp ie  w  W a rsz a w ie . F o r te p ja n ,  r a d jo  i p a te -  
fo n  z a d a p te r e m  d la  n a g ry w a n ia  p ły t  p rz e z  
g ło śn ik  —  o to  n ie o d łą c z n i to w a rz y sz e  r o z ­
m o w y  w  ty m  p rz y b y tk u  p io s e n k i. T o w a ­
rz y s tw o  s y m p a ty c z n e j  g o s p o d y n i d o m u  —  
m a łż o n k i p. D a n iło w s k ie g o  —  p a n i N iu si —  
k tó ra  o tw ie ra  o lb rz y m ie  p u d ło  c z e k o la d e k , 
s p ra w ia , że  ro z m o w a  z a tr a c a  c h a r a k te r  s u ­
ch e g o  w y w ia d u  d z ie n n ik a r s k ie g o . S to sy  p ły t  
g ra m o fo n o w y c h  n a g r a n y c h  p rz e z  c h ó r  w P o l­
sce, R o s ji i N iem czec h  d la  ta m te js z y c h  w y ­
tw ó rn i  i o lb rz y m ie  a lb u m y  p a m ią te k , reccn"

N ajnow sze znaczk i h iszpańskie (u góry, środkow y w dru giej lin ji 
i dw a dolne), oraz francuskie, w ydane ku czci w ybitnych uczonych

i m ętó w  stanu.

odpowiada na pytanie naszej ankiety
zy j, f o to g ra f i i  z w ie lu  o d le g ły c h  z a k ą tk ó w  
E u ro p y , ze  s to lic  i z n a jc ic h s z y c h  n a s z y c h  
Ł u c k ó w  i B ia ły s to k ó w  —  to  św ia d e c tw a  
tr iu m fó w  a r ty s ty c z n y c h  D a n a  i je g o  to w a ­
rzy szy .

—  P o m ó w m y  n a jp ie r w  o  te rn , j a k  c h ó r  
p o w s ta ł  i co  z a d e c y d o w a ło  o  je g o  p o w o d z e ­
n iu  z a r a z  od  p ie rw sz e g o  d e b iu tu  —  p r o p o ­
n u ję .

W ła d y s ła w  D a n  o d p o w ia d a :
— W  r o k u  1927, a  w ię c  w ó w c z a s , g d y  ze ­

sp o ły  r e w e lle r só w  b y ły  n a  Z a c h o d z ie  w ie lk ą  
n o w o śc ią , a u  n a s  n ie z n a n ą  je s z c z e  a t r a k c ją ,  
b a w iłe m  w P a ry ż u .  S ły sz a łe m  la m  k i lk a k r o ­
tn ie  s ły n n y  z e sp ó ł ja z z o w o -ś p ie w a c z y  J a c k a  
H y lto n a . Z w ró c iłe m  u w a g ę  n a  w s p a n ia ły  d o ­
b ó r  in s tru m e n tó w  te j  o rk ie s try ,  n a  ich  w zo ­
ro w e  z e s tro je n ie  i n a  z d u m ie w a ją c ą  p re c y z ję  
w  w y k o ń c z e n iu  sz c z e g ó łó w  w  g rze  i śp ie w ie . 
T yci) w s z y s tk ic h  a tu tó w  b r a k  b y ło  i n ie s te ty  
b r a k  je s t  w  d a ls z y m  c ią g u  ró ż n y m  k ra jo w y m  
z e sp o ło m . U n a s  k o m p o z y to rz y , d y ry g e n c i  i 
m u z y c y  d y s p o n u ją  w ie lk ic m i z d o ln o ś c ia m i,

c ie k a w e m i p o m y s ła m i, lecz  z a w sz e  b r a k  im  
p re c y z ji  w y k o n a n ia , z w ła sz c z a  w ty c h  w ła ­
śn ie  sz c z e g ó ła c h . P o d n ie c o n y  w y n ik a m i H y l­
to n a , p o s ta n o w iłe m  s p ró b o w a ć  sw o ic h  sit. P o  
p o w ro c ie  d o  P o ls k i  z a p ro p o n o w a łe m  w s p ó ł­
p r a c ę  c z te re m  śp ie w a k o m . U p rz e d z iłe m , że  
b ę d z ie  p r a c a ,  „ o  j a k i e j  n ie  śn iło  s ię  f i lo z o ­
fo m " ...

—  T a k  —  p r z e ry w a  p . T a d e u s z  B o g d a n o ­
w icz , k tó r y  ja k o  b a s  s p e c ja ln ie  n a d a je  s ię  d o  
o p o w ia d a n ia  w s p o m n ie ń  p o n u ry c h . —  T o  b y ­
ło  o k ro p n e . Ś c iśle  p ó ł ro k u , d z ie ń  w  d z ie ń  
m o rd o w a ł  n a s  n a  p ró b a c h  i za c a ły  ten  c z a s  
p o z w o lił  śp ie w a ć  ty lk o  trz y  p io se n k i. P ó ł  
r o k u  p ra c y , 180 p ró b  —  d la  tr z e c h  p io s e ­
n e k . M o ż n a  b y ło  z w a r jo w a ć . P o d  k o n ie c , p io ­
se n k i śn iły  m i s ię  w  k o s z m a rn y c h  sn a c h  po 
n o c a c h ...

—  I w re sz c ie  d e b iu t  —  k o ń c z y  D a n  —  w 
te a t r z e  r c w jo w y m  „Q u i P ro  Q u o “ w  W a r ­
sz a w ie  w  ro k u  1929. P u b lic z n o ść  o c z a ro w a n a , 
p o w o d z e n ie  z d o b y te .

— To jest pierwsza karta naszej karjery —
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Z e s p ó ł  c h ó r u  D a n a  z e  
s z u y m  z a ł o ż y c i e l e m  
W ła d y s ła w e m  D a n i ­
ł o w s k i m  n a  c z e le  
( w  ś r o d k u  z  h a r m o n ją )

P rz e d  k ilk u  d n ia m i w ró ­
c iliśm y  z to u rn e e  po  Ju -  
g o s ła w ji j R u m u n ji .  —  
W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  
u d a je m y  się  p o  ra z  t r z e ­
ci d o  R o sji, a s ta m tą d  n a  
Ł o tw ę  i d o  E s to n ji .

W  je s ie n i  b ieżące g o  
ro k u  w y b ie ra m y  się  w re ­
szcie  n a  w ie lk i o b ja z d

Obfita ilości szla­
chetnego olejku 
oliwkowego uży­
te 14 do wyrobu 
każdego kawał­
ka m y d ł a  
P a I m o I i v e.

O d w i e c z n a  t a j e m n i c a  p i ę f i n o ś c i  n a t e i y  d o  W a s ,

O l e j e k  o l iw k o w y  1 Ł a g o d n y ,  o d m ła d z a j ą c y ,  n ie  d r a i n i ą -  
c y  ! L e k a r z e  p r z e p i s u ją  g o  d l a  d e l ik a tn e j  s k ó r y  n iem o* 
w lą t .  J u t  K l e o p a t r a  w ie d z ia ła ,  ż e  o l e j e k  t e n  j e i t  z n a ­
k o m i ty m  ś ro d k ie m  k o s m e ty c z n y m . D z i s i a j  2 0 .0 0 0  s p e c j a ­
l i s tó w  w  d z ie d z in ie  k o s m e ty k i  z a le c a  m y d ło  P a l m o l i r e ,  
d o  w y r o k u  k tó r e g o  u i y t e  s ą  z n a c z n e  i lo ś c i  o l e jk u  o l iw ­
k o w e g o . P r o d u k o w a n e  w g . ta je m n e j  r e c e p t y ,  j e s t  m y d ło  
P a l m o l i v e  r ó w n ie  d e l i k a t n e ,  j a k  s k u te c z n e .  T a k  w ię c  d la  

z a c l io w a n ia  n a t u r a l n e j  p ię k n o ś c i ,  d l a  u z y s k a n ia  c e r y ,  
k t ó r ą  w s z y s c y  k ę d ą  p o d z iw ia l i ,  s to s u j  z a k ie g  k o s m e ­
ty c z n y  P a lm o l iT e :  d w a  r a z y  d z ie n n ie  m a s u j tw a r z ,  
s z y ję  i r a m io n a  o k f i tą  p i a n ą  m y d ła  P a lm o l iv e .  P o z ­
w ó l  j e j  p r z e n ik n ą ó  g łę k o k o ,  u w a ln i a j ą c  p o r y  o d  
k r u d u .  U ż y w a j  m y d ła  P a lm o l iv e  r ó w n ie ż  d o  k ą ­
p ie l i .  P o  k i l k u  t y g o d n i a c k  o t r z y m a s z  r e z u l ta t :  
u r o c z ą ,  m ło d z ie ń c z ą  c e r ę ,  r a d u j ą c ą  T w e  s e rc e :  » c e -  
r ę  P a l m o l i v c “ .

ś w ia t [w d z iw ia  tę „ d x L e u H z jĘ c ą  c& cę  ^ c d m o lw e

m ó w ią  te n o rz y , d w a j lw o w ia c y : T a d e u sz  J a  
s ło w sk i i A dam  W y so ck i. (T e n o rz y , ja k  w i­
d ać , z a b ie r a ją  g łos w  w ese lszy c h  c h w ila c h  
ro zm o w y . P o z a  tern m ilczą , z a p o z n a ją c  się  
sz czeg ó ło w o  z z a w a rto ś c ią  p u d ła  c z e k o la ­
d ek ...) .

—  M o m e n te m  .d e c y d u ją c y m  o k a r je r z e  —  
k o ń c z ę  —  b y ł z a tem  J a c k  H y lto n  i p ó ł ro k u  
ż m u d n e j, u s iln e j p ra c y .

—  D ru g im  e ta p e m  n a s z e j  k a r je ry  —  m ó ­
w i ż a r to b liw ie  D a n  —  to  p o w o d z e n ie  w... 
E u ro p ie . Z aw d z ięczam y  je , ja k o  n o w o c z e śn i 
lu d z ie , w y n a la z k o w i —  ra d ju .  P o  su k c e sa c h  
te a tra ln y c h  p rz y sz ły  n a g ra n ia  p io se n e k  n a  
p ły ty  i w y s tę p y  w  ra d jo . J e d n e g o  z n a sz y c h  
k o n c e r tó w  w lis to p a d z ie  1933 s łu c h a n o  p rz e z  
r a d jo  n a  Ł o tw ie . N a p isa li  s ta m tą d  d o  n a szeg o  
R a d ja , że s łu c h a li  k o n c e r tu  n ie z n a n e g o  im  
c h ó ru , p o d a ją c  d z ień  i g o d z in ę  a u d y c ji  i z a ­
p y tu ją c  o  n a sz  a d re s . W  te n  sp o só b  d o sz ed ł 
d o  sk u tk u  n a sz  p ie rw sz y  w y ja z d  n a  w y s tę ­
py  z a g ra n ic ę  —  n a  Ł o tw ę. W  a n a lo g ic z n y  
sp o só b  o d n a le ź li  n a s  F in lan d czy cy . , o rg a n i­
z a to rz y  k o n c e r tó w  w  R o s ji i H o la n d ji .  P e w ­
neg o  ra z u  śp ie w a liśm y  d o  r a d ja  h o le n d e r ­
sk ie g o  w  H ilv e rsu m . A u d y c ji te j  s łu c h a ł  p e ­
w ien  im p re s a r jo  n o rw e sk i z O slo. I te n  ró w ­
n ież  o d n a la z ł  n a s  w te n  sp o só b , że zw ró c ił 
s ię  d o  r a d ja  h o le n d e rsk ie g o  o n a sz e  a d re sy , 
p o ezem  z a a n g a ż o w a ł n a s  n a  w y s tę p y  d o  N or- 
w eg ji.

P e w n e g o  ra z u  z a p ro sz o n o  n a s  n a  w y s tę p  
d o  Z am k u  w W a rsz a w ie  d la  z a ś p ie w a n ia  
p io se n e k  p rz e d  P . P re z y d e n te m  R. P . Co się 
o k a z a ło ?  P a n  P re z y d e n t s ły sz a ł n a s  po ra z  
p ie rw szy  p rz e z  g ło śn ik  ra d jo w y  w  czas ie , 
gdy śp ie w a liśm y  n a  p e w n y m  k o n c e rc ie  w so 
w ieck iem  s tu d jo  w L e n in g ra d z ie . S p o d o b a li­
śm y  się  w ó w cza s  P a n u  P re z y d e n to w i ta k , iż 
p o s ta n o w ił u s ły szeć  n a s  o so b iśc ie , g d y  w ró ­
c im y  d o  k r a ju .  J a k  p a n  w id z i —  n a sz e  p o ­
w o d zen ie  w  z d u m ie w a ją c y  w p ro s t  sp o só b  
w iąże  s ię  z fa la m i e te ru . B y liśm y  z w y s tę ­
p am i ju ż  w  n a s tę p u ją c y c h  k r a ja c h  E u ro p y : 
w  N o rw eg ji, Ł o tw ie , H o la n d ji , A u s tr ji, F in -  
la n d ji ,  t r z y k ro tn ie  w  N iem czech  (w  te rn  ra z  
c a ły  m iesiąc ) i d w a  ra z y  w R o sji so w ie c k ie j.

d o  A m ery k i P ó łn o c n e j .  J e s te ś m y  z a k o n ­
t r a k to w a n i  n a  w y s tę p y  w  S ta n a c h  Z je d n o ­
czo n y c h , w  M e k sy k u , n a  K u b ie  i w K a ­
n a d z ie .

—  T u  się  z a c z y n a  trz e c i a k t  k a r je ry  —  
z a u w a ż a  ze śm ie c h e m  p o p u la rn y  ze sw ych  
p io se n e k  M ieczysław  F ogg .

—  K a r je r a  „ a m e ry k a ń s k a 1*, j a k  m o ż n a b y  
j ą  n a z w a ć  —- d o d a ję  p o  ch w ili. —  W  tern  
m ie jsc u  m u sz ę  z a p y ta ć  o p e w ie n  szczegó ł, 
k tó ry  w y d a je  m i się  w p ro s t  „pikantny**. O czy ­
w iśc ie  n ie  w  z n a c z e n iu  e ro ty c z n e m , lecz a r-  
ty s ty c z n e m . S ta n y  Z je d n . są  k o le b k ą  śp ie w u  
ja z z o w e g o  i o jc z y z n ą  re w e lle rsó w . N ie p rz y ­
p u sz c z a m , ab y  im p re s a r jo  a m e ry k a ń s k i ,  k tó ­
ry  aż  w  W a rs z a w ie  w y sz u k a ł p a n ó w  i w iezie  
ich  n a  d ru g ą  p ó łk u lę , n ie  liczy ł na ... z a r o ­
b ie n ie  p rz y  tern  p a c z k i d o la ró w . J a k ż e  się 
to  d z ie je  za tem , że w  A m eryce , k tó r a  d a ła  
i d a je  w ciąż  ta k ie  w s p a n ia łe  w z o ry  w  te j  
d z ied z in ie ,, liczy ć  m o żec ie  n a  p o w o d z e n ie ?

—  W y ja ś n ię  p a n u  tę  ta je m n ic ę  —  m ó w i 
D an . —  P o  p ie rw sz e  m a m y  sw o ją  sp e c ja l­
ność , k tó r e j  n ie  p o s ia d a  ż a d e n  z c h ó ró w  
a m e ry k a ń sk ic h . Są to  p io se n k i o p o d k ła d z ie  
s e n ty m e n ta ln y m , liry c z n e  i n a s tro jo w e : „ F l i ­
s a c y " , „C o n a m  zo s ta ło  z ty ch  la t" , „ S m u ­
tn o " , „ P rz e b rz m ia ła  p ie ś ń "  i in n e .

-—  S p o śró d  c z te re c h  w y m ie n io n y c h  p io se ­

n ek , t rz y  są  k o m p o z y c ji D a n a  .—  w trą c a  ba 
ry to n .

—  I m p re s a r jo  z a p e w n ił n a s , że  te m i w ła ­
śn ie  n a s tro jo w e m i p io se n k a m i w eźm iem y  p u ­
b lic z n o ść  a m e ry k a ń s k ą . W  A m ery ce  słu c h a c z  
ła k n ie  liry z m u , zw ła sz c z a  teg o  n a sz e g o  s ło ­
w ia ń sk ie g o , k tó re g o  m u  n ik t  z „ tu b y lc z y c h "  
w y k o n a w c ó w  n ie  d a . D ru g im  a tu te m , k tó ry m  
d y s p o n u je  o r g a n iz a to r  n a sz e g o  a m e ry k a ń s k ie ­
go to u rn e , je s t  re k la m a . W y s tę p y  z a c z y n a m y  
w  je s ie n i  b ie ż ą c e g o  ro k u , a  ju ż  o d  p ó ł ro k u  
u k a z u ją  s ię  w  p ism a c h  a m e ry k a ń s k ic h  n asze  
fo to g ra i je .  R a d jo  n a d a je  n a g ra n e  p rz e z  n a s  
p ły ty , k tó ry c h  im p re s a r jo  z a b r a ł  ze  so b ą  
k ilk a d z ie s ią t.

...D w aj w eseli te n o rz y  n ie  z o s ta w ili d la  
p o n u re g o  b a s a  ju ż  a n i  je d n e j  c z e k o la d k i. P a ­
n i N iu sia  i j e j  m a łż o n e k  D a n -D a n iło w sk i są  
w k ło p o c ie . T rz e b a  ra to w a ć  sy tu a c ję . Ale 
w ja k i  sp o só b ?

C h y b a  z a k o ń c z y ć  w y w ia d l
A sz k o d a . M iło ro z m a w ia  się  z lu d źm i, 

k tó rz y  sw ą  rz e te ln ą  p r a c ą  z d o b y w a ją  —  
w  c a le m  tego  sło w a  z n acz en iu  —  św ia t, sz e ­
rz ą c  p rz y  tern  d a le k o  p o z a  g ra n ic a m i k ra ju , 
s ła w ę  p o lsk ie j p io se n k i. rb .
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W  z w ią z k u  ze z b liż a ją c e m i się  le tn ie m i ig rz y sk a m i o lim - 
p ijsk ie m i i n a sz e m i n a d z ie ja m i n a  z d o b y c ie  n o w y c h  la u ró w , 
r o b im y  m im o w o li p rz e g lą d  ty ch  z a w o d n ik ó w , k tó rz y  n a s z e m u  
sp o r to w i p rz y c z y n ili  s ła w y  i ro z g ło su .

N a p ie rw sz e  m ie jsc e  w y s u w a  się  p. H a lin a  K o n o p a c k a , 
o b e c n ie  m in is t ro w a  M a tu sz e w sk a , b. m is trz y n i  ś w ia ta  w r z u ­
c ie  d y sk ie m ; d z ię k i n ie j  b o w ie m  p o  ra z  p ie rw sz y  s z ta n d a r  
P o ls k i  przy. tr iu m fa ln y m  w tó rz e  n a sz e g o  h y m n u  n a ro d o w e g o  
w z n ió s ł się  z w y c ię sk o  n a  m a sz c ie  o lim p ijs k im .

liy to  to  w ro k u  1928 n a  O lim p ja d z ie  w  A m ste rd a m ie . P o- 
z a te m  d w u k ro tn ie  je s z c z e  z d o b y ła  H a l in a  K o n o p a c k a -M a tu -  
sz e w sk a  m is trz o s tw o  i r e k o rd  ś w ia ta  w rz u c ie  d y sk ie m  a 
m ia n o w ic ie  w r. 192G na  II św ia to w y c h  Ig rz y s k a c h  K o b ie t 
w  G ó te b o rg u  i w ro k u  1930 n a  ty c h ż e  sa m y c h  l l l - ic h  Ig rz y ­
sk a c h  w  P ra d z e . U trz y m u je  z a te m  p rz e z  p e łn y c h  p ięć  la l, 
tj. aż  d o  c h w ili  sw eg o  u s tą p ie n ia  z s z e re g ó w  c z y n n y c h  s p o r t s ­
m e n e k  w  r. 1931, m is t r z o s tw o  i r e k o rd  ś w ia ta  w rz u c ie  d y ­
sk ie m . O d te j p o ry , t j .  od  la t p ię c iu  ty lk o  d w ie  k o b ie ty , j e ­
d n a  z n ic h  W e is só w n a , rz u c iły  le p ie j  d y sk ie m .

P . H a lin a  K o n o p a c k a  n ie  o g ra n ic z a ła  s ię  je d n a k ż e  w  sw y ch  
w y c z y n a c h  sp o r to w y c h  d o  rz u c a n ia  d y sk ie m . U p ra w ia ła  
w s z y s tk ie  n ie m a l r o d z a je  s p o r tu ,  ta k , że p r a s a  s p o r to w a  o b ­
d a rz a ła  ją s ta le  z a sz c z y tn y m  ty tu łe m : „A li r o u n d  sp o r ls -  
w o m e n "  (w sz e c h s tro n n ie  s p o r to w a ) . P is m a  z a g ra n ic z n e  p o d ­
k re ś la ły  p rz y te m  p rz y  k a ż d e j  sp o s o b n o śc i, że n a s z a  ro d a c z ­
ka  w o d z i p ry m , ja k o  p ię k n a  i e fe k to w n a  k o b ie ta  w ś ró d  in ­
n y c h  z a w o d n ic z e k .

T a k ą  też i n a s z a  s ła w n a  m is trz y n i  p o zo  
s ta ła . N ie n a g a n n ie  s m u k ła  i m ło d z ie ń c z o  u r o ­
c za , p r o s ta  i u jm u ją c a  w  o b e jś c iu , o ja s n e m , 
ży w e m  sp o jr z e n iu  i sz c z e ry m , z d ro w y m  
u śm ie c h u .

A le czy  to  m o ż liw e , ż e b y  w y c o fa ła  s ię  ze 
sp o r tu  w o g ó le ?  C zy u p ra w ia  s p o r ty  i ja k ie ?
C zy z a rz u c iła  le k k ą  a t le ty k ę ?  J a k i  je s t  o b e c ­
n ie  s to s u n e k  m is trz y n i  d o  s p o r tu ?  T e  w sz y s t­
k ie  p y ta n ia  n a s u n ę ły  s ię  p rz y  sp o so b n o śc i 
m iłe j  ro z m o w y  z in in is t ro w ą  H a l in ą  M a tu ­
sz e w sk ą .

—  C h o ć  s p o r tu  n ie  u p ra w ia m  o b e c n ie  j a ­
ko  z a w o d n ic z k a , je d n a k ż e  go n ie  z a n ie c h a ­
ła m  —  o b ja ś n ia  m n ie  u p rz e jm ie  m in . M a ­
tu sz e w sk a . —  W  d a ls z y m  c ią g u  je s te m  jeg o  
g o rą c ą  w y z n a w c z y n ią  i p ro p a g a to rk ą .  P o z a  
le k k ą  a t le ty k ą  p ły w a m , g ra m  w  te n isa , je ż ­
d ż ę  n a  n a r ta c h .  U w a ż a m , że s p o r t  p o tr z e ­
bny. je s t  d la  z d ro w ia  d u sz y  i c ia ła  n a  r ó w ­
n i z p o w ie trz e m , s ło ń c e m  i w o d ą . O d m ła ­

d z a , h a r tu je ,  d a je  o lb rz y m ią  d o z ę  ra d o śc i ,  
z a d o w o le n ia  i p e w n o śc i s ieb ie .

T o  te ż  z c a łą  g o to w o śc ią  p r z y ję ła m  p o ­
w ie rz o n ą  m i g o d n o ść  p re z e s a  T o w a rz y s tw a  
K rz e w ie n ia  K u ltu ry  f iz y c z n e j  w ś ró d  k o b ie t, 
w  o d d z ia le  w a rs z a w s k im . N a tem  p o lu  d u ż o , 
b a rd z o  d u ż o  n a le ż y  je sz c z e  z d z ia ła ć  u n as . 
J e s te ś m y  z n a c z n ie  w  ty le  za  in n y m i. B ra k  
p rz e d e w s z y s tk ie m  z r o z u m ie n ia  d o b ro d z ie j­
s tw a  s p o r tu  w ś ró d  o g ó łu  k o b ie t.

Z w ła sz c z a  te m  się  b a rd z o  in te r e s u ję .  B io rę  
u d z ia ł  w  ró ż n y c h  z ja z d a c h , im p re z a c h , b y ­
ła m  n a  z im o w e j O lim p ja d z ie  w G a rm isc h  
i ja d ę  w  lec ie  n a  O lim p ju d ę  d o  B e rl in a . N a ­
tu r a ln ie  ty lk o  ja k o  w id z , z b o isk  w y c o fa ła m  
się  już ra z  n a  zaw sze!

—  A p ro s z ę  m i je sz c z e  p o w ie d z ie ć  —  r y ­
z y k u ję  p y ta n ie  —  czy  la k  od  c z a su  d o  czasu  
rz u c a  p a n i  m in is t r o w a  je sz c z e  d y sk ie m ?

—  N a tu ra ln ie  —  o d p o w ia d a  m i z m iły m  
u ś m ie c h e m  m o ja  ro z m ó w c z y n i. —  L e k k ą  
a t le ty k ę  u w a ż a m  za  k ró lo w ę  sp o r tu !  A d y ­
sk ie m  rz u c a m , c h o ć b y  d la  w s k rz e s z e n ia  te j 
n ie z a p o m n ia n e j  c h w ili  m o je g o  z w y c ię s tw a  
n a  O lim p ja d z ie . B y ło  lo  d la  in n ie  c h y b a  n a j ­
w ię k sz e  p rz e ż y c ie . Z ło ty  m e d a l, k tó ry  w ó w ­
c z a s  z d o b y ła m , s ta n o w i d la  m n ie  n a jm ils z ą  
i n a jc e n n ie js z ą  p a m ią tk ę .

Zofja Or<l,vliska.
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K o m isa r z  m iliicji, M a k sy m  M a k sy m o ­
w ic z  O rleń k o , k r ę c ił w  ręk a ch  g r u b e ­
g o  p a p iero sa . B y ła  g o d z in a  G-ta rano. 
Za o k n a m i fa lo w a ł g łę b o k i zm rok . W i­
ch er , k tó r y  ok o ło  p ó łn o cy  u s ta ł n ieco , 
te r a z  w ła ś n ie  o b u d z ił s ię  p o n o w n ie  
i p o czą ł dąć. P ęd  w ich ru  b y ł n ie s a m o ­
w ity  i  O rleń k o  zd a w a ł so b ie  z teg o  
sp raw ę. J a k o  b y ły  fe ld w e b e l c a r sk ie j  
a rm ji, a  p oza  tem  c z ło w ie k  w  rzeczy  
sa m ej u c z c iw y  i lu d zk i, k o m isa rz  p e ­
łe n  b y ł ty c h  w sz y s tk ic h  g ło só w , k tóre  
m łó d ź  z k em so m o łu  o k r e ś la ła  jako  
„ b u rżu a zy jn e  p rzesądy" . O rleń k o  m ie ­
w a ł p r z e d e w sz y stk ie m  sk r u p u ły  i w ą t ­
p liw o śc i. B y ły  c h w ile , w  k tó r y c h  s ię  
w a h a ł. B y w a ło  — s tu k a ł w  p a łc e  lu b  
k ła d ł p a sja n se . C zasam i g a d a ł ze sob ą  
g ło śn o . M iew a ł g o d z in y  n a g łe j  d ob roci, 
a le  b y w a ły  też  m o m en ty  ch a n d ry  
i d łu ższe  o k r e sy  z łeg o  h u m oru .

P o d cza s  r e w o lu c ji O rleń k o  o tr z y m a ł 
p o strza ł w  g ło w ę  i od  te g o  cza su  b a ł 
s ię . B a ł s ię  p o d w ó jn ie : raz  lę k a ł się , 
a żeb y  n ie  w y k r y to , że w o śm n a sty in  
roku  b y ł b ia ło g w a r d z is tą , a p o w tó re  
bal s ię  b ezsen n o śc i. C ie r p ia ł na p o ­
czą tk i s e h iz c fr e n j i i  b ez sen n o ść  d ep re­
s y jn ą . P o tr a f i ł  leżeć  w  n o cy  z o tw ur- 
tem i, ja k  za ją c  o czy m a  i m y ś le ć . B ó g  
w ie , o czem  m y ś la ł. W s łu c h iw a ł s ię  
w ć w ie r k a n ie  św ier szcza , u k r y te g o  
w ciepłej: szp a rze  b ie lo n e g o  p ieca ,
w  su c h y  ty  k o t z e g a r a  z w a g a m i  
i w  szu m  za d y m k i, m ie lą c e j  ś n ie g  n a  
ża rn a ch  w ich ru . A sen , ów  u p r a g n io n y  
i w y c z e k iw a n y  sen  n ie  p rzy ch o d z ił.

T ej n o c y  b y ło  p o d ob n ie . O rleń k o  
zd rzem n ą ł s ię  o k o ło  p ie r w sz e j  po p ó ł­
n ocy , a le  b y ł to sen  p o ło w ic z n y , p ły tk i  
w  sw o im  z a s ię g u  i n ie d o c ie r a ją c y  do 
g łę b i je g o  św ia d o m o śc i. B y ła  g o d z in a  
p ią ta  rano, k ied y  k o m isa rz  zn ien a ck a  
s ia d ł na  łó żk u . M om en t o b u d zen ia  s ię  
b y ł ta k  b ez p o sta c io w y , że k iero w n ik  
m ilic j i  w  U fie , u b iera ją c  s ię , n ie  b y ł  
p ew ien , ozy  sp a ł, czy  też  m oże zu p e łn ie  
te j  n o cy  n ie  sp a l. T o sa m o  n ie p o k o ją c e  
p y ta n ie  d ręczy ło  go , k ie d y  rą b a ł d rze­
w o  i  k i e d y ^ p a l i ł  w r e sz c ie  pod  p iecem .

„ S p a ł ja  — czy  m o że  n ie  spał?"  —  
P y ta ł s ię  sa m  s ie b ie  O rleń k o  i d m u ­
c h a ł w  p iec . W ted y  w y b iła  s z ó s ta  rano . 
G łos z eg a ra  b y ł ja k iś  z a c h r y p ły . R ó w ­
n o c z e śn ie  O rleń k o  u s ły s z a ł  d a lek i 
i p r z e c ią g ły  tę te n t  z m ie sz a n y  z szu m em  
w ich ru . K r o k w ie  w  d ach u , n a p iera n o

m a są  p o w ie trza , p o c z ę ły  n ie s a m o w ic ie  
trzeszczeć , a  p ło m ie ń  n a  ru sz c ie  p a le ­
n isk a  sk u r c z y ł s ię  i  zm a la ł. W  te j  s a ­
m ej c h w ili  za p u k a ł k to ś  do d rzw i. P u ­
k a n ie  b y ło  ja k ie ś  zn a jo m e, n ie o m a l k o ­
b iece  i O rleń k o  p e w ie n  b y ł, że  to p u k a  
p o s łu g a c z k a  O lga . O d p o w ied z ia ł — 
„w ejść!"  i d m u ch n ą ł w  p iec . D r z w i s ię  
o tw a r ły . D o p o k o ju  w e sz ła  ja k a ś  
p o sta ć  k o b ieca  z d łu g ą  s iw ą  b rodą. O i-  
leń k o  z erk n ą ł o k iem  w s tro n ę  d o ­
m n ie m a n e j O lg i i m o m e n ta ln ie  zm a r­
tw ia ł. Z erk n ą ł o k iem  po raz w tó r y , al|e 
p o sta ć  s ta ła , ja k  b yk . B y ła  to  w ie js k a  
b ab a  o im p o n u ją c y m  z a ro śc ie  p u s te l­
n ik a  i b arach , g o d n y c h  k a n o n iera . 
Z b ro d a teg o  o b lic z a  w w ie r c a ły  s ię  
w  k o m isa r z a  czarn e , ja k  w ę g ie l, o czy  
R a sp u tin a . O rleń k o  p o b la d ł i u czu ł, że 
se r c e  m u  za m iera . P r z e z  zrozp aczon ą  
je g o  g ło w ę  p r z e g a lo p o w a ł c a ły  ta b u n  
d z ik ich  i  d e sp e r a c k ic h  p o m y s łó w . N ie  
u le g a ło  b o w iem  w ą tp liw o ś c i, że  s to i  
p rzed  n im  sz a ta n  i  że  za  c h w ilę  s ta n ie  
s ię  co ś stra szn eg o .

A  w ła ś c iw ie  sp r a w a  p r z e d s ta w ia ła  
śiq| tak :

J e sz c z e  z e sz łe g o  d n ia  w ieczo rem  do 
m ie sz k a n ia  p o p a  K a c a p in a , m ie sz k a ją ­
ceg o  w  K r a sn o p o lu  k o lo  U fy , za k ra d li  
s ię  b a n d y c i. P o  s te r o r y z o w a n iu  d o ­
m o w n ik ó w , n a p a s tn ic y  p r z y s tą p ili  do 
ra b u n k u . P o p  K a e a p in  s p a ł tw a rd y m  
ja k  k rzem ień  sn e m  i  śn iło  m u  s ię , że 
o p a r ty  p ie r s ia m i o s z ta c h e ty  sw e g o  o- 
g ró d k a  r w ie  k w ia ty , k ie d y  jed en  z d rą ż­
k ów  o d e r w a ł s ię  od  p ło tu  i u r ą g a ją c  
p raw om  g ra w ita c ji, i c ią ż e n ia , sp o czą ł 
je d n y m  sw o im  o s tr y m  k o ń cem  n a  od ­
s ło n ię te j  je g o  p ie r s i. D o tk n ię c ie  te j  żer ­
dzi b y ło  ch ło d n e  ja k  u k łu c ie  p ija w k i. 
K a e a p in  z b u d z ił s ię , o tw o r z y ł o czy  i 
u jr z a ł p rzed  so b ą  lu fę  k a ra b in u . J a k iś  
m o c n y  g ło s  rzek ł:

— R ęce  do g ó r y !
K a e a p in  u n ió s ł  ręce  m a c h in a ln ie  

w g ó rę , s ia d ł n a  łó żk u  i w  jed n e j c h w ili  
o p r z y to m n ia ł.

B andytĆ W  b y ło  d w u , tw a r z e  m ie l i  za- 
sm a r o w a n e  sa d zą  i ob a j b y li  u zb ro jen i 
w  b roń  p a ln ą . B r u ta ln e  i b ez  c e r e m o n ji  
ż ą d a li p ie n ię d z y . N a p a d n ię ty  d u szp a ­
s terz  zd a ł so b ie  sp ra w ę , że  je ż e l i  do 10 
sek u n d  p ie n ię d z y  n ie  da, to  w te d y  on  
i  je g o  ro d z in a  le g n ą  p o d z iu r a w ie n i k u ­
la m i.

S tw ie r d z iw s z y  to, K a e a p in  w s ta ł i

ILUSTR. J. BICKELS

p o szed ł do k o m o d y , k tó ra  b y ła  r ó w n o ­
c z e śn ie  k a są  je g o  p a r a fj i.  W y d o b y ł  
s ta m tą d  g r u b y  p lik  czerw o ń có w  i u d a ­
ją c  zd en erw o w a n ie , r o z sy p a ł je  po p o ­
d łod ze. Ś lisk ie , n ieb ie sk o -czer w o n e  b a n ­
k n o ty  o p a d ły  ja k  d eszcz  li ś c i .  O baj 
b a n d y c i s c h y l i l i  s ię  i  za c z ę li je  zb ierać . 
A le  w  te j  sa m ej c h w ili K a e a p in , c z ło ­
w ie k  d u żej s i ły  f iz y c z n e j  i  rza d k ie j  
p r z y to m n o śc i u m y s łu , p o rw a ł c ię ż k ie  
d ęb ow e k rzes ło  i  n a ta r ł n a  z a ję ty c h  
z b iera n iem  p ie n ię d z y  zg ó ry .

J e d e n  sz y b k i i c e ln y  c io s  t r a f i ł  odra- 
zu  w  d w ie  g ło w y  i r o z c ią g n ą ł obu  o p ry -  
szk ó w  n a  z iem i. N a s tę p n ie  K a e a p in  
p r z y  p o m o cy  s y n a  ro zb ro ił b a n d y tó w  i 
z w ią z a ł ic h  p o w ro za m i. Z w ią z a n y c h  za ­
n ie s io n o  do sp ich rza , k tó r y  z o s ta ł n a ­
s tę p n ie  z a m k n ię ty . P o te m  n ie sp o d z ie -  
w a n em  z w y c ię s tw ie  p op  K a e a p in  p o ­
cz u ł d reszcze , s tw ie r d z ił, że j e s t  u b r a n y  
ty lk o  w  k o szu lę , s ta n ą ł b o są  n o g ą  n a  
czem ś tw ard em , s c h y l i ł  s ię , p o d n ió s ł ze  
z ie m i p ęk  k lu c z y  i tr z y m a ją c  te  k lu cze  
w  ręk u  s tw ie r d z ił, że są  o n e  n ieco  c ię ż ­
sze  n iż  z w y k le  i r ó w n o c z e śn ie  n e r w y  
o d m ó w iły  m u  p o s łu sz e ń stw a , a  o czy  n a ­
p e łn i ły  s ię  łza m i.

J e d e n  z b a n d y tó w  o c k n ą ł s ię  i p o czą ł 
r y c z e ć  ja k  w ó ł pod  n ożem  rzeźn i ka. —  
N a  d w orze  p a n o w a ła  c ie m n a  i w ie tr z n a  
noc. J e sz c z e  c ie m n ie j  b y ło  w  p o k o ju , 
w  k tó r y m  u b ie r a ł s ię  d u ch o w n y . U b ie ­
r a n ie  sz ło  m u  n iesp o ro . R ę c e  n iu  s ię  
tr z ę s ły , a p o sz c z e g ó ln e  częśc i g a r d e r o ­
b y  s p lą ta ły  s ię  ze  sob ą  w  ja k iś  d z iw n y  
i  tr u d n y  do r o zp o zn a n ia  la b ir y n t . — 
W k o ń cu  o jc ie c  K a e a p in  u b ra ł s ię , za ­
p r z ą g ł k o n ie  do sa ń  i o tu liw s z y  s ię  b a ­
ra n icą , z a g łę b ił s ię  w  b u r z liw y  i ta j e ­
m n ic z y  zm rok , k ie r u ją c  s ię  w  s tro n ę  
U fy .

B y ła  • g o d z in a  c z w a r ta  n a d  ran em  i 
cza rn a  a z ja ty c k a  n o c  p a n o w a ła  n ie p o ­
d z ie ln ie  n ad  św ia te m , k ie d y  d u szp a ­
s terz  z a je c h a ł pod b ram ę p o steru n k u  
p o lic j i .  O k n a b u d y n k u  b y ły  z g a szo n e  i 
do p o ło w y  z a sy p a n e  śn ie g ie m . W e­
w n ą tr z  b y ła  zu p e łn a  c isza . P o p  K a e a ­
p in  za czą ł i>ukać, a  n a s tę p n ie  w a lić  p ię ­
śc ia m i w  d rzw i. D om  m ilc z a ł jed n a k  
ja k  g ro b o w iec . W te d y  o jc ie c  K a e a p in  
p o p a d ł w  k u ła c k ą  p a s ję  i p o czą ł k o p a ć  
p o d k u ty m  ob ca sem  b ram ę. D om  rezo- 
n o w a ł ja k  b ęb en  d że sb e n d z is ty . H a ła s  
n a p e łn ił  w ą sk ie  i śp ią c e  u lic z k i aż po  
s tr y c h y . Z b u d zon e  s tu k o te m  p s y  po-
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Była godzina 5-ta rano, kiedy komisarz znie­
nacka siadł na łóżku...

c z e ły  szczekać. W reszc ie  w ja k iem ś  
ok n ie  nap rzeciw k o  za p a liło  s ię  św ia tło . 
P o k w a d ra n sie  na  t le  śn ie g u  i n o cy  za ­
m a ja czy ła  c iem n ie jsza  od t ła  p ostać  i 
g ru b y , ja k  g d y b y  w y p o ży czo n y  na  te  
c h w ile  je j  g ło s  za p y ta ł:

— C zego chcecie , tow arzyszu ?
— C zy tu  je s t  k o m isa r ja t lu d ow ej 

m ilic ji?  — za p y ta ł zk o le i K acap in .
— T ak, tu  w ła śn ie  je s t  k o m isa r ja t.
— A  czy  w  k o m isa r ja c ie  n iem a  n i­

kogo?
— T ak! N iem a  tam  teraz  n ik o g o  —• 

o d p arła  p ostać  i zaczęła  szczekać zę­
bam i.

„C zego ten  cz ło w iek  szczek a  zębam i"  
p o m y ś la ł K acap in , podszed ł b liże j i za ­
p y ta ł rów n ocześn ie:

— A g d zie  m ieszk a ją  m ilic ja n c i?  — 
G dzie m ieszk a  ich  k ierow n ik ?  P r z y je ż ­
dżam  w  bardzo p iln e j sp raw ie . M usze  
s ie  n a ty ch m ia st zobaczyć z k o m isa ­
rzem !

O jciec K acap in  p ow ied z ia ł te  s łow a  
g ło śn o  i p ośp ieszn ie  w  k ieru n k u  p o sta ­
ci, k tóra  w  d z iw n y  sposób  zn ik a ła . Ró- 
w n ocześn e  p o w ia ł w ia tr  i za n io s ło  śn ie ­
g iem . D u szp asterz  w y tę ż y ł oczy , a le  
cz łow iek , k tó ry  z n im  rozm aw ia ł b y ł 
teraz  n apraw dę n ieobecny...

R o zw ia ł s ie  ja k  m gła , lub  w c iek ł w  
śn ie g  jak  o liw a . K a ca p in  p rzeżegn a ł 
s ie  i sp lu n ą ł od uroku. K ie d y  tak  s ta ł 
b ezrad n y  na  k a m ien n y m  g a n k u  p o ste ­
ru n k u  p o lic ji, u s ły sz a ł p a rsk a n ie  sw o ­
ich  w ła sn y ch  k on i i  d o jrza ł czerw ony  
r e flek s  p e łzn ą cy  po śn ieg u . •

N ik ła  p ostać  z ja w iła  s ie  pon ow n ie  
w  a tm osferze  zad ym k i i w  n im b ie  w ła ­
sn ego , ta jem n iczeg o  św ia tła . P o sta ć  ta  
p od eszła  b liże j i  K aeaipin, drżąc z lek u  
i zirtina, rozpozn ał, że je s t  to  za sp an y  
ch łop , trzy m a ją cy  w rek ach  czerw oną  
la ta rn ie .

W  rzeczy  sam ej do lo k a lu  k om isarja -  
tu  m ilic j i n ie  m ożn a s ie  b y ło  dostać. — 
D rzw i b y ły  za m k n ięte  na  k łódkę. M ili-

tO-AS

c ja n c i sp a li zap ew n e na  kw aterach  w  
dom u. B y ć  m oże, że k la cz  m ia ł k o m i­
sarz  O rleńko. I  ch łop  z la ta r n ią  radzi, 
ażeb y  —■ jeże li spraw  je s t  p iln a  — p ójść  
n a ty ch m ia st do dom u O rleń k i i jem u  o 
w szy stk iem  zam eldow ać. C hłop z la ta r ­
n ią  zgod ził s ie  b y ć  p rzew od n ik iem  i 
obaj s ied li na  san ie . W  m ięd zy cza sie  
zad ym k a jeszcze  bardziej s ie  w zm ogła . 
P o w ie trze  p rzesycon e  śn ieg iem  b y ło  
lep k ie  i c ie ż k ie  od pedu . P u n k tu a ln ie  
o g o d z in ie  szóste j rano pop K a ca p in  
w szed ł do m ieszk a n ia  u rzęd n ik a  p o li-  

® j i .  W  s ien ia ch  p oczu ł c h a r a k te r y s ty ­
czn y  sw ojsk i, sw ąd, sy g n a liz u ją c y  p a le ­
n ie  w  p iecach . D u ch o w n y  za p u k a ł do 
d rzw i i u s ły sz a ł w sp om n ian e  już_ s ło ­
wo: „w ejść!" W szed ł do izb y  i u jrza ł 
O rleńke k lęczą ceg o  p rzy  p iecu . *

„Po raz p ierw szy  w id zę babe z ta k ą  
s iw ą  brodą" — m y ś la ł O rleńko, k tóry  
p rzy szed ł n ieco  do s ie b ie  i  g o tó w  b y ł 
s ie  zgodzie, że s to i przed n im  n ie  up iór, 
a le  b rod ata  w ied źm a. M y ślą c  tak , w s ta ł 
z k leczek  .od w rócił s ie  w  stro n ę  z ja w y  
w sp ó d n icy  i  om al n ie  k rzy k n ą ł z prze­
rażen ia  po raz w tóry . D łu g a , s iw a  bro­
da, b y ła  teraz  zn aczn ie  k ró tszą  i w  do­
d a tk u  s ta ła  s ie  czarną, tak  czarn ą  jak  
sm oła.

„Tu je s t  coś n ie  w  porządku" — m y ­
ś la ł w  te j c h w ili pop  i  z p rzerażen iem  
p a tr z y ł na  p rzerażon ego  k om isarza . — 
S ta li tak  k ilk a  ch w il w  m ilczen iu  i  
w ted y  d u ch ow n y  p o c z u ł n a  p iers ia ch  
w ilg o ć . B roda jeg o , k tóra  sk u tk iem  
m rozu  i zad ym k i n ap eczn ia ła  i p ob ie ­
la ła  od śn ieg u , w  c iep łe j a tm o sferze  
Izb y  p oczę ła  szyb ko od ta jać , a  w ilg o ć  
k ro p la m i sp ły w a ła  m u  po p ie r s i i  
brzuchu.

P op  sp o jrza ł n a  m ok ry  brzuch  i n a ­
g le  zm artw ia ł. Oto u b ran y  b y ł n ie  ja k ­
b y  s ie  n a leża ło  sp od ziew ać w su tan n ę, 
a ie  w  fa łd z is tą  i k o lorow ą  sp ód n ice. — 
W  jed n ej c h w ili zrozu m ia ł w szystk o . 
U b iera ją c  s ie  w  dom u b y ł zap ew n e tak  
zd en erw ow an y  p rzejśc iem  z b a n d y ta ­
m i, że w  ro zta rg n ien iu , a p rzytem  po- 
ciem k u  w d z ia ł n a  s ie b ie  sz la fro k  sw ej 
żony. Z rozu m iał teraz  p rzerażen ie  n ad ­
k om isarza  i rów n ocześn ie  u czu ł coś w  
rodzaju  w sty d u  i zażenow ania . K ie d y  
w  god zin ę  p óźn iej k om isarz  M aksym  
M ak sym ow icz  O rleńko i pop K a ca p in  
w y ch o d z ili z dom u, k ieru ją c  s ie  w  stro ­
n ę kom isarjat.u  m ilic j i, g a rd erob a  d u ­
ch ow n ego  b y ła  już u zu p ełn ion a  i p o ­
p raw ion a . O rleńko szed ł przodem , krok  
jeg o  b y ł n erw ow y, a  je s te stw o  p e łn e  
b yło  h am ow an ej z ło śc i i  p asji.

Oto zo sta w ił n a  nocną słu żb ę  dw u m i­
lic ja n tó w , F ied o ra  i T y m o fie ja , a  ty m ­
czasem  na  p osteru n k u  n ie  b y ło  n ik ogo . 
B y ło  to ja w n e  sa b o to w a n ie  s łu żb y  i 
prow okacja . On, k om isarz  O rleńko, p o ­
każe ty m  p subratom , co zn aczy  subor- 
d yn acja . W ła śc iw ie  to n a leży  obu  w y- 
tłu c  po m ordzie. P rzec ież  to n ie s ły c h a ­
na  h is to r ja . Z am kn ęli p osteru n ek  i po- 
p ro stu  p osz li so b ie  do w szy stk ich  dja- 
błów . A  tu  ja k  na  złość tak a  h is to r ja  
z b a n d y ck im  napadem . Co za sk an dal, 
co za k om p rom itacja . I  dokąd o n i m o­
g li  pójść?

To sam o p y ta n ie  n u rtow a ło  u m y s ł po­
pa  K acap in a . Obaj z kom isarzem  b y li 
ju ż  w p ry w a tn y ch  m ieszk a n ia ch  m ili­
cjan tów , g d z ie  p ow ied zian o  im , że F io ­
dor i T y m o fie j p o sz li n a  służbę.

T ym czasem  zaczęło  szarzeć, k ied y

pop  i k om isarz  d osz li do g m a ch u  p o ste ­
runku. D rzw i b y ły  w  d a lszym  c iągu  
zam k n ięte . N a  w id ok  ogrom n ej pek atej  
k łód k i w iszą ce j n a  d rzw iach , k om isarz  
O rleńko p rzy p o m n ia ł sob ie  g łu p k o w a ­
tą  geb e F ied o ra  i w ted y  p a sja  jeg o  o- 
s ią g n ą ła  m a k sim u m  sw o je j w ew n ętrz­
n ej p rężn ości, ażeb y  w y b u ch n ąć  w resz­
c ie  n azew n ątrz  potok iem  fa n ta s ty c z ­
nych  p rzek leń stw .

Z a w oła ł on ch łop a , k tó ry  z g a s ił w 
m ięd zy cza sie  la ta rn ie , k aza ł m u p rzy ­
n ie ść  s ie k ie r e  i  rąb n ą ł je j o stry m  brze­
szczotem  z c a ły c h  s i ł  w  m a sy w n e  że la ­
zo k łódk i.

N a  w id ok  p od sk ak u jące j pod c io sam i 
s iek iery , a  c ią g le  jeszcze  ca łe j zap ory , 
K acap in  p rzy p o m n ia ł sob ie , że m a w  k ie ­
szen i k lu cze  — te  k lucze, k tóre  jak  sw o je  
p o d n ió s ł ze z iem i po od p arciu  n apadu  
b an d ytów . Ju ż w ted y  za u w a ży ł m im o ­
chodem , że jed en  z k lu czy  je s t  coś zb y t  
d u ży  i że w y ra sta  on obco z ca łeg o  p ę ­
ku, pod ob n ie  ja k  sz ó s ty  p a lec  u  zn a jo ­
m ej rek i. K a ca p in  n a g łem  o lśn ien iem ,  
ja k im ś g en ja ln em  i god n em  S h er lo k a  
H o lm esa  sk o jarzen iem  zrozu m ia ł coś, 
s ię g n ą ł rąką do k ieszen i i  d o b y ł w sp o­
m n ia n y  4>ek k lu czy  n azew n ątrz . — 
W  b rzasku  z im ow ego  p oran k a  s tw ie r ­
dził, że pąk k lu czy  is to tn ie  niie je s t  je ­
go  w ła sn o śc ią . R ów n ocześn ie  ów  szó­
sty , d u ży  k lu cz  w szed ł zu p ełn ie  g ład k o  
w  zam ek p orysow an ej k łód k i, k tórej 
m a sy w n y  m ech an izm  zg rzy tn ą ł lek k o  
i  k łód k a  o tw a r ła  s ie .

— S k ąd  w y  m a cie  te  k lucze? — k rzy ­
k n ą ł n a g le  O rleńko, k tó ry  s ie  jeszcze  
n iczego  n ie  d o m yśla ł.

— Z abrałem  je  b an d ytom  — od p arł 
słodko pop  i co fn ą ł s ie  p rzezorn ie  w  
ty ł. A  obaj z kom isarzem  m y ś le li  już  
o jed n em  i tem sa m em . M ia n o w ic ie  o 
m ilic ja n ta ch  F ied orze  i  T y m o fie ju , 
k tórzy  p o w ią za n i w  k ij le ż e li tera z  ja k  
b aran y  i czek a li na sw o je  sm u tn e  lo s y  
w  sp ich rzu  u popa K acap in a .

Bandytów było dwóch. Twarze mieli zasma- 
rowane i obaj byli uzbrojeni w broń palną..
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Ra s t ro "  jc.sl tilu M ą d ry  I u lan i, czem  

je s t  d la  P a r y ż a  „ la rg  p c h e ł"  —  „m ar-  
c h e  a u x  p u c e s " , a  z a te m  ta rg ie m , n a  
k tó ry m  m o ż n a  k u p ić  w sz y s tk o , n ie  p lą c ą c  

p ra w ie  n ic . A le R a s tro  m a d ry c k ie  je s t  
c zem ś w ię c e j jeszcze .

K ażd y  o b c y  z w ied za  w  P a ry ż u  „ m a rc h e e  
a u x  p u c e s “ , a le  F ra n c u z i  u d a ją  się  ta m  ty l ­
ko  w  r a z ie  p o trz e b y , w te d y , g d y  ich  n a  z a ­
k u p  p o trz e b n y c h  sp rz ę tó w , u b r a n ia  i t. d. 
g d z ie in d z ie j n ie  s ta ć , a lb o  g d y  s z u k a ją  c z e ­
goś sz czeg ó ln eg o . S tą d  u ty l i ta rn y  c h a r a k te r  
„ m a rc h e e  a u x  p u c e s“ , p o m im o  jeg o  fo lk lo r y ­
s ty c z n e g o  z a b a rw ie n ia , p o le g a ją c e g o  n a  
r ó ż n o ro d n o ś c i  p rz e d m io tó w  i w ie lo ra k o śc i  
k u p u ją c y c h .

In a c z e j rzecz  się m a n a  m a d ry c k im  R a­
s tro . T łu m , k tó ry  z a le w a  u lic e , n a  k tó ry c h  
z n a jd u je  się  ta rg , n ie  je s t  to  tłu m , n a s ta w io ­
n y  n a  k u p n o , n a  w y ta rg o w a n ie , s k o rz y s ta ­
n ie , s ło w e m  zysk . M oże d la te g o  z re sz tą , że 
R a s tro  je s t  b liż e j o ś ro d k a  m ia s ta ,  n iż  „ m a r ­
c h e e  a u x  p u c e s “ , H isz p a n ie  u d a ją  się n a  
R a s tro  sp a c e rk ie m , id ą  ta m , a b y  sp ę d z ić  
p a rę  g o d z in , u t, p o p a trz e ć  so b ie !  G łęb o k o  
w  H isz p a n a c h  tk w ią c e  u p o d o b a n ie  d la  
w sz y s tk ie g o , co  je s t  w id o w isk ie m , co  je s t 
b a rw n e , h a ła ś l iw e  i tc h n ie  ż y c iem , z n a jd u je  
w y ra z  i w  w ę d ró w k a c h  n a  b e z p ła tn e  w y ­
s ta w y , d o  ita n ic h  b a z a ró w , n a  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  j a r m a r k i  i ta rg i. P o  z a ła tw ie n iu  się 
z p ra c ą , k itó ra  p rz e w a ż n ie  z a jm u je  b a rd z o  
m a ło  c zasu , H isz p a n  s ta r a  się  p rz e w a ż n ie  
o je d n o  je d y n e , ja k b y  ilu w p rz y je m n y  s p o ­
só b  z a b ić  czas . P o n ie w a ż  n a jc z ę ś c ie j  n ie  
je s t  p o d  (tym  w zg lęd em  w y m a g a ją c y  i n ie  
p o s ia d a  p ie n ię d z y , w ięc  sz u k a  b e z p ła tn y c h  
zab a w , p rz y c z e m  w sz y s tk o  go b a w i, k a ż d e  
zb ie g o w isk o , n a jm n ie js z e  z a jś c ie  u liczn e . 
Cóż d o p ie ro  g d y  o b e c n e  są  k o b ie ty !  P o ­
łu d n io w y  te m p e ra m e n t p o w o d u je , że H i­
sz p a n ie  s ta le  s z u k a ją  o k a z ji  z b liż e n ia  się do  
k o b ie t, a  p r z y n a jm n ie j  o g lą d a n ia  ich . R a ­
s t ro  je s t  w ięc  d la  m a d ry c k ie g o  tłu m u  p r o ­
m e n a d ą , n a  k tó r e j  o b o k  w id o k u  b a rd z o  r ó ż ­
n o ro d n y c h  i n ie ra z  b a rw n y c h  p rz e d m io tó w , 
m o ż n a  z a m ie n ić  też s p o jrz e n ie  lu b  s łó w k o  
z n ie je d n ą  ł a d n ą  o so b ą . T o  też , zw ła sz c z a  
w n ied z ie lę , lu b  p o  p ro s tu  w  s ło n e c z n e  d n ie , 
n a  R a s tro  p a n u je  n ie b y w a ły  śc isk . J e s t  to 
śc isk  .b ezce lo w y , b e z tro sk i , r a d o s n y . N a 
tw a rz a c h  tło c z ą c y c h  się  lu d z i n ie  w id a ć  n a ­
p ięc ia , p o łą c z o n e g o  z z a d a n ie m  z n a le z ie n ia  
n a j ta ń s z e j  o k a z ji . P rz e c iw n ie , ten , k to  p r z y ­
sz e d ł tu  rz e czy w iśc ie  p o  z a k u p y , k to  sz u k a  
i d o p y tu je  się , je s t  in tru z e m . N a w e t sa m i 
s p rz e d a ją c y  n ie  b a rd z o  d b a ją  o h a n d e l.  D la  
n ich  ro z ry w k ą  je s t  ten  tłu m , p rz y b y w a ją c y  
z. r ó ż n y c h  d z ie ln ic  M a d ry tu , ja k b y  z ró ż n y c h

s tro n  św ia ta . J e ż e li  co ś u t a r g a ­
ją  —  d o b rz e , je ż e li  n ie  „ s e ra  
o tro  d ia “ . (S ta n i się  to  in n e g o  
d n ia ) .

N ie  b r a k  też  n a  R a s tro  s p e ­
c ja ln y c h  ro z ry w e k , k tó r e  n a  
c h w ilę  p o c h ła n ia ją  u w a g ę  w szy  
s tk ic h , z a ró w n o  sp a c e ru ją c y c h , 
j a k  i sp rz e d a ją c y c h . O to  m a tk a  
j a k a ś  p o s a d z i ła  n a  c h w ile c z k ę  
d z ie c k o  sw e  n a  s to s ie  k o łd e r  
w y s ta w io n y c h  n a  s p rz e d a ż , p o ­
z o s ta w iła  m u  sw ą  to re b k ę  i z n i­
k ła , b o  ta m  gdzieś , o k i lk a  k r o ­
k ó w  d a le j, z o b a c z y ła  ja k ą ś  k u ­
m o sz k ę , 't łu m  u n ió s ł  ją  d a le j 
n iż  c h c ia ła , a  b o b o  s ied z i so b ie  
c ic h u tk o , b a w i się to rb ą  i je s t  
ta k  sa m o  b e z tro sk ie , ja k  i jeg o  
m a tk a .

N a jc isz e j je s t  w u liczce , gd z ie  
w  k ilk u  a n ty k w a r n ia c h  s p rz e d a ­
ją  „ s ta ro ż y tn o ś c i" .  T łu m  m a d ry c k i z b y t je s t  
re a l is ty c z n ie  u sp o s o b io n y , n ie  ro z u m ie , cze­
m u  za  ite k a w a łk i  s ta re g o  m a ite r ja łu , lu b  
w y b la k łe  s z ty c h y , ż ą d a ją  ty le  p ie n ię d z y , w o li 
też  tu  w ca le  n ie  z a g lą d a ć . T o  te ż  u lic z k a  
p o z o s ta je  d la  sn o b ó w , c u d z o z ie m c ó w , b o g a ­
czów . A le i „ s ta ra  A m e ry k a "  n ie  m a  p o w o ­
d z e n ia ; je s t  to  p la c y k , n a  k tó r y m  s p rz e d a ją  
ty lk o  sa m e  p o ła m a n e  g ra ty  i s ta r e  ru p ie c ie , 
w ięc  n ie m a  się  tu  c z e m u  p rz y g lą d a ć . Co in ­
n e g o  w y s ta w io n e  n a  s p rz e d a ż  s r e b rn e  p r z e d ­
m io ty , l ic h ta rz e , 
ły ż k i, b a r w n e  dy-
w a n y  i c h u s ty , m e- ----------------------------------
b le , k a p e lu s z e . —

„ K u p ić , n ie  k u p ić , 
p o ta rg o w a ć  m o ż ­
n a " . T u ita j w ła ś n ie  
m o ż n a  s p o tk a ć  d u ­
żo d z ie w c z ą t i n ie ­
w ia s t, ja k k o lw ie k , 
ja k  zw y k le  w  M a­
d ry c ie , w ię k sz o ść  
t łu m u  s ta n o w ią  
m ęż c z y ź n i... T łu m  
n a  R a s tro  n ie  w ie ­
le  się ró ż n i  o d  t ł u ­
m u  w s z e lk ic h  „ver- 
b e n “ , „ f e r j i "  i „ ro - 
m c r j i"  (u ro c z y ­
s ty c h , św ią te c z ­
n y c h  .ta rg ó w , p o łą ­
c z o n y c h  z ta ń c a m i 
i z a b a w ą ) . O b o k  
p o w a ż n e g o  o jc a  r o ­
d z in y , w ę d ru je  w y ­
ro s te k , o b o k  b e z ro ­
b o tn e g o  sa m  p a n  
g u a rd ia  c iv il (p o li­
c ja n t)  i t o  n ie  w 
c h a r a k te r z e  s łu ż b o ­
w y m , a le  z u p e łn ie  
p ry w a tn y m .

C u d z o z ie m c y  n a  !_____________________
R a s tro , ja k  na  
„ m a r c h e  a u x  p u - 
c e s" , s z u k a ją  p r a w ­
d z iw y c h  G o y ó w  lu b  
V e la sq u e z ó w , i o- 
p o w ia d a ją  s p o ty k a ­
ją c  z n a jo m y c h , że 
w ła śn ie  o n e g d a j 
p rz y ja c ie l  ich  z n a ­
lazł, b o d a j  czy  n ie

D z ie c k o  p r z e k u p k i  c z e k a  s p o k o jn ie  p o w r o tu  m a tk i  z  s ą ­
s i e d z k i e j  p o g a w ę d k i .

n a  tern , że  k u p u ją  za  k i lk a  p e s e t  ja k iś  p o ­
ła m a n y , b e z b a rw n y  sp rz ę t, k tó r y  w  d o m u  
p rz e m a lo w u ją  n a  is tn e  c u d o  m o d e rn iz m u . 
Je ż e li  za ś  p rz y  te j o k a z ji  w y c ią g n ą  im  p o r t ­
fel lu b  p o r tm o n e tk ę , to ,  n ie  b a c z ą c  n a  p r o ­
m ie n n e  i r a d o s n e  w ra ż e n ie  z R a s tro , p o n u ro  
w y m y ś la ją  n a  „ ty c h  z ło d z ie i H isz p a n ó w " , 
z a p o m in a ją c , że z ło d z ie je , to  p ra w ie  je d y n i 
trzeźw o  m y ślą c y  o b y w a te le  teg o  b e z tro s k ie ­
go k r a ju ,  n a  R a s tro , w  c o d z ie n n e m  ży c iu  
i w  p o lity c e . Z o fja  K ru in sz ty k  (M a d ry t) .

k ą te k  m a d r y c k ie g o  R a s t r o , w  k tó r y m  
■zedają s ta r e  s a m o c h o d y  i w s z e lk ie g o  r o ­

d z a ju  ż e la z iw a .

D o n  K ic h o ta . K o ń ­
czy  się  j e d n a k  ich  
w ę d ró w k a  zw y k le

O boje znają  to miłe uczucie, jakie 
przenika s k ó rę  po nakremowaniu 
N  I V  E Ą. Skóra p ie lę g n o w a n a  
N  I V  E Ą, staje się elastyczna i g ła­
dka jak aksamit, a przytem dosta­
tecznie odporna na ujemne wpływy 
w iatru, wilgoci i mrozu. Z  N IV E Ą
ogoli się każdy łatw iej, lepiej i bez bólu. Krem N IV E A  w tarły  
dobrze w skórę nie pozostawia na cerze żadnego tłustego po­
łysku. Krem N I V E A  jest ekonomiczny i niedrogi. Do nabycia 
tylko w oryginalnych pudełkach blaszanych i tubach czysto 

cynowych w cenie od zł 0 ,4 0  — 2 ,6 0 .
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l o w a r z g s h i c h
N a jczę śc ie j p o ru sz a n y m  te m a te m  ro zm ó w  

to w a rz y sk ic h  je s t  z w y cz a j „m ó w ien ia  za 
w ie le" . M im o to, je ż e li zb ie rze  się  razem  
p ięć  osób , zaw sze  je d n a  z n ich  b ęd z ie  m i­
s trz e m  n ie p o trz e b n e g o  g a d u ls tw a . N ik t n ie  
d o ró w n a  je d n a k  w  p o d trz y m y w a n iu  ro z m o ­
w y p ew n em u  ro z są d n e m u , p o w a ż n e m u  p a n u , 
k tó ry  z n a jd z ie  s ię  w k a ż d e m  to w arzy stw ie . 
Z aczy n a  o n  z ro z w a g ą  i n a m y s łe m  —  ro b i 
d łu g i w s tę p  —  ro z p ra s z a  s ię  w d ro b ia z g a c h  
—  p rz y p o m in a  so b ie  n ag le  ja k ą ś  in n ą  h islo - 
r j ę  —  p rz y rz e k a  j ą  opo w ied z ieć , k ie d y  tę 
p ie rw sz ą  sk o ń c z y  —  w ra c a  zn o w u  d o  p o ­
p rz e d n ie g o  te m a tu  —■ n ie  m o że  sob ie  p rz y ­
p o m n ieć  n a z w isk a  d a n e j  o so b y  —  ch w y ta  
s ię  za  g łow ę i w y rz e k a  n a  sw o ją  p a m ię ć  —  
p o d czas  g d y  c a łe  to w a rz y s tw o  d rż y  w  m ę- 
czącem  o c z e k iw a n iu , w reszc ie  p o w ia d a , że 
to  je s t  w łaśc iw ie  w szy stk o  je d n o . Aby ju ż  
k o ro n ą  u w ień czy ć  d z ie ło , o k a z u je  się. zw y­
k le , że w szyscy  sły sze li ju ż  tę  h is to r ję  j a ­
k ieś 50 ra z y .

N a jb a rd z ie j  u lu b io n y m  te m a te m  n a szy ch  
ro zm ó w  je s t  o p o w ia d a n ie  o so b ie  sam ym . 
N ie k tó rz y  d a ją  z a ra z  bez  o s ło n e k  n a jd o ­
k ła d n ie jsz y  z a ry s  b io g ra fic z n y  sw o je j o so ­
by, p o w ia d a m ia ją  sz czegó łow o  o p rz e b y ­
ty ch  c h o ro b a c h , z w y liczen iem  sy m p to m a- 
tów  i p o szczeg ó ln y ch  s ta n ó w , a lb o  też z 
d u m ą  w y lic z a ją  w sz y s tk ie  p rz e sz k o d y , ja  
k ie  z d o ła li p rzezw y c ięży ć  w  życiu  p o litycz- 
n em , m iło śc i i s p ra w a c h  p ien iężn y ch . In n i 
c z y h a ją  u s ta w ic z n ie  n a  p o c h w a ły  —  p rz y ­
trz y m u ją  za  k la p y  s u rd u ta  i p rz y p o m in a ją  
że p rz e d  la ty  je sz c z e  p ro ro k o w a li, że ta k  
się  u ło ż ą  w sz y s tk ie  o k o liczn o śc i cz ło w iek a , 
z k tó ry m  ro z m a w ia ją . Ju ż  od  p o czą tk u  
tw ie rd z ili, że ta k  b ęd z ie , a le  o n  n ie  c h c ia ł 
n a tu ra ln ie  s łu c h ać . In n i z d u m ą  o p o w ia ­
d a ją  o  sw o ich  b łę d a c h . T o  są  n a jrz a d s z e  
o k azy  n a  św iecie . N ie m o g ą  m ilczeć  —  oni 
p rz y z n a ją , że je s t  to  ro d z a j  m a n ji  —  w ie ­
le  d o b ry c h  m o m e n tó w  w y m k n ę ło  im  się 
p rz e z  to  z rę k i. A le k o sz te m  w szy stk ich  b o ­
g ac tw  św ia ta  n ie  m o g ą  o p a n o w a ć  teg o  n a ­
w yku . Ic h  u sp o so b ie n ie  sp rz e c iw ia  s ię  z a ­
k ła m a n iu .

C zęsto  m o ż n a  sp o s trz e c  n a s tę p u ją c ą  s y tu a ­
c ję : sc h o d z i się ra z e m  p ew n e  to w a rz y s tw o  
i dw ie  o so b y  o d k ry w a ją  p rz y p a d k o w o , że 
by li w le j s a m e j u cze ln i —  no, w ted y  to  
ju ż  je s t  k o n ie c  ja k ie jk o lw ie k  in te re su ją c e j  
o g ó l ro zm o w y . W szy scy  p o z o s ta li sk a z a n i są  
n a  m ilczen ie  i p rz y s łu c h iw a n ie  się , ja k  ci 
d w a j o d św ie ż a ją  w z a je m n ie  sw o je  w sp o m ­
n ie n ia , k tó re  d la  n ich  by ły  b e z sp rz eczn ie  
c iek aw e . Z n am  p ew n eg o  w y so k o  p o s ta w io n e ­
go  o fice ra , k tó ry  zaw sze  p rzez  p ew ien  o k re s  
cza su  p rz y s łu c h u je  się  w  n ie c ic rp liw e m  m il- 
c zn iu , p e łe n  g n iew u  i p o g a rd y  d la  p rz e m a ­
w ia ją c e g o  w d a n y m  m o m en c ie . W  k o ń cu , 
n ie sp o d z ia n ie  d o m a g a ją c  się  p o słu c h u , ro z ­
s trz y g a  d a n ą  s p ra w ę  w  sp o só b  d o g m a ty c z ­
ny  i bezw zg lędny ... P o tem  z a m y k a  się  zno-
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w u w  so b ie  i ta k  d łu g o  n ic  n ie  m ów i, pó k i 
jeg o  w ład ze  u m y sło w e  n ie  o s ią g n ą  tego  w y ­
b u ch o w eg o  p u n k tu .

Są p ew n e  p rz y k re  cech y  ro z m ó w  to w a ­
rz y sk ic h , k tó ry m  n a jb a rd z ie j  u le g a ją  t. zw. 
d o w c ip n i lu d z ie , szczeg ó ln ie  k ied y  się  p rz y ­
p a d k o w o  sp o tk a ją . J e ż e li o tw o rz ą  u s ta  i n ie  
u d a ło  im  się  p o w ied z ieć  coś w eso łego , są  to 
d la  n ich  s tra c o n e  ch w ile . J e s t  to  m ęczące  
ró w n ie  d la  n ic h  ja k  i d la  s łu c h aczy , k tó ­
rz y  sp o s trz e g a ją  ich  b e z u s ta n n e  w ysiłk i. 
O ni m u sz ą  o p o w ied z ieć  co ś n ad z w y c z a jn e g o , 
m u sz ą  u trz y m a ć  c h a r a k te r  u p ra g n io n y c h  g o ­
ści, a b y  n ie  ro z c z a ro w a ć  re sz ty  z g ro m a d z o ­
n y ch  i ab y  —  b ro ń  B oże —  n ie  t r a k to w a ć  
ich  ja k o  zw y k ły ch  śm ierteln ików -. W id z ia ­
łem  raz , j a k  d w ó ch  ta k ic h  d o w c ip n is ió w  
„ n a c ią g a ło  s ię "  w z a je m n ie , ab y  ro z b a w ić  to ­
w a rz y s tw o ; ro b ili r a d o sn e  miny- i kosz tem  
o so b is ty ch  z ło ś liw o śc i s ta ra l i  s ię  szerzy ć  w e­
so łość.

I ro n ja , sz y d e rs tw o  to  n a jd e lik a tn ie js z y  
k w ia t ro zm o w y , je ż e li  je d n a k  w szy stk o , n a ­
w e t to , co  je s t  n a m  d ro g iem , ch cem y  w y ­
śm iać  i k a ry k a tu ro w a ć  —  p rz e s ta je  to  być  
z ab aw n em . D ziś — dobry , dow cip , to  z a p ę ­
d z ić  to w a rz y sz a  ro z m o w y  w  k o z i róg , w y ­
p ro w a d z ić  z ró w n o w a g i i u czy n ić  śm ieszn em . 
P rz y te m  n a le ż y  d o  św ię ty ch  o b o w iązk ó w  to ­
w a rz y sk ic h  za c h o w a ć  sp o k ó j i n ie  g n ie ­
w ać  się , gdyż m o ż n a b y  pom y śleć , że n ie  r o ­
zu m ie  się  n a  ż a r ta c h . W  ty m  k u n sz c ie  
is tn ie ją  p ra w d z iw i w irtu o z o w ie , k tó rz y  w y ­
b ie ra ją  s ła b eg o  p rz e c iw n ik a . R o zśm ieszo n e  
o to czen ie  p rz e c ią g a ją  n ie w y b re d n e m i a rg u ­
m e n ta m i n a  sw o ją  s tro n ę  i s t a r a ją  s ię  n a j ­
z u p e łn ie j p o n iży ć  to w a rz y sz a  ro zm o w y . —- 
F ra n c u s k a  „ r a i l le r ie "  o w ie le  w ięce j o z n a ­
cza . N a jp ie rw  je s t  to  z a rz u t —- k tó ry  je d n a k  
p rzez  d o w c ip n y  z w ro t s ta je  s ię  k o m p le ­
m en tem  d la  p rz e c iw n ik a .

J e s t  w ic ie  lu d z i d o b rz e  w y ch o w an y c h , 
k tó rz y  c o p ra w d a  n ie  p rz e ry w a ją  m ó w ią c e ­
m u, a le  za to  z a c h o w u ją  się  je szcze  g o rze j, 
C z y h a ją  ty lk o  n a  ch w ilę , w  k tó r e j  p rz e ­
s ta n ie sz  m ów ić , p o n ie w a ż  ch w y c ili się 
k u rc z o w o  ja k ie jś  m yśli. W  m ięd zy czas ie  
s ta ją  s ię  g łu si i ślep i, p o n iew aż  fa n ta z ja  
ich  je s t  n a jz u p e łn ie j  sk u p io n a  n a  tem  p o ­
ję c iu , k tó re  m a ją  w z a p a s ie , z o b aw y , że 
m og ło b y  im  się  w y m k n ą ć  z p am ięc i. W  ten  
sp o só b  o d d a la ją  się  o d  to k u  ro zm o w y  i o m i­
ja ją  s to  in n y ch , ró w n ie  d o b ry c h  p o m y słó w , 
k tó re  z b iegu  ro zm o w y  m og li pochw ycić .

I s tn ie je  p ew ien  ro d z a j  w u lg a rn e j p o u fa ­
łośc i, k tó rą  w p ro w a d z a ją  p ew n i ludzie , 
m n ie m a ją c  p rz y te m , że je s t  to  ty lk o  n ie w in  
n a  sw o b o d a  i h u m o r. J e s t  to  n ieb ezp iecz n y  
e k s p e ry m e n t w n a szy m  p ó łn o cn y m  k lim a ­
cie, gd z ie  i ta k , n iew ie le  is tn ie ją c e j  w y tw o r- 
n o śc i i d o b ry c h  fo rm , u z y s k u je  się  ty lk o  d u ­
ży m  w y siłk iem . W  k a ż d e j chw ili ła tw o  m o ­
gą o n e  zm ien ić  się  w  c z y h a ją c e  g ru b ja ń -  
s tw o .

I s tn ie ją  lu d z ie  o w y b itn y m  ta le n c ie  o p o ­
w ia d a n ia , z d o sk o n a ły m  zaso b em  p rz e ró ż ­
ny ch  h is to ry j . Są o n i g o lo w i zaw sze  i w szę­
d z ie  ro z ło ż y ć  te n  k r a m ik  —  p rz y  c ia sn y m  
k rę g u  z a in te re so w a ń  i te m a tó w  ro zm o w y , 
ta le n t  ten  s ta je  się  b a rd z o  p o m o cn y m . C ie rp ią  
o n i je d n a k  s ta le  n a  d w ie  n ie u n ik n io n e  c h o ­
ro b y : sz y b k ie  w y c z e rp a n ie  i s iłą  f a k tu  p o ­
w ta rz a n ie . A by ich  u n ik n ą ć , m u si ów  o so b ­
n ik  o zd o ln o śc i o p o w ia d a n ia  m ieć  św ie tn ą  
p am ięć  i c zęs to  zm ien iać  k o ło  z n a jo m y c h  —  
in a c z e j z d ra d z a  sw ą n ie d o sk o n a ło ść . N ao 
gó ł b o w iem  s ta ły  k a p i ta ł  o p o w ia d a ń  w y cze r 
p u je  s ię  zb y t szybko , a  n o w e  zd o b y w a  się 
z p ew n y m  tru d e m .

N asi z n a n i w ie lcy  m ó w cy  są  rz a d k o  ty lk o  
to w a rz y sk im i lu d źm i, a le  zd o ln o ść  m ó w ie ­
n ia  —  to  m o że  b rz m i p a ra d o k s a ln ie  —  id z ie  
zw y k le  w p a rz e  z b e z p ło d n o śc ią  m yśli. T ego 
ro d z a ju  lu d z ie  m a ją  n a  k a ż d y  te m a t p o ru ­
sz o n y  u ro b io n e  ju ż  zgó ry  p o ję c ia  i cy k l zd ań , 
k tó re m i je  W y raża ją . P ły w a ją  n a  p o w ie rz c h n i 
w szy stk ieg o  fa la m i słów', n ic  s ta ra ją c  się  d o ­
trz e ć  do  g łęb i. W  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  tego, 
lu d z ie  g łęb o k o  m y ślący , k tó rz y  z d a ją  sob ie  
sp ra w ę  z b o g a c tw a  m ow y, m im o  n ie p o z o r­
n y ch  w y s tą p ie ń , p o tr a f ią  d a ć  c iek aw e , now e 
o św ie tle n ie  w’ k a ż d e j  d z ie d z in ie  życia . P rz y ­
t ła c z a  ich  je d n a k  m o ż liw o ść  p o ru sz e n ia  n a j ­
ró ż n o ro d n ie js z y c h  tem atów ', o ry g in a ln y c h  p o ­
g ląd ó w , u ję c ia  —  n ie  w ied zą  n a jc z ę śc ie j, k tó ­
re  z n ich  w y b ra ć  i m ilczą . L ecz to n ie  je s t  
w a d ą  p ry w a tn y c h  ro zm ó w . N iezn o śn e  p o p ro  
s tu  je s t  n ie p o h a m o w a n e  g a d u ls tw o  c z ło w ie ­
k a , p rz e k o n a n e g o  n a jg łę b ie j o d o n io sło śc i 
w y p o w ia d a n y c h  p rz e z  n ieg o  słów .

N ic b a rd z ie j  n ie  sz k o d z i ro zm o w ie , ja k  
c h a r a k te r  z n a n y c h  z d o w c ip u  lu d z i. A by 
u trz y m a ć  tę  o p in ję , n ie  z a n ie d b u ją  n igdy  
sp o so b n o śc i o to c z e n ia  się  o rsz a k ie m  to w a ­
rzy szy , p rzy czcm  o b ie  s tro n y  o trz y m u ją  sw o ­
ją  d a w k ę  z a d o w o le n ia . W n o s i to  a tm o sfe rę  
taj>*e.i w yższości, p rz e d s ta w ia  in n y c h  w  ta k  
n ie k ó rz y s tn e m  św ie tle , że  ż a d e n  z tych  
d w ó ch  n ie  m o że  być n ig d z ie  c h ę tn ie  w i­
d z ia n y .

Są lu d z ie , k tó rz y  są d zą , że to w a rz y sk im  
z a le to m  c z y n ią  z ad o ść , je ż e li  r e fe ru ją  s k r o m ­
ne, c o d z ie n n e  p rzeży c ia  z ca łeg o  d n ia . T o  
z a u w a ż y łe m  szczeg ó ln ie  u S zko tów , k tó rz y  
z n a jw y ż sz ą  tro sk liw o śc ią  s ta ra ją  s ię  o n ie- 
o p u sz czen ie  n a jm n ie jsz e g o  szczegó łu  o c z a ­
sie i m ie jsc u , k a ż d e g o  b ła h e g o  z d a rz e n ia . 
G dyby n ie  b y ło  to  c o k o lw iek  o s ło d z o n e
p rzez  szczeg ó ln e  o k re ś le n ia , a k c e n to w a n ie  

i g e s ty k u la c ję , k tó re  im  są  w łaśc iw e, te n  r o ­
d z a j ro zm o w y  b y łb y  n ie  d o  zn ie s ien ia .

P o d o k la d n e m  zb a d a n iu  o k a za ło  się . że  
m a n u s k r y p t „ N ied o m a g a li r o z m ó w “ lic zy  
p rze s z ło  200 la t f p o c h o d z i o d  Jo n a tlia n a  
S w ifta . tłu m . J a n in a  O rm iń sk n .

PRZYJACIELSKA USŁUGA.





O d ty s ię c y  la t  is tn ie je  u  cz łow ieka  
g łód  w iad om ości, zw łaszcza  sen ­
sacy jn ych , k tóry  u ja n ia  s ię  m ię ­

dzy in n em i sk łon n ośc ią  do w y o lb rzy ­
m ia n ia  fak tów  i  im p row izow an iem  
sen sacy j. N ie  o trzym u jąc od p ow ied n ie­
go  pokarm u zzew nątrz, cz łow iek  tw o­
rzy go sob ie  sam . P o w ied zen ie  „fam a  
cresc it eundo“ je s t pralwdą zarów no  
d ziś jak  b y ło  n ią  ty s ią c e  la t tem u. — 
Z ty ch  też pow odów  n aw et przeciętn y  
człow iek  je s t n iejak o „urodzonym "  
dziennikarzem , a raczej „ fab ryk an ­
tem  kaczek d zien n ikarsk ich ! K ażd y  
z nas, op ow iad ając  pew n e zdarzen ie i  
k o łoryzu jąc  je, w sp ó łd z ia ła  w  tw orze­
n iu  „żyw ej gazety" , k tóra  posiad a  ty le  
egzem p larzy  nak ładu , ile  osób p ow tó­
rzy  nasze słow a, T ak im i „żyw em i d zien ­
n ikam i" w ca lem  tego s ło w a  znaczen iu  
b y li w średn iow ieczu  kupcy, grajk ow ie , 
cyrk ow cy  lub w ędrow ni b raciszkow ie  
klasztorn i, p rzyjm ow ani g o śc in n ie  na  
dw orach m ożnych  p anów  i w  m iastach , 
gd yż b y li przecież źródłem  n ow ych  
w iadom ości. To b y ła  p ierw sza  gazeta , 
n ieraz  jed y n e  źródło, z k tórego  ów cze­
śn i lu d zie  czerp a li sw ą orjen tację.

O czyw iście , że w  p ierw szym  rzędzie 
k u p cy  za in teresow an i b y li w  p osiad a ­
n iu  p ew n ych  w iadom ości o różn ych  da­
lek ich  k rajach , g d y ż  za leżn ie  od n ich  
u sto su n k o w y w a li s ię  w  sw y ch  tra n s­
ak cjach . W ie lk ie  dom y k u p ieck ie, p o­
s iad a jące  sw oich  faktorów  po ca łym  
św ieeie , o trzy m y w a ły  też od n ich  re la ­
c je  o różnych  zdarzen iach , jed y n e  na- 
ów czas, p isan e  zresztą , d zien n ik i. Tak  
n. p. p otężn i k u p cy  F u g g ero w ie  u trzy ­
m y w a li ze sw y m i w y sła n n ik a m i s ta ły  
k on tak t p isem n y , grom ad zili w  sw em  
arch iw u m  w A u g sb u rg u  p lik i różnych  
„reportaży", ja k b y śm y  to dziś nazw ali, 
drobnych  notatek , in form acyj.

O trzym yw an e n o ta tk i p rzep isyw ano  
w b iurach  fu g g ero w sk ich  i od sprze­
daw ano d a le j jako „O rdinari-Z eitun- 
g en “, za i  cen ty , abon am ent zaś ro­
czny w y n o s ił podobno z od n iesien iem

do dom u 25 gu ld en ów  rocznie. Z w łasz­
cza w  ow ym  czasie , t. j. p rzy  końcu  
X V I  w. kupiiectwo eu rop ejsk ie  w zięli) 
w ie lk i rozpęd przez zd ob ycie  A m eryk i, 
i m u sia ło  s ię  szczegółow o orjen tow ać w  
stosu n k ach  ty ch  n ow ych  krain . W ie l­
k ie  za s łu g i dlia rozp ow szech n ien ia1 i 
zgrom ad zen ia  tych  w iadom ości położył 
szef dom u F u g g eró w , F ilip  E dw ard  hr. 
F u g g er , zm arły  1618 r.

D odać n a leży , że p ierw sze  d zien n ik i 
w  naszem  d zis ie jszem  p ojęciu  zaczęły  
w ychodzić  (zresztą bardzo n iereg u la r ­
nie) w X V I I  w ieku . Z apoczątkow any  
'„serwis" d zien n ik arsk i w c ią g n ą ł w  or­
b itę  za in teresow an ia  coraz szersze jed ­
nak sfery , K ilk a  la t  tem u  odszu­
kano te n adw yraz c iek aw e notatk i 
i reportaże, p rzesy łan e do cen tra li F u g ­
gerów  w A u gsb u rgu , a  znajd u jące  się
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U l o t k a  w y d a n a  
w  r. 1579 z okazji  
śmierci króla Se- 
bastjana portugal-

Ś c ięc ie  w  r. 156S lir  E g m o n ta  i H oriu i w  B ru k se li, w e d łu g  w sp ó ł-  
cze sn e g o  s z ty c h u  H o yen b e rg a .

w narodow ej bi- 
bl jo tece  p ań stw o­
w ej w M ona- 
ch ju m  i s tw ier ­
dzono, ja k  w ie le  
j e s t  b ogactw o  
ty ch  w iad om o­
ści, jeże li zn a j­
d u jem y  tam  aż 
516 artyk u łów  o 
zjaw isk ach  m e­
teoro log iczn ych , 
poza se tk am i in ­
nych. C e d u ł k i 
g ie łd ow e, o p i s  
różnych  w y d a ­
r z e ń  p o lity cz ­
nych , n ieraz  plot-

U to j a k  w y g lą d a ły  n a js ta r s z e  d ru k a rn ie .

ki o w ie lk ich  o sob isto śc iach  i  w ie ­
le  inn., zn a jd u jem y  w  n otatk ach .

Z obaczm yż co d la  p u b liczn ości X V I  
w. sta n o w iło  sen sację , czem  s ię  przejm o­
w a ła  i co czy ta ła  z zapartym  oddechem ?  
Oto w ięk szość  ty c h  w iad om ości od n osi 
się  do w yd arzeń  zaszłych  w dom ach p a ­
nujących , z szczegó łow em  op isan iem  
różn ych  u roczysto śc i rodzinnych , ś lu ­
bów, zgonów  i t. d. M ałżeństw o arcy- 
k sięc ia  F erd yn an d a  z ks. m an tu ań sk ą  
(1582), o p isan e  je s t  z w ie lk ą  d ok ładn o­
śc ią : lu d z ie  w sp ó łcześn i lu b ow a li się  
w cerem on ja le  dw orskim . Ś c ięc ie  kró­
low ej Marji; S tu a rt sta n o w iło  nad w yraz  
„w dzięczny" tem at, n ic  też dziw nego , że 
pośw ięcono tem u o p iso w i k ilk a  stron . 
D ow iad u jem y się , że przed egzek u cją  
królow a w y p o w ied z ia ła  70. p sa lm , za ­
czy n a ją cy  się  słow am i: „In te, D om in e  
sp era v i“, poczem  k ład ąc g ło w ę  na  p n iu  
egzek u cy jn ym , zak oń czy ła  „In rnanus 
tuas, D om ine, com m endo sp ir itu m  m e- 
um “. Z dw oru w ied eń sk iego  don osi ko­
resp on d en t fu g g ero w sk i o zam achu  na  
k ró la  M ak sym iljan a , k tórego  zapom o- 
cą tru c izn y  ch c ia ł dokonać p ew ien  Per­
lak. C iekąw em  jest, że ów  „król" Ma- 
k sy m ilja n  je s t  n ik im  in n y m , ty lk o  ar- 
cy k sięc iem , k tórego  J a n  Z am ojsk i po­
b ił pod B y czy n ą , a  k tóry  bezpraw nie  
u żyw ał ty tu łu  krńlia p o lsk iego . B a r­
dzo dużo u w a g i p o św ięca ją  ów cześni 
korespondenci w sze lk im  czarow n i­
com , cudotw órcom  i podobnym  n ie ­
zw yk łym  postaciom  lub zdarzeniom . 
O pis au tod afe  w S e w ill i  w yszcze­
g ó ln ia  37 sk a za n y ch  za różne prze­
w in ien ia  przeciw ko m ora ln ości lub za­
sadom  re lig ji. P od d atą  1587 roku po­
dają  szczeg ó ły  o sk azan iu  czarow n icy  
W a lp u rg i H aum ann, k tórej „udow od­
niono" u trzy m y w a n ie  b lisk ich  sto su n ­
ków  z sizatanem. W  tym że roku k ores­
pondent d on iós ł o c iek a w y m  w yp ad k u  
s ty g m a ty zm u  pew nej m n iszk i w L izbo­
nie, k tórą  poddano d ok ładnym  b ad a­
niom . A le  sp o ty k a m y  się  też z p o sta ­
c ią  pew n ego  tw órcy  złota, k tórego  
p rzejśc ia  żyw o  p rzyp om in ają  to, co do­
n io s ły  p ism a o D u n ik ow sk im . B raga- 
d in i d o lew a ł do p ły n u  sk ład a jącego  się  
z 10 u n ey ji o łow iu , krop lę pew nej c ie ­
czy. k tóra  o łów  za m ien ia ła  na czy ste  z ło­
to. Z n any na  dw orach  ów czesn ych  k s ią ­
żąt, p rzeb yw ał on o sta tn io  w V alcam o- 
n ic a  i ku w ie lk iem u  zdum ien iu  ó w czes­
n ych  ludzi, d ok on yw ał sw ych  a lch em i­
czn ych  dośw iadczeń . A le  sp o ty k a m y  się  
też z w ie lom a  poilitvcznem i w iad om o­
ściam i. k tóre n ieraz bardzo p la sty czn ie  
n as in form u ją  o w ie lk ich  ów czesnych  
zdarzen iach . Oto m am y przed oczam i 
op is h istoryczn ej b itw y  uod L epanto, 
w której, jak  w iadom o, f lo ta  ch rześc i­
jań sk a  od n ios ła  nad T urkam i decydu-

I 4 A S



m m r n $  e tlic lje t  g g a g r f  &
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Rycina z X VII wieku 
a w  i da c z n i ająca dalekie 
pad róże do Indyj ku p ­

ców europejskich.

H e n r y k  a II I , 
k r ó l a  fr a n c u ­
sk ieg o , lic z n e  e- 
g zek u e je  na  s to ­
s i e  czarow n ic , 
sz c z e g ó ły  o g ło ­
d zie  w  P a r y ż u  i 
tr z ę s ie n iu  z iem i 
w  W i e d n i u  i 
w  i  e 1 e in n y ch  
rzeczy  s ta n o w i­
ło  n a d w y ra z  c ie ­
k aw e t e m a t  y 
d 1 a ów czesn ej  
„prasy!"

P o m im o , że 
d z is ia j d z ie n n i­
k arstw o  d a lek o  
lep ie j je s t  zor­
gan izow ane,"  ja k  
b y ło  n ie m n a ó w -  
czas, n ie  rozp o ­
rząd zam y  je d ­
nak ta k iem i s e n ­
sa c ja m i, ja k iem i

Na p ra wo : Ta k wyo-
brażano sobie miesz
karicóui egzoty cznych,
mało znanych k rajów.
Sztych z t oku 1603.

jąee  zw y c ię stw o  
pod w od zą  syn a  
K a r o la  V . D on  
J u a n a  d‘A u str ia .
U lo tk i ów czesn e  
w y lic z a ją  szcze­
g ó ł  o w o  t y c h  
w sz y s tk ic h , k tó ­
rzy  s ię  o d zn aczy ­
l i  w  te j b itw ie  i .......................
o p isu ją  n a w et ich  stró j. Ś m ierć  D on  
C arlosa  ró w n ież  sp o ty k a  s ię  z do­
k ła d n y m  op isem , jak  w o g ó le  to w sz y s t­
ko, co zach od ziło  w  ów czesn ej H iszp a -  
n ji, z k tó rą  dom F u g g e r ó w  u tr z y m y w a ł 
ż y w e  sto su n k i fin a n so w e , s łu żą c  k red y  
tern m on arch om  p ó łw y sp u . Z n a jd u jem y  
ró w n ież  n o ta tk ę o n a p a śc i w o jsk  ^mo­
sk ie w sk ic h  na L iw o n ję  pod d a tą  1577 r. 
Ś m ierć  k ró la  S eb a s tja n a  p o r tu g a lsk ie ­
go  w  w a lce  z m u zu łm a n a m i u w ażan a  
b y ła  za zd arzen ie  n a d a ją ce  s ię  do w y ­
d a n ia  „d odatku  n ad zw ycza jn ego" , k tó ­
ry  też jak o  u lo tk a  (F lu g b la tt)  z ja w ił  
się zpod p ra sy  dru k arn i lip sk ie j . I lu s tr a ­
c ja  p rzed sta w ia ją ca  b itw ę  p o zo sta w ia  
w p raw d zie  pod w zg lęd em  d o k ła d n o śc i 
nieco do ży czen ia , a le  lu d z ie  ów cześn i 
d o ra b ia li fa n ta z ją  to, czego  n ie  zn a jd o ­
w a li n a  p ap ierze . S a m o b ó jstw o  p a s to ­
ra lu te r sk ie g o  z p ow odu  b ig a m ji, z ja ­
w ie n ie  s ię  w. H isz p a n ji w  m ie jsco w o śc i 
C alon go , c iem n y ch  ch m u r, w śród  k tó ­
r y ch  lu d n o ść  rozp ozn aw ała  różne ap o ­
k a lip ty c z n e  zw ierzęta , u ro czy sto śc i o- 
b rzeza n ia  w  K o n sta n ty n o p o lu , k tóre  
tr w a ły  51 d n i, u k a za n ie  s ię  sa m o zw a ń ­
czego  k ró la  S eb a stja n a  p o r tu g a lsk ieg o , 
m orow e p o w ietrze , k tóre w y b u ch ło  w  
K o n s ta n ty n o p o lu  w  r. 1586, n ap ad  an ­
g ie lsk ie g o  k orsarza  D ra k ę  n a  K a d y k s  
z k ilk u d z ie s ię c io m a  o k ręta m i, p o w sta ­
n ie Jan  i czarów  w T u rcji, zn iszczen ie  
„ n iezw y c ię żo n ej A rm ady" , p rześ la d o ­
w a n ie  p r o te s ta n tó w  w  S a lzb u rg u , za ­
m ord ow ali ie  G w iz ju szy , zam ord ow a li i e

S ztych  z r. 1638 z dzie ła  op iew ającego  p o d ró ż e  o d k r y w c z e  H olendrów .

m m sow ego  różn ych  p ań stw , u rodzaju  w  
N o w y m  Ś w iee ie , jak  ró w n ież  o ru ch ach  
h a n d lo w y ch  A n g lj i  i H o la n d ji. P isz ą  
n. p. w  r. 1600, że z A m e r y k i p r z y p ły n ę ­
ły  o k rę ty  a n g ie lsk ie , p rzyw ożąc  to w a ­
ru  w a r to śc i 324 ty s ię c y  fu n tó w  f la ­
m an d zk ich , o k rę ty  zn ow u  p r z y b y łe  
z M oluk  w io z ły  tow ar  w a r to śc i 620 t y ­
s ięcy  fu n tó w  fla m a n d zk ich , w  tern 
za 65 ty s ię c y  fu n tó w  g a łk i m usz- 
k a tu ło w ej, p iep rzu  i t. d. D o n o szą  r ó w ­
n ież  o b an k ru ctw a ch  dom ów  h a n d lo ­
w y ch  w  A n tw e r p ji. N ad  w y ra z  c ie k a ­
w e są  o p is y  e g z o ty c z n y c h  k ra jów : c ie ­
k a w y  rep ortaż  z K o c h in e h in y  p od aje  
dużo p ra w d z iw y ch  szczeg ó łó w  p o m ie ­
sza n y ch  z fa n ta s ty c z n e m i ob razam i, 
k tóre  zrodzić  m ó g ł ty lk o  u m y s ł ó w ­
czesn y . In n y  n u m er k o resp o n d en cji 
fu g g e r o w sk ie j p rzy n o si o p is  z P o łu ­
d n io w y ch  In d y j. N ad  w y ra z  in te r e su ją ­
ce są  ró w n ież  szczeg ó ły , ja k ie  zaw iera  
ob szern y  l is t  jed n eg o  z m isjo n a r z y  k a ­
to lick ich . O. M atta , d z ia ła ją ceg o  w Ja-  
p on ji. O p isu je  on o c z y w iśc ie  w  p ie r w ­
szym  rzęd zie  su k cesy  p r a sy  m isy jn e j , 
a le  p o d a je  też dużo szczeg ó łó w  o sa m y m  
k raju  i je g o  m ieszk a ń ca ch .

G dy s ię  ta k  p rzeg ląd a  te  p o czą tk i 
p ra sy , d o ch od zim y  do p rzek on an ia , że  
p sy c h o lo g ja  c z y te ln ik ó w  b y ła  zaw sze  
ta  sa m a  i z jed n ej s tro n y  in te r e so w a ły  
ich  w ia d o m o śc i p o zy ty w n e , z d ru g ie j  
jed n ak  ła k n ę li s e n sa c y j, d z ia ła ją c y c h  
jak  s i ln y  n a rk o ty k . I  w  tej d z ied z in ie  
kaczk i d z ien n ik a rsk ie  w  p rzesz ło śc i 
p rzy p o m in a ją  jo ta  w jo tę  d z is ie jsze , 
ró żn ią  s ię  ty lk o  sposob em  p r z y p r a w ie ­
n ia  i sosem , w  jak im ... p ły w a ją !

J a n  M a leszew sk i.

w te d y  m ożn a  b yło  k ap tow ać  p u b licz ­
ność. Oto d onoszą  z W en ec ji pod d atą  
1592 r„ że w p ew n ej w si w  B a b ilo n ji  
u rod ziło  s ię  d ziecko , k tórego  tw arz p o ­
k ry ta  je s t  k oc im  w ło sem  i k tóre  w  o- 
siem  d n i po u ro d zen iu  poczęło  m ów ić! 
W e d łu g  ó w czesn y ch  p o g lą d ó w , zgod n ie  
ze zd an iem  zn aw ców  n ad p rzyrod zon ych  
zdarzeń , d ziecko  to m ia ło  b y ć  A n ty ­
ch ry stem . W  r. 1596 zau w ażon o  w  R z y ­
m ie  o lb rzy m i m eteor , a w  m ie s ią c  p óź­
n ie j u k a za ła  s ię  kom eta . D a lek o  w aż­
n ie jsz e  d la  ó w czesn y ch  k u pców , ja k  o- 
w e n ad p rzyrod zon e  z ja w isk a , b y ły  k ró t­
k ie  n o ta tk i, od n oszące  s ię  do sta n u  fi-

T & 0 - 
ZeOunete ce*U

ma zawsze Aspirinę w zapasie. 
Aspirina jest obecnie wyrabiana 
w kraju. Jako znak, że produkcja 
odbywa się według przepisów  
fabryki „ B a y e r “ widnieje na 
opakowaniach i tabletkach krzyż 
bayerowski, gwarantujący czys­
tość i tożsamość preparatu.

A S P I R I N Y
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Cena za 6 tabl. obecnie już tylko 90 gr., za 20 tabl. Zł. 2.25
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P o n iże j :  N ie z w y k le  e fe k to w n a ,  ale i bardzo  
trudna p o za  tańca a k ro b a tyc zn e g o .

GIRLSY DO SOLISTKI
S ą jeszcze tacy, którzy sądzą, że droga ka- 

rjery  tancerki usiana jest sam emi kw ia­
tami. Tymczasem w śród tych jńękjiych 

i w onnych róż, ścielących się do ̂ sfóp przyszłej 
Izadory Duncan, czy Karsawiny; k ry ją  się ostre 
kolce, nieraz bardzo dotkliw ie maniące stopy m ło­
docianej adeptki sztuki choreograficznej.

U tarło się powiedzenie, że droga do sławy jest 
drogą cierniow ą. Ale gdzież może być m ow a o 
indyw idualnej sławie, gdy chodzi o szarą arm ję... 
girlso w? Przecież tam  wszystko polega na stan- 
darcie urody — ujednostajn ieniu  wzrostu, linji 
postaci, naw et charak teru  twarzyczki, za którem i 
dopiero idzie idealne sharm onizow anie ruchów 
całego zespołu. To zmechanizowanie sztuki ta ­

lieczli'J .sPiowadza zanik w szelkiej indyw idualno 
ści u1 ardziej utalentow anych dziewcząt i zwy­
kle 2,ni-Vka Jm d r0gę do k arje ry  solistki.

TafJec zcspołowy w pojęciu am erykańskiej 
sztuk1 levvj<>wej, k tó ry  przejęły potem wszystkie 
teatr) starego kontynentu, m ało ma wspólnego 
z wrfami klasycznej choreografji. Podczas, gdy 
howk’1 dawniej naw et kilkudziesięcioosobowe 
balet)'fZadko ograniczały się do grupowych kom ­
pozyt *’ a raczej kładły główny nacisk na po je­
dynek’ feacjc taneczne .tworzące dopiero logicz­
ną i 1 u P ° n u j ą c ą  całość — dziś nawet te grupy 
naleli ^ j° rzadkości, a w m iejsce ich w stępuje 
na . 1 sceny sznurek świetnie wymusztrowa- 
nycl)^, r ‘Sów, które przed jarzącą się tysiącam i

lam p ram pą w ykonują w szalonem  tem pie zsyn­
chronizow ane ruchy, pozbawione indyw idualnego 
wdzięku i poezji tańca.

T en^zw rot w technice baletow ej zawdzięczamy 
głównie jazzowi. Rytm ika nowoczesnych tańców 
znalazła najlepsze rozw iązanie w zawiłych figu­
rach stepu, gdzie przecież przedew szystkiem  cho 
dzi o m iarow e, lub synkopow ane w ybijanie taktu 
nogami. Nieraz podziwiam y te praw dziw e łam ań­
ce na ekranie, wykonywane przez różnych kolo­
rowych solistów. Ale dopiero zdumiewamy się, 
gdy sta ją  się one podstaw ą produkcyj tanecznych 
całej arm ji girlsów. W ówczas musi nam  to więcej 
im ponować, niż najśw ietniejszy m arsz gw ardji 
pruskiej, gdzie przecież efekt zam aszystych ru ­

chów zależy wyłącznie od ich jednoczesnego w y­
k o n a n ia  przez tłum żołnierzy. Czy jednak jest to 
wogóle sztuka?

Biedne, małe girlsy! Gdy obsejwujem y wasz 
trud  w pokonyw aniu najbardziej wyszukanych 
ćwiczeń, którem i gnębią was nauczyciele w szko­
le baletowej, gdy patrzym y na wasze życie, pełne 
wyrzeczeń się przyjem ności zwykłych śm iertel­
ników, by tylko zdobyć potem  upragniony przez 
każdą tancerkę cel — k arje rę  solistki, wówczas 
na widok drobnych postaci waszych koleżanek, 
zbitych w zw artym  szeregu szarych żołnierzyków  
rew ji, gdzie wszystkiem jest m asa, niczem je ­
dnostka, zadajem y sobie pytanie: Czy i tu 
wszystko zależy od szczęścia? .T. I,.
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N a p r a w o

G ir ls y  w y t w ó r n i  M. G. M. w  e / e k lo io n y m  tu m u  z k u l  

P o w y ż e j  nu le w o  : D w ie  m ło d o c ia n e  ta n c e r k i u k r o b a ty
b e r l iń s k ie j  m ię d z y  nar. s z k o le  law ied eń

sk ie j  „ F e m i n y
Na p r a w o :  A r ty s tk a  f i l ­
m ow a, Sari Maritza, k tó ra  
w y sz ła  z „armji** g ir lsów

W kole: Frances Drakę 
io efektownym  tańcu 
n W alka  torreadora  *.

P o n i ż e j :  B a le tm ce  ze  
społu Mary Zim merm ann  
p o ił  czas rannego treningu

A S I?



SMUTNA KRÓLOWA
Z  P O R T R E T U  D E L  M A Z A

Królowa Marja hiszpańska, małżonka króla 
Filipa IV, według portretu Juana Bautista 

del Maza w muzeum w Prado.

I z a b e ll i  <le B o u rb o n . L ecz  k ie d y  ś m ie rć  p r z e d ­
w c z e sn a  z a b r a ła  j e j  m ło d e g o  o b lu b ie ń c a  w 
w ie k u  d z ie c ię c y m , p o  ś m ie rc i  k ró lo w e j  Ib a -  
b e lli o s a m o tn io n y  F i l ip  iV p o s ta n o w ił  z a ją ć  
m ie js c e  s y n a  i p o ś lu b ić  je g o  n a rz e c z o n ą . W ie ­
lu o so b is to śc io m  w s p ó łc z e sn y m  to  p r o je k to ­
w a n e  m a łż e ń s tw o  z o  30 la t  m ło d s z ą  r o d z o ­
n ą  s io s trz e n ic ą  w y d a ło  s ię  n ie s to s o w n e m , n a ­
z y w a n o  je  „ il m a t r im o n io  ił p iu  im p ro p r io " ,  
lecz  p o tę ż n a  w o la  k ró le w s k a  i r a c j a  s ta n u  
b y ły  i ty m  ra z e m  s iln ie jsz e . N ie  p y ta n a
0 z d a n ie , m ło d z iu tk a  o b lu b ie n ic a , l ic z ą c a  
p o d ó w c z a s  z a le d w ie  la t  c z e rn a ś c ie , s ta n ę ła  
n a  ś lu b n y m  k o b ie r c u  ze sw y m  n ie d o s z ły m  
te śc ie m , i w  N a v a lc a rn e ro  —  d o k ą d  d o s to j ­
n y  m a łż o n e k  w y je c h a ł  n a  je j  s p o tk a n ie  —  
z o s ta ła  m u  p o ś lu b io n ą  p rzez  a r c y b is k u p a

W ja z d  m ło d e j k ró lo w e j  d o  M a d ry tu  o d b y ł 
się  z n ie b y w a ły m  p rz e p y c h e m , k tó r y  —  w e ­
d łu g  s łó w  h is to r y k a  J u s t i ‘ego , —  b y ł j a k b y  
p ła sz c z e m  z p u r p u ry ,  r z u c o n y m  n a  r a n y
1 n ę d z n e  ł a c h m a n y ;  tr z e b a  b o w ie m  p a m ię ta ć , 
że b y ł  to  o k re s , k ie d y  p o tę ż n e  w ią z a n ia  
I ro n u  h is z p a ń sk ie g o  z a c z y n a ły  trz e sz c z e ć  
i z a ła m y w a ć  się  n ie b e z p ie c z n e , m im o  w c iąż  
je s z c z e  u trz y m y w a n y c h  p o z o ró w  p o tę g i 
i św ie tn o śc i. A le k r ó l  F il ip  IV  n ie  ż a ło w a ł 
z ło ta , c z e rp a n e g o  z p o d a tk ó w  p ła c o n y c h  
p rz e z  c o ra z  to  b ie d n ie js z y  n a r ó d :  n a  jeg o  
ro z k a z , n a  d ro d z e  m ło d e j  m o n a rc h in i  p o ­
w s ta ły  b r a m y  tr iu m f a ln e  i łu k i, t r y b u n y ,  
z d o b n e  w  k w ia ty  i k o s z to w n e  tk a n in y , i lu ­
m in o w a n e  n isz e  z p o są g a m i m ito lg ic z n y c h  
b o g ó w , a o k n a  i b a lk o n y  n a  d ro d z e  d o  k r ó ­
le w sk ie g o  p a ła c u  p o k ry ły  ta k  g ę s to  k o b ie rc e  
i z ło to lite  b ro k a ty ,  że u lic a  w y g lą d a ła , ja k  
n a w a  k a te d ry .  A p rz e d m io te m  ty c h  w szy st-

W m a d r y c k im i  m u z e u m  P ra d o , 
w ś ró d  g a le r j i  p rz e p y sz n y c h  p o r ­
t re tó w  ro d z in y  k ró le w s k ie j  z 

X V II w iek u  w isi je d e n  o b ra z , k tó ­
re g o  n ie  sp o s ó b  n ie  w y ró ż n ić  i n ie  z a ­
p a m ię ta ć . P o r t r e t  je d n e g o  z n a jb l iż ­
sz y ch  V e lazq u e zo w i m a la r z y  h i s z p a ń ­
sk ie g o  d w o ru  —  J u a n a  B a u tis ta  del 
M azo, p r z e d s ta w a ją c y  k ró lo w ą  M a- 
r ja n n ę .  W e  w n ę trz u  b o g a te j  k o m n a ty , 
n a  w s p a n ia ły m  w s c h o d n im  k o b ie r c u  —  
z p r a w ą  rę k ą , o p a r tą  le k k o  o p o rę c z  
fo te lu , s to i c a ła  w ż a ło b n e j  c z e rn i 
m ło d z iu tk a , k o b ie c a  p o s ta ć . G d y b y  n ie  
s z ty w n a  w s p a n ia ło ś ć  i c z e rń  sz a ty  —  
m y.ślećby  m o ż n a , że  m a  się p rz e d  so b ą  
d z ie c k o  n ie le d w ie , a  w ra ż e n ie  to  p o d ­
k re ś la  je sz c z e  d ro b n a  k ib ić  i ja s n e , 
z ło te  w a rk o c z e , z n a iw n y m  w d z ię k ie m  
o ta c z a ją c e  p o c ią g łą , b la d ą  tw a rz y c z k ę .
L ecz  w  sp o jr z e n iu  i w y ra z ie  u s t n ie m a  
ju ż  n ic  d z ie c in n e g o . S m u te k  z a s ty g ły  
w  g o rz k im  n ie c o  p ó łu śm ie c h u  —  m e ­
la n c h o l i jn e  s p o jrz e n ie  o czu , w  k tó ry c h  
m a lu je  się  r o z c z a ro w a n ie  i p o w a g a  
d o św ia d c z e ń , —r s p ra w ia ją ,  w z e s ta ­
w ie n iu  z w ie k ie m  m o d e la , p a te ty c z n e  
w p ro s t  w ra ż e n ie .

K im  je s t  ta  m a ła , ż a ło b n ie  s m u tn a  
k ró lo w a ?  J a k ie  b y ło  je j  życie , lo ży- 
'c ie , k tó r e  la k  w c z e śn ie  n a z n a c z y ło  
p o w a g ą  i s m u tk ie m  je j  d z ie c in n ą  j e ­
szcze  tw a rz y c z k ę ?  L o s  je j  śc iś le  b y ł  
z w ią z a n y  z d o m e m  k ró le w s k im  H a b s ­
b u rg ó w  h is z p a ń s k ic h :  b y ła  c ó rk ą  u k o ­
c h a n e j  s io s t ry  F i l ip a  IV . M a rji , m a łż o n k i 
c e s a rz a  a u s t r ja e k ie g o  F e r d y n a n d a  I I I ;  ja k o  
d z ie c k o  z a r ę c z o n o  j ą  z m ło d z iu tk im  n a s tę p c ą  
h is z p a ń s k ie g o  t r o n u ,  in fa n te m  B a lta z a re m ^  
C u rio so m , sy n e m  te g o ż  F ilip a  IV j je g o  żo n y

Król hiszpański Pi lip IV. Portret Velazqueza 
w muzeum w Prado.

k ic h  u ro c z y s to ś c i  i p rz e p y c h ó w  b y ła  
c z te r n a s to le tn ia ,  n ie ś m ia ła  i z a lę k n io ­
na M a r ja n n a ,  n ie z b y t ła d n a , w ą t ła  i 
n ie p o z o rn a .  I  rz e c z  d z iw n a !  F il ip  IV, 
k tó ry  t a k  c z ę s to  z a n ie d b y w a ł  p ię k n ą  
i r o z u m n ą  I z a b e llę  B u rb o ń s k ą , t e ­
ra z  —  d la  te j  s k r o m n e j  d z ie w c z y n k i, 
o k a z a ł  s ię  n a jc z u ls z y m  i n a jw ie r n ie j ­
sz y m  m a łż o n k ie m .

L ecz  ta  je s ie n n a  m iło ś ć  s ta rz e ją c e g o  
się  k ró la  n ie  p o t r a f i ła  z n iw e lo w a ć  d y ­
s ta n s u  o w y c h  f a ta ln y c h  3 0 -u  la t, d z ie ­
lą c y c h  go o d  żo n y . W ś ró d  p rz e p y c h u  
k o m n a t  A lc a z a ru  k ró lo w a  M a rja n n a  
p o z o s ta ła  o w ą  s m u tn ą  i z a lę k n io n ą  
n ie c o  d z ie w e c z k ą , k tó r ą  w id z im y  n a  
p o r tr e c ie  d e l M azo. M oże n ie  p o t r a f i ł a  
z a p o m n ie ć  m ło d z iu tk ie g o  o b lu b ie ń c a , 
o w ego , ta k  o b ie c u ją c e g o , in f a n ta  B a l­
ta z a r a  C a r lo sa , k tó r e g o  p rz e d w c z e s n a  
ś m ie rć  p c h n ę ła  j ą  w o b ję c ia  s ta re g o , 
n ie k o c h a n e g o  c z ło w ie k a . A m o ż e  s z ty ­
w n a  i p o m p a ty c z n a  e ty k ie ta  h is z p a ń ­
sk ie g o  d w o ru  z b y t w c z e śn ie  s t łu m iła  
j e j  b e z t r o s k ą  m ło d o ść  i b e z p o ś re d ­
n io ść . P o d o b n o  je j  o c h m is trz y n i ,  „ca -  
m a re ra  m a y o r “ , m u s ia ła  so b ie  z a d a ć  
w iele  I tru d u , a b y  o d u c z y ć  j ą  zb y t s p o n ­
ta n ic z n e g o  sp o s o b u  b y c ia  i d z ie c in n e g o  
śm ie c h u , k tó ry  ta k  b a rd z o  n ie  l ic o w a ł 
z g o d n o ś c ią  h is z p a ń s k ie j  k ró lo w e j.  
A le m o ż n a  p rz y p u sz c z a ć , że s t a r a n ia  
je j  n ie  p o z o s ta ły  b e z  r e z u l ta tu :  n a
w s z y s tk ic h  p ó ź n ie js z y c h  p o r t r e ta c h  
k ró lo w e j M a r ja n n y , m a lo w a n y c h  p rz e * ' 

m is tr z a  k ró le w s k ie g o  d w o ru  —  V e la z q u e - 
za —  o d n a jd u je m y  z a w s z e  te n  s a m  w y ra z :  
p o d  k o n w e n c jo n a ln ą  m a s k ą  u ta jo n y  ry s  m e- 
la n c h o l j i ,  r o z c z a r o w a n ia  i z a d u m a n e j  p o ­
w agi. F w a  M ie ro s z e w sk a  (K ra k ó w ) .

Królowa Marja hiszpańska, według portretu  
Yelazgueza w  muzeum w Prado.
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iJrzed utarłem w podróż pow ietrzną.
Na lew o: Z podróży sam olotem nad A fryką : ja k  
w idać żyra fy  nie są zachwycone odw iedzinam i nie- 

talow ego ptaka.

P o je d y n c z e  p rzed m io ty  tra cą  sw ą  
b ry ła w a to ść  i od tąd  p od  i przed  naim i 
ro zp o śc iera  s ię  różn ob arw n y h a fto w a ­
n y  d y w a n  k o lis te g o  k sz ta łtu , p o d n ie ­
s io n y  i ła g o d n ie  w y g ię ty  n a  k r a ń ­
cach , w y śc ie la  o lb rzy m ią  w k lę s łą  c z a ­
rę, k tórej b rzeg i s ta n o w i d a le k i h o r y ­
zont. Z d u m iew a ją cy  i n iezro z u m ia ły  
j e s t  często  d la  n ielotn iik ów  fa k t, że 
h o ry zo n t zn a jd u je  s ię  zaw sze  n a  p o ­
z io m ie  n a szy ch  oczu; bez w zg lęd u  na

S ie ć  b ia ły c h  w ą sk id h  zy g za k ó w , 
p rze c in a ją c y c h  s ię  w e  w sz y s tk ic h  
k ieru n k a ch , p rzec in a  p o w ierzch n ię  
oibraau na m n ie jsz e  g eo m e tr y c z n e  f i ­
g u r y . To d rog i i szo sy ; w sz y s tk ie  w y ­
g lą d a ją  z g ó r y  g ła d k ie  i rów ne.

N a  p ew n ej p an tji teren u  z b ieg a ją  
g w ia ź d z is to  ku  so b ie  i łą czą  s ię  w je- 
deln diuży w ę z e ł, jak  środ ek  p a jęcze j  
s ie c i. N a d la tu je m y  b liżej i p rzy p a tru ­
je m y  s ię  d o k ła d n ie; m a łe  zb io ro w isk o  
d ro b n y ch  p rzed m io tó w  niiby m a ły ch  
p u d e łeczek . J e s te ś m y  ponad  m ia stecz ­
k iem . D om ki1 w id z ia n e  z g ó ry , poka-

Jeden z  m om entów przeglądu pow ietrznej 
flo ty anyielskiej, która odbyta się w  ub. roku 
przed  królem angielskim  na aerodromie w Mil- 

denhall, Suffolk.

żu ją  n am  ty lk o  sw e  d a ch y , czerw one  
i czarn e, czasem  sza re . J a k  na  d ło n i 
w id z im y  o g ó ln y  ry su n e k  u lic zek  i  p la ­
ców , w o k ó ł cen tru m  rozch od zą  się  
p ro m ien isto  u lice , ja k  sz p r y c h y  >w ko­
le. W ię k sz e  m ia s ta  p r z e d sta w ia ją  sza ­
rą sz a c h o w n ic ę  b lo k ó w , n ad  k tórełn i 
sn u ją  s ię  zaw sze  d y m y  z m in ia tu r o ­
w y ch  ru rek  ja k iem  i w y d a ją  s ię  k o m i­
n y  fa b ry czn e . P a rk i i p lanitaoje ła g o ­
d n ą  z ie le n ią  m ile  k o n tr a s tu ją  z szarą  
im asą m ia sta . P o  b ia ły c h  p a sk a ch  u tic  
p e łzn ą  k o lo ro w e  b ied ro n k i, d z iw n e  g ą -  
S ien icźk i, to sa m o ch o d y  i trantwaije;
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A by ro zk rzew ić  id e ę  lo tn ic tw a  
i p rzy zw y cza ić  lu d zi do la ta n ia , 
co ra z  częśc ie j u rządza  s ię  p ro ­

p a g a n d o w e  lo ty  d la  p u b liczn o śc i 
z o k a z ji ro zm a ity ch  p ok azów , miee- 
t in g ó w  lo tn ic z y c h  i t. dl 

N ie jed n o k ro tn ie  k o lo  zn a jo m y ch  o to ­
czy  b o h a te r a  ta k ieg o  k r ó tk ie g o  p rze­
lo tu  i w sz y sc y  p y ta ją  c ie k a w ie : „No  
i  ja k  tam  b y ło ?  N ie  b a łe ś  s ię? “

„Cóż znow u , w sp a n ia łe  u czu cie! — 
.p uszy  s ię  zw y k le  za p y ta n y , n a w et  
je ś l i  je szcze  b lad y  je s t  po  n ie m iłe j  
.podróży... nad B a łty k , k tó rą  o d b y w a  
n ie jed en  n o w ic ju sz  p ow ietrza .

W k o ń cu  p ad a  Z w yk le p y ta n ie :  
„A  ja k  w y g lą d a  z iem ia  z g ó r y T  

W  rz e c z y  w is tśc i ś w ia t  w id z ia n y  
z w y ż y n  szy b u ją c e g o  sa m o lo tu , p rzed ­
s ta w ia  n a jw sp a n ia lsz e  ob razy , d a jące  
p e łn e  zad o w o len ie  c z ło w ie k o w i w ra ż­
liw em u  n a p ię k n o ;  trzeb a  ty lk o  u m ieć  
p atrzeć ...

G dy ty lk o  u c iek n ie  z pod k ó ł sa m o ­
lo tu , z ie lo n y  szm at lo tn isk a  przez  
c h w ile  z iem ia  jeszcze  zapada się  
w id o czn ie  g d z ie ś  w g łą b  pod n am i, 
a le  p otem  ja k b y  zn ieru ch o m ia ła , p o ­
w o lu tk u  ty lk o  przesu w a s ię  i  w  m/iUrę 
n a szeg o  w zb ija n ia  s ie  p o szczeg ó ln e  od­
c in k i teren u  kurczą s ie  n ie d o s tr z e ­
g a ln ie .

w y so k o ść , na ja k ie j  s ię  
zn a jd u jem y , n ig d y  n ie  
w id z im y  h o ry zo n tu  g d z ie ś  
w dole, n iew zru szen ie  
k ła d z ie  s ię  w p ro st przed  
n a m i, d z ie lą c  c a ły  o b ­
sza r  w id o czn o śc i n a  d w ie  
p ó łk u le : n ie b a  i z iem i.

P r z y p a tr z m y  s ię  n a j­
p ierw  z iem i. P io n o w o  
pod n a m i w  zaw rotn ej  
g łę b o k o śc i b arw i s ię  jak  
k o stju m  A r le k in a , la ta ­
n in a  z ie lo n y c h  łą k  i pa  
s tw isk , c z a r n y c h  p rzeo ­
ran ych  ró l i ja sn o -żó l-  
ty c h  ła n ó w  zboża.

Ł ą czą  s ię  k o lorow e
p ro sto k ą c ik i w  fa n t a s ty ­
czn e d esen ie  i ry su n k i:
raz tw o rzą  w zorzysto,
tk a n in ę  o w e so ły c h  o d ­
c ie n ia c h  lam , g d z ie in ­
d z ie j u k ła d a ją  s ię  w  ja ­
sk ra w y  p a s ia k  ło w ic k i  
tam  zn ow u  b ie g n ie  sze  
rok i p a s  s łu ck i, m ien ią  
cy  s ię  w  s ło ń c u  z ło to g ło  
w iem  ła n ó w  d o jrza leg i
zboża.



steg o  d yw anu , z ie len i s ię  ja k iś  n ieo ­
k reślon y  k szta łt, jak  p ow ycin an a  lata  
su k n a  b ilard ow ego , n iep o trzeb n ie  
p rzy szy ta  na w ie lob arw n ym  k ilim ie . 
P rze la tu jem y  nad lasem , k tóry  przed­
sta w ia  nam  stu d ju m  zie lon ości w e  
w szy stk ich  od cien iach .

J a k ie ś  b ia łe  pudełeczko b ły szczy  na 
tle  z ie len i, je s te śm y  za w ysoko, nie  
rozróżn iam y d ok ład n ie  kształtów ... J e ­
den d e lik a tn y  ruch drążka i sukno  
p ow oli podnosi s ię  do n as jak  zaczaro­
w ane.

P ię k n y  m a ły  zam eczek  w zn osi sw e  
b ia łe  m u ry , u k ry ty  w  g łęb o k ie j pusz- 
ezy  przed  ok iem  w ędrow ca. O bniżam y  
s ię  zu p ełn ie  i p o d la tu jem y  w stronę  
zam ku. Znowu m a ły  ruch ręką i nogą  
i o dziw o... ca ły  budynek  p osłu szn ie  
kręci s ię  tuż obok nas w okół sw ej osi, 
jak  g ip so w y  m odel na ruchom ej ta r ­
czy. K o lejn o  p rezen tu je  nam  sw e czte­
ry  śc ian y .

M ałe w ysok o  um ieszczon e okna, n a­
d ają  m u ob ronny w y g lą d , ze stro ­
m ych  w y so k ich  dachów  w y strze la  
kilka w ysok ich  w ieżyczek . O bszerny

D z ię k i  p o łą c z e ­
n iu  r a d jo w e m u  w sp ó łc ze sn y  lo tn ik  

u tr z y m u je  s ta ły  k o n ta k t  z  z ie m ią . N a  z d ję ­
c iu  K a th le e n  B u rk ę , zn a n a  a r ty s tk a  film o w a  

w  r o li  p i lo tk i .

d zied zin iec  zam k n ięty  w ew n ątrz  bu­
dow li, podnosi ją  do god n ości p raw ­
d ziw ego „zam ku“. Z zadow olen iem  
k o n sta tu jem y , że z sam olo tu  m ożem y  
p odziw iać rów n ie  w y g o d n ie  ca ło ść  jak  
i szczegó ły . N a z iem i m u sim y  w y b ie ­
rać: a lbo p rzy jrzy m y  s ię  z b lisk a  fr a g ­
m entom , a lbo z od d alen ia  ob ejm iem y  
w zrok iem  całość.

W zb ijam y s ię  w yżej i w krótce  
krajobraz zm ien ia  s ię  n ie  do po­
znan ia . U ry w a  się  p łask a  m o za i­
ka w ie jsk ich  pejzaży , lec im y  nad pa­
sm em  gór. Z apew ne obraz podobny do 
w idoku, ze szczy tu  n a jw y ższeg o  na  in ­
ne n iższe góry , lecz stok roć od n iego  
św ie tn ie jsz y  i p e łn ie jszy . J a k  groźn ie  
p iętrzą  s ię  potężne m a sy w y  sk a ln e  
grożąc sw em i szczy ta m i lo tn ik ow i! 
P oszarp an e g rzb ie ty  gór rozciągają  
s ię  w e w szystk ich  k ierunk ach , jak  
w yszczerzon e zęby k am ien n ego  o l­
brzym a. J a k  m ack i b ieg n ą  w ąw ozy, 
rozp ad lin y  i w ą sk ie  szcze lin y  m iędzy  
k o losa ln em i z łom am i gran itu .

P rzep aśc ie  i k o tlin y  zioną pustką

czarnych  czeluści. N a jw y ższe  szczy ty  
lśn ią  śn ieżn em i czapam i.

N iesa m o w ita  p la s ty k a  gór w y stę p u ­
je  w ca łe j sw ej ok aza łości dopiero  
o g ląd an a  z lo tu  ptaka.

S zu k am y jeszcze czegoś n ow ego na 
p ow ierzch n i z iem i, czegoś co m ożem y  
zob aczyć bez sam olotu , lecz  ch cem y  
porów nać i u ch w ycić  różnice.

M orze... M orze... B rzeg  m orsk i u sa ­
d ow ił s ię  pod kad łub em  n aszej m a szy ­
ny. Za jed n ą  burtą  zn a n y  krajobraz  
lądow y, ty lk o  k ilk a  w ięk szych  jezior  
drzem ie szk la n y m  snem  na zie lon ym  
p osłan iu  lasów . Za drugą  m orze, bez­
k resn y  obszar p rzyk ry ty  tiu lo w y m  
w elon em  m g ły , rozp ostartej szeroko  
w  stron ę h oryzon tu  i ob ciętym  jak  
nożem  przy sa m y m  brzegu.

J e s t  w czesn y  ranek , s ło ń ce  jeszcze  
n ie  w zeszło; n astró j sen n y  w p o w ie­
trzu jeszcze w isi szary  mrok... W tem  
na w sch od zie  w y tr y sn ą ł pęk p rom ien i 
z pod h oryzontu , za p a liła  s ię  część n ie ­
ba różow ą łu n ą  n iew id oczn ego  jeszcze  
słońca... U p ły w a  d łu g a  ch w ila  i  p o­
w o li z śp ią ceg o  oceanu  w yn u rza  się  
w ie lk a  tarcza sło n eczn a  w ja sk raw ej  
a u reo li k ró lew sk iej purpury.

J eszcze  ty lk o  m a ły m  sk raw k iem  k ą ­
p ie  się  w m orzu i w reszcie  od ryw a się  
od n ieb o sk ło n u  i ju ż  sw obodne, w sp a ­
n ia łe , w zn osi s ię  do sw ej codziennej 
w ędrów ki po o lb rzym im  luku...

M orze budzi s ię  do życia . W yraźn ie  
w id ać  jak  m g ła  rzedn ie i zn ika, ch yb a  
m orze w essa ło  ją  w sieb ie , ab y  ca łą  
p ow ierzch n ią  w ch ła n ia ć  w s ieb ie  g o ­
rące p rom ien ie  słoneczne. S n u je  się  
jeszcze nad w odą zb łąkan e p asm a jak  
strzęp y  p a jęczyn , a le  i one ro zp ły w a ­
ją  s ię  w  n icość. T eraz  m orze je s t  jed ­
ną ta f lą  szk ła  o sta lo w o -n ieb iesk im  
kolorze.

Z u pełn ie  w y ra źn ie  ob serw u jem y  
dw a słoń ń ca  od d ala jące  s ię  od sieb ie  
w tej sam ej o d leg ł.o śc i od ostro w y ­
rysow an ej lin ji horyzon tu ; oba słoń ca  
jed nak ow o w ie lk ie , oba o ś lep ia ją  czer­
w on ym  b lask iem . P od n a m i m ożem y  
odróżn ić poprzez w arstw ę w od y  kolor  
i rodzaj dna rude sm u g i: to p iasek ,
z ielon o  bronzow e p o łacie , to p o la  w o ­
dorostów , p rzy n ies in y eh  z p ełn ego  
m orza.

S ło ń ca  o d d a liły  s ię  od s ieb ie  na  zna­
czn y  d y sta n s i z n ieb y w a łą  w y ra z isto ­
śc ią  b ły szczy  pod n a m i port, ze 
w szy stk iem i sw ojem i urządzen iam i. 
G eom etryczn e form y  b asenów  otoczo­
ne b ia lem i fa loch ron am i, u k ład a ją  
s ię  p lan ow o i przejrzyście: zu p ełn ie  
o czyw istem  s ię  w yd aje , że w ła śn ie  
tak  n a leża ło  zbudow ać w ejśc ie  do por­
tu i jak  zn ak om icie  w y g lą d a  z g ó ry  
dw orzec tow arow y  z n iez liczo n ą  ilo ­
śc ią  sp lą ta n y ch  sznureczków  torów  
i d łu g iem i p aciorkam i n a ład ow an ych  
w agon ów . R zędem  b ły szczą  jak  k ie ­
szonk ow e zw iere iad e łk a  p ła sk ie  dachy  
p ortow ych  m agazyn ów .

A na szk lan ej p ow ierzch n i b asenów  
d ziecin n e zabaw eczk i, p ou staw ian e  je ­
dna obok d ru g iej, m in ia tu row e ok rę­
cik i o b ie lu tk ich  p ok ładach  i czarnych  
kadłubach.

T rudno w p rost u w ierzyć, że te łu ­
p in k i p o tra fią  p om ieśc ić  w sw em  
w n ętrzu  ty s ią c e  tonn tow arów .

K ilk a  m a łych  żag lów ek  w y p ły w a  
z p rzystan i ryb ack iej, ich  ża g le  lśn ią  
jak  sk rzyd ła  m o ty li.

I s tn ie je  jeszcze  jed n a  k ra in a  cudów , 
której is tn ie n ia  n iek tórzy  śm ier te ln i­
cy  n a w et n ie  p rzyp u szczają . To już

( C i ą g  d a l s z y  n a  s ł r .  2 2 - e j ) .

Z L O T U  P T A K A . . .
Z d j ę c i e  l o t n ic z e  K o p c a  K o ś c i u s z k i  p o d  K r a k o w e m .

M a sze ru ją c e  w o js k o  p r z y p o m in a  w id z ia n y c h  
z  g ó ry  o ło w ia n y c h  ż o łn ie r zy , u s ta w io n y c h  

w  sze re g a c h  rę k a  d z ie c k a .

J e d e n  z fo r tó w  k r a k o w s k ic h  w id z ia n y  z  s a ­
m o lo tu .

ludzie  p rzed staw ia ją  s ię  jak  pasm a  
drob n iu tk ich  czarn ych  p unkcików , n i- 
czein ziarna  maiku leżące n a  jasnych  
tasiem kach ... W ieże  k ośc io łów  w id zia ­
n e  pod kątem , sterczą  do g ó ry  n ad  
p łaszczyzn ą  dachów  b iczem  kon iuszk i 
zaostrzon ych  oiłówlków.

N ad  wietlkiem m iastem  u n osi s ię  
izw ykle b lada  m g ła w ica  p y łu  i dym u, 
czy n ią ca  m iasto  zd d leka  niewidoCz- 
nem . W sie  nde robiią w rażen ia  okre­
ślon ej ca łośc i. Z w yk le w zd łuż drogi 
szereg  b ia ły ch  p lam ek  śc ian  i k ilka  
zw itków  dyimu... to w szystk o .

O sob liw e w rażen ie w y w iera  rzeka. 
W p rost pod n a m i w y g lą d a  jak  bez­
b arw n a  c iem n a  w stęg a  o żó łtaw ych  
brzeżkach . Doikładniie w idać kolor dina 
i w p raw n y  ob serw ator  u m ie  w y w n io ­
skow ać o g łęb ok ośc i rzeki i szybkości 
nurtu . Żółte ła ch y  p ia szczy ste  jasno  
od cin ają  od w ody k oloru  siepji i w i­
dać ich  d a lszy  c ią g  jak w p o sta c i bro­
du m a lu je  s ię  pod c iem n ym  szk łem  
pow ierzch n i. Ł agod n e zak ręty  rzeki 
wiiją s ię  w ężow o, d a lej przed nam i 
w yd ają  s ię  częstsze, a le  to ty lk o  z łu ­
d zen ie  spow odow an e ostrym  k ątem  
w idzen ia . R zeka od b ija  p ro m ien ie  s ło ­
n eczn e  i n ie  w id z im y  już dna tyilko 
srebrne pasm o, potem  w oddali zw ęża  
się  i zw ija  coraz bardziej, w reszcie  
jak  sreb rn y  w łosek  c ien iu tk im  zyg- 
zaidzkiem ucieka  poza n iebosk łon .

M osty  drew niane, to konstruk cja  
z m a lu tk ich  zapałeczek , że lazne z czar­
nych  drucików , leżą  p raw ie  zaw sze na 
b ia ły ch  lin ja eh  dróg. A le  jed en  z nich  
w ła śn ie  czarny  d ru cian y  przyczep ił 
się  obom a końcam i do ja k ie jś  dziw nej 
szarej ta s iem k i, g ęsto  poprzeczn ie  
prążkow anej, z z ie lon em i obrzeżenia  
m i. J a k ie ś  drzazgi sterczą  w zd łu ż n ie j 
w m iarow ych  odstępach . T asiem k a  
i prążki, to tory  k o le jow e i podk łady , 
z ie lon e  szn u reczk i to n asyp  lub  w y ­
kop zaś s łu p y  te leg ra ficzn e  m ają  w y ­
g lą d  śm ieszn ych  patyczków .

N a p ew n ej części naszego  w zorzy ­
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( D o k o ń c z e n i e  z e  s ł r .  2 0 - ł e j ) .

za cza ro w a n e  k ró le s tw o , d o stęp n e  t y l ­
ko lo tn ik o m  p r a w d z iw y m  p an om  prze  
s trzen i, z a m k n ię te  na  za w sze  przed  
p rzy z ie m n ą  g ro m a d ą . *

W z b ija m y  s ię  p on ad  ch m u ry , c h w i­
lę  le c im y  o tu le n i sza ry m  ca łu n em  
m g ły , w r e sz c ie  w y p ły w a m y  n ad  po 
w ie r z c h n ie  c h m u rn eg o  p u łap u ... W i­
dok ja k i s ię  p rzed  n a m i ro z ta cza  n ie ­
m a  n ic  ró w n eg o  so b ie  n a  p o w ierzch ­
n i n a sze j sk o r u p y  z ie m sk ie j .

Z g ó r y  m orze ch m u r  p rz e d sta w ia  
ob raz, z u p e łn ie  od ręb n y . P rzed e-  
w szysfck iem  o ś le p ia ją c a  ja sn o ść  b ije  
w o czy  z a c h w y c o n e g o  w id za . O lb rzy ­
m ie  p o la  śn ie ż n o b ia łe g o  p u ch u  tw orzą  
d e k o r a c y jn e  m o ty w y  o p o w ierzch n i  
w ie lu  k ilo m e tr ó w  k w a d ra to w y ch . W  
in n e j  s tr o n ie  r o z le w a  s ię  o cea n  k łę- 
b ia s ty e h  b a łw a n ó w . W y d ę te  b a io n y  
ja k  ż a g le  o k rę tu  u k ła d a ją  s ię  sz e r e g a ­
m i je d n e  za  d r u g ie m i, ca ła  f lo ty lla ,  
żag li... r zu ca ją c  w za jem  n a  s ie b ie  czę ­
śc io w e  c ie n ie , m a lu ją  cza ro w n ą  e rę  
ś w ia te ł  i c ien i, tru d n ą  w p ro st do op i 
sa n ia  s ło w a m i.

W ie lk ie  o b ło k i w ią ż ą  s ię  w  fa n ta ­
s ty c z n e  ła ń c u c h y  i p a sm a  p od ob n e do 
g ó r , lecz  n a sy c o n e  św ia t łe m  do n ie ­
p ra w d o p o d o b n ej in te n sy w n o śc i:  n a j ­
p r a w d z iw sz a  S z k la n a  G óra  z b a śn i, 
z a w ie szo n a  w  p r z e s tr z e n i w y so k o  nad  
z iem ią .

P io n o w e  b ia łe  ś c ia n y  z k o śc i s ło n io  
w ej w zn o szą  s ię  p rzed  n a m i, p r z e la tu ­
je m y  w zd łu ż  n ic h  i n ie  m o żem y  
u c h w y c ić  za g a d k o w ej b u d o w y  ta je m ­
n icze j su b s ta n c ji , z k tó re j p o w sta je  
ten cu d o w n y  św ia t . P o b y t  nad  ch m u ­
ram i to ju ż  n ie  p rz e lo tn e  w ra żen ie , to 
p ra w d z iw e  p rzeży c ie  d la  e s te ty , p rze­
ży c ie , k tó re  u r z e c z y w is tn ia  n a jcza ro w -  
n ie jsz e  sn y  a r ty s ty  m a la rza  o d osk o- 
n a łem  p ięk n ie .

L ot w  p r zestrzen i, z a m k n ię te j od 
sp od u , c za ro w n y m  o cea n em  m leczn ej  
m g ła w ic y , od g ó r y  k r y sz ta ło w ą  k o ­
p u lą  sz a f ir o w e g o  n ieb a , to n a jw y ższa  
ra d o ść  d la  lo tn ik a , to sz e z ę ę ś liw e  ż y ­
c ie  w  k r a in ie  zu p e łn e j sw o b o d y  i r a ­
dości...

A le  n ie s te ty  m u s im y  w ra ca ć , do co ­
d z ien n ej s z a r z y z n y  z ie m sk ie g o  p a ­
d o łu .

Z ie m ia  je s t  pod n a m i, ja k  p rzed ­
tem . O b ra ca m y  ją  pod sob ą, z n a jd u je ­
m y  w y b ra n e  m ie jsc e  i w ła d c z y m  d rą ż­
k iem  n ib y  m a g ic z n ą  la se c z k ą  c za ro ­
d z ie ja  p r z y su w a m y  je  do s ie b ie . T e ­
ren  r o z c ią g a  s ię  pod  n a m i, ja k  o b ra ­
zek  n a m a lo w a n y  n a  g u m o w y m  b a lo ­
n ik u , k tó r y  p o w o li n a d m u ch u jem y . 
G ro tesk o w e  p u d e łeczk a , ro sn ą  do roz­
m ia ró w  d om k ów  d la  la lek , p o tem  p ę ­
c zn ie ją , n a b ie r a ją  k sz ta łtó w  i w id z i­
m y , że o s ta te c z n ie  k to  w ie , c zy  i. m y  
n ie  z m ie ś c i l ib y ś m y  s ię  w  n ich . K ilk a  
d rzew  p ęd zi n a  n a sze  sp o tk a n ie  i p rze­
p ad a  w  n ie z n a n e j o tc h ła n i za  n asze-  
m i p leca m i.

L o tn isk o  g r z e c z n ie  p r z y su w a  s ię  do  
n a s, p o d n o si s ię  do g ó ry , p r z y le p ia  do 
k ó łek  n a sze j 'm a szy n y . J e sz c z e  ro zp ę­
d zon e  u c ie k a  tro ch ę  do ty łu , o b ra ca ­
ją c  k ^ H  i g o ś c in n ie  p o d jeżd ża ją  
o tw a r te  u a n g a ry .

W y s ia d a m y  z sa m o lo tu , k tó ry  b y ł  
n a  p ew ien  czas, n a sz y m  k ra jem  i sp o ­
g lą d a m y  do g ó r y  z n ied o w ierza n iem ...

C zy  tam  n a p ra w d ę  tak  p ięk n ie?  C zy  
tam  w zn o s i s i ę  w y śn io n a  S zk la n a  
G óra? A  m oże z a sn ę liśm y  n a  c h w ilę  
w  sa m o lo c ie? ...

Z yg in . C zyżow sk i.
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P ro b lem  la m p y  u n iw e rsa ln e j b y ł już  n ie raz  
temiaitem rozw ażań  fa b ry k , k tó re  się t ru d n ią  w y­
robem  tego a r ty k u łu . O sta tn io  A n g licy  w y p u ­
śc ili tego  ro d za ju  la n i  f a b ry k a t  (uw idoczniony 
n a  pow yższym  ry su n k u ), k tó ry  szybko  p rz y ją ł  się 
w śród m nie j zam ożnych  ludzi.

Ozdoby z kwiatów.

N a jm odniejszem  
obecnie p r z y b ra ­
n iem  je s t  n a ­
sz y jn ik  z k w ia ­
tów. S porządza 
się  go  z  k ilk u  
św ieżych  garde- 

n ij , k tó re  
u  d, & z y w a 
się n a  je -  
d w a b n y  

sz n u r. T a­
k i n a s z y j­
n ik  w y g lą ­
da n ie ­
zwykle* e- 
fek tow nie.

T a fta , u trz y m a n a  w żyw ych kolorach 
i szkockim  desen iu , je s t elegainckaem uzu­
p e łn ien iem  ang ie lsk ieg o  k o stju m u . K r a ­
w atkę  m ożna zrobić  sam em u, k ra ją c  ją  
ze skosu , n a s tę p n ie  sk ła d a ją c  podw ójnie, 
a b y  s ię  u tw o rzy ł o kir ą g ły  w ałek , k tó ry  
m ożna p rz y trz y m a ć  guz ik am i w k sz ta ł­
cie żołędzi. Iłękaw iczkil, k w ia t i w stążka  
n a  kape lu szu  z te j  sam ej ta f ty .

Ozy. w iu iz ,  «śe...
Plam y p ow sta łe  z jo d y n y  daklzą .sic; -zupełnie 

w yw abić, jeżeli s ię  jo  zanaz nam oczy w m leku, 
a potem  s ta ra n n ie  w ypierze. — A tram en tem  
sp lam io n e  tk a n in y  n a trzeć  lekko  Letniem mile- 
kSem, o ile  zab ieg  zo stan ie  za raz  po sp lam ien iu  
wykonam y, p la m y  zn ikną  zupełn ie. Z nak i p rzy p a- 
leń zb y t go rącem  żelazk iem  dadzą  s ię  u su n ąć  
m lekiem , n a leży  uszkodzony kaw ałek  nam oczyć 
w gorącem  m leku, a  po tem  u p rać  i w ysuszyć. 

• •  •
Je że li p ie rzem y  b ia ły  jedw ab , dobrze je s t do 

o s ta tn ieg o  plókaniia dodać trochę  m leka . P rz y ­
w raca  (o jedw abow i p o ły sk , n ie  niszcząc go.

# * #
Z szarzałe  i  pożółkłe p łó tno , ja k  rów nież  b a ­

w ełn ian a  b ie lizna  o d zy sk u ją  spow rotem  śnieżną 
b iałość, jeże li się jo g o tu je  p rzez  jó godziny 
w kwiaśnem m leku  z p ła tk a m i m ydła,nem i. Potem  
n o rm a ln ie  u p ra ć  i lek k o  p rzy ta rb k o w ać .

• • •

P io rą c  ręk aw iczk i „ g la c ć “ , rozgotow ać p ła tk i 
m y d lan e  zam ias t w w odzie w m leku  — w łożyć 
rękaw iczk i n a  ręce. Zmoczyć k aw ałek  f l ariel i 
w  ty m  rozszczynie i lekko  n ac ie rać  rękaw iczk i, 
potem  w y trzeć  kaw ałkiem , su ch eg o  p łó tn a .

* # #
P rz ed m io ty  z b u rsz ty n u  pow itany być od czasu 

do czasu m y te  w m leku , k tó re  go znakom icie  
czyści i u trz y m u je  po łysk .

Do p ie lę g n a c ji  tw a rz y  używ ać kw aśnego  m le k a ; 
św ie tn ie  w y b ie la  skórę. — Z nane je s t jeg o  d z ia ­
ła n ie  leczące p rz y  bolesnem  odpaleniu.» # •

Z oksydow ane s re b ro  czyści się św ie tn ie  m le­
k iem . P rz ed m io ty  ze  s r e b ra  n a leży  m oczyć p rzez  
godzinę w kw aśnem  m leku, a  potem  w ym yć je  
w g o rące j wodlzie. W ten  sposób u n ik a  s ię  z n i­
szczenia, k tó re  p rzy n o si prędszej czy późn iej
czyszczenie rozmaitean.i p a s ta m i.

• * •

Z am ia st szorow ać m ydłem  i w odą posadzkę 
kafelkow ą w k u ch n i, lub łazience, w y trzeć  ją  
m o k rą  śc ie rk ą , m aczan ą  w w odzie z p a r a f in ą  
(na % w ia d ra  g o rące j w ody dodać 2 f iliż a n k i 
p a ra f in y ) . O szczędza '  to znaczn ie  p racę , a po ­
sad zk a  w y g ląd a  ja k  now a.

# * *
M ydlany  osad n a  w an n ie  zn ik a  m om en ta ln ie ,

jeżeli zm y jem y  go m okrą  śc ie rk ą  z d odatk iem
k ilk u  k ro p e l p a ra f in y .

* * «
M yć okna p a ra f in ą !  B ędą p rzeźroczyste  i św ie­

cące.
* * #

U żyw ać p a ra f in y  z m ydłem  do m y cia  rą k . N ie 
m a n ic  lepszego n ad  tę k o m b in ac ję , k tó ra  n a j ­
b ru d n ie jszy m  i zniszczonym  rękom  p rz y w ra c a  
b iałość i m iękkość.

D aisy .
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M in ą ł ją  ju ż  d aw n o, a  d z iew czę  
z ep o k i k a m ien n e j sp o g lą d a ło  w c ią ż  
w d ół poprzez  g a łę z ie . O p u śc iła  ją  ca ła  
en erg ja . T r z y m a ła  s ię  d rzew a  in s ty n k ­
tow ni®  ręk a m i, k o la n a m i i s to p a m i. 
D op iero  po p ew n y m  c z a s ie  m o g ła  z e ­
brać m y ś li ,  a  i w te d y  u p r z y to m n iła  
so b ie  to  ty lk o , że P o s tr a c h  b y ł m ię d z y  
n ią  i je j  p le m ie n ie m  — że n ie  m oże  
sch o d z ić  n a  z iem ię .

K ie d y  w resz c ie  o p a n o w a ła  lęk , zn a ­
la z ła  so b ie  lep sze  m ie jsc e  n a  w ie lk ie j ,  
ro z w id la ją c e j  s ię  g a łę z i . W o k ó ł r o s ły  
d rzew a tak , że n ie  m o g ła  w id z ie ć  B r a ­
tn ie g o  O g n ia , k tó ry  je s t  w e d n ie  c z a r ­
ny. P ta k i z a czę ły  s ię  o d zy w a ć , a  s tw o ­
rzen ia , k tó re  u k r y ły  s ię  ze s tr a c h u  
przed  n ią , z a czę ły  o p u szcza ć  k r y ­
jów k i...

P o  p ew n y m  c z a s ie  g ó r n e  g a łę z ie  
s ta n ę ły  w  b la sk u  za ch o d zą ceg o  s ło ń ­
ca. F r u w a ją c e  n ad  je j g ło w ą  w ro n y , 
k tóre  b y ły  m ą d rzejsze , n iż  lu d z ie , za ­
c z ę ły  w ra ca ć  na n o c le g  m ię d z y  o lc h y .  
W d o le  ro b iło  s ię  c iem n o . E u d e n a  p o ­
s ta n o w iła  p o w ró c ić  do ob ozu , a le  
znów  p r z y sz e d ł je j  na m y ś l P o str a c h  
M ro czn y ch  L asów . K ie d y  s ię  ta k  w a ­
h a ła , p r z e b ie g ł k ró lik  i s t r a c iła  w sze l 
ką śm ia ło ść .

M rok za p a d a ł, a  w  g łę b i la su  w szczą ł  
s ię  ruch . E u d en a  w s p ię ła  s i ę  w y ż e j  
na d rzew o, ab y  b y ć  b liż e j św ia t ła . P od  
n ią  sk r a d a ły  s ię  c ie n ie , a  p on ad  n ią  
b łę k it  c ie m n ia ł. Z a p a d ła  s tr a sz liw a  
c isza , a  p o tem  liś c ie  za c z ę ły  sze le śc ić .

E u d en a  za d rża ła  i p r z y sz e d ł je j  n a  
m y ś l B r a t  O gień .

C ie n ie  s ię g a ły  tera z  g a łę z i , o ta c z a ­
ją c  ją  zw o ln a . K o n a r y  i li ś c ie  z m ie n i­
ły  s ię  s to p n io w o  w z łow różb n e , c ich e , 
cza rn e  p o sta c ie , k tó r e  c z e k a ły  ty lk o  
na je j  p o ru szen ie , ab y  s ię  n a  n ią  rzu ­
cić . P o te m  b ia ła  sow a , p ły n ą c  bezsze  
le s tn ie  w  p o w ie trzu , w y ło n iła  s ię  
z m rok u , ja k  u p iór. Ś w ia t  s ta w a ł s ię  
co ra z  c ie m n ie jsz y , a  z ie m i n ie  b y ło  
ju ż  w id ać.

P o z o s ta ła  na d rzew ie  przez c a łą  noc, 
n ie  zm r u ż y w sz y  oka . N a d s ta w ia ła  
uszu  n a  k ażd y  szm er  w d o le  i n ie  r u ­
sza ła  s ię  z o b aw y , a b y  n ie  z a u w a ż y ł  
je j  ja k iś  g ro źn y  zw ierz . L u d z ie  ó w cze­
śn i n ie  p o z o sta w a li na  noc sa m i, c h y ­
ba w  rzad k ich  w y p a d k a ch , ja k  ten .

P rzez  w ie k i c a łe  n o c  b u d z iła  w  n ic h  
g rozę , o ja k ie j  m y , b ied n e  d z iec i cza ­
só w  d z is ie js z y c h , n ie  m a m y  p o jęc ia . 
E u d en a , c h o c ia ż  m ia ła  la ta  k o b ie ty , 
b y ła  w  g łę b i d u szy  m a łem  d z ieck iem . 
Z a c h o w y w a ła  s ię  ta k  c ich o , ja k  b ie ­
dne, m a łe  zw ierzą tk o , ja k  za ją c , za ­
n im  s ię  g o  w y p ło sz y .

G w ia zd y  p r z y g lą d a ły  s ię  je j  c ie k a ­
w ie . J e d n a  z n ic h  jarzy p o m n ia ła  je j , 
n ie w ia d o m o  czm u, U g h -ło m ie g o . P o ­
tem  w y d a ło  je j  s ię , że  to b y ł U g h -lo -  
m i. A  n ie d a le k o , c zerw o n y  i c ie m n ie j ­
szy , b y ł U y a , p rzed  k tó r y m  IJgh -lom i 
u c ie k a ł po n ie b ie  w  m ia rę , ja k  uoc  
m ija ła . ,

C h c ia ła  zo b a czy ć  B r a tn i O g ień , k tó ­
ry  s tr z e g ł o b o zo w isk a  p rzed  z w ie r z ę ­
ta m i, a le  n ie  m o g ła  g o  dostrzec , 
A  z o d d a li d o ch o d z iło  tr ą b ie n ie  m a ­
m u tów , sp ie sz ą c y c h  do w od op oju ... 
R az p r z e b ie g ł c ię ż k im  k ro k iem  ja k iś  
w ie lk i zw ierz , ry czą c , ja k  c ie lę , a le  
n ie  m o g ła  p rzek o n a ć  s ię , co to b y ło  
ta k ie g o . W n o s iła  z je g o  ry k u , że  b y ł  
to Y a a  n osorożec , k tó ry  a ta k u je  n o ­
sem , ch o d z i za w sze  sam  i w p ad a  
w g n ie w  bez p o w od u .

W k o ń eu  za c z ę ły  z n ik a ć  n a jp ie r w  
m a łe , p o tem  w ie lk ie  g w ia z d y . P r z y p o ­
m in a ło  to u c iecz k ę  w sz y s tk ic h  z w ie ­
rzą t przed  P o str a c h e m . P r z y b y w a ło  
S ło ń c e , pan  n ieb a , ja k  sz a r y  n ie d ź ­
w ied ź  b y ł p an em  la su . E u d e n a  z a s ta ­
n a w ia ła  s ię , co b y  s ię  s ta ło , g d y b y  k tó ­
raś z g w ia z d  zo sta ła  w ty le . A  p o tem  
n ieb o  zaczę ło  b led n ą c  przed św item .

Z b rza sk iem  d n ia  o p u śc iła  ją  trw o ­
ga  i m o g ła  z e jść  na  z iem ię . B y ła  
s k o s tn ia ła , a le  n ie  ta k  s k o s tn ia ła , ja k ­
b y ś  b y ła  ty , k o ch a n a  c z y te ln ic z k o  — 
d z ięk i tw e j w y ż sz e j k u ltu r z e  — a  żc  
n ie  p r z y z w y c z a jo n o  ją  do ja d a n ia  co  
t r z y  g o d z in y , a le  k azano n iera z  p o śc ić  
przez  tr z y  d n i, n ie  d o z n a w a ła  u czu c ia  
g ło d u . Z esz ła  z d rzew a  z w ie lk ą  o stro ż ­
n o śc ią  i zaczę ła  iś ć  p rzez  la s , r o z g lą ­
d a ją c  s ię  d ok o ła , g d y ż  s tr a c h  przed  
sz a r y m  n ied ź w ie d z ie m  p a r a liż o w a ł je j  
ru ch y .

P r a g n ę ła  tera z  o d szu k a ć  sw o je  p le ­
m ię . O baw a przed  C h y try m  IJyą  u s tą ­
p iła  m ie jsc a  w ię k sz e j  o b a w ie  przed  
sa m o tn o śc ią . A le  z a b łą d z iła . B ie g ła  
w p ro st p rzed  s ie b ie  p o p rzed n ieg o  w ie ­

czo ra  i n ie  m o g ła  p o w ied z ieć , czy  ob o ­
zo w isk o  zn a jd o w a ło  s ię  w  stro n ie ,  
g d z ie  w sc h o d z iło  s ło ń ce , czy  też  g d z ie ­
in d z ie j. Z a tr z y m y w a ła  s ię  co c h w ila , 
n a d s łu c h u ją c  i w k oń eu , z o d d a li d o le ­
c ia ł ją  m ia r o w y  d źw ięk . B y ł  ta k  s ła ­
b y  m im o  c is z y  p o ra n k a , że m u s ia ł d o ­
ch o d z ić  z bardzo  d a lek a . A le  z n a ła  
ten  d źw ięk  i w ie d z ia ła , że  to ja k iś  
cz ło w ie k  o strzy  k rzem ień .

N a g le  d rzew a  z a c z ę ły  rzed n ieć , 
a p o tem  n a tr a f iła  na  c a ły  p u łk  p o ­
k rzy w , k tó re  z a g r o d z iły  je j  d ro g ę . 
Z b o czy ła  z n ie j i z n a la z ła  s ię  p rzed  
dobrze so b ie  zn a n y m  p n ie m  z w a lo n e ­
g o  d rzew a, p on ad  k tó r y m  la ta ły  ro je  
p szczó ł. I  w te d y  u jr z a ła  w  o d d a li  
w zg ó rze  i rzek ę u  je g o  s tó p  i d z iec i
i h ip o p o ta m y  tak , ja k  w czora j i  c ie n ­
k i s łu p  d y m u , c h y lą c e g o  s ię  pod  
tc h n ie n ie m  w ie tr z y k a . T am  d a le j , nad  
rzek ą  z n a jd o w a ł s ię  g a j  o lc h y , g d z ie  
szu k a ła  sc h r o n ie n ia . N a  w id o k  jeg o  
w r ó c iła  o b a w a  przed  U y ą , z a sz y ła  s ię  
za tem  w g ę s tw in ę  p a p ro c i, w y p ło ­
sz y w sz y  s ta m tą d  k ró lik a  i le ż a ła  przez  
p ew ien  czas, p r z y g lą d a ją c  s ię  ob ozow i.

L udzi n ie  w id z ia ła , w y ją w s z y  W au a , 
o b ra b ia cza  k rzem ien i i d la te g o  u c z u ­
ła  s ię  p ew n ie jszą . U d a li s ię , bez w ą t  
p ie n ia , na  p o lo w a n ie . C zęść k o b ie t  
b y ła  w  rzece , g d z ie  szu k a ła , z g a r b io ­
na, m u sz li i ś lim a k ó w , a  na  ich  w id o k  
E u d e n a  u czu ła  g łó d . W sta ła  i za czę ła  
b iec  p rzez  za ro śla , c h c ą c  s ię  z n iem i  
p o łą czy ć . N a g le  u s ły s z a ła  ja k iś  c ic h y  
g ło s , w y d o b y w a ją c y  s ię  p o śró d  p a ­
p roci. Z a tr z y m a ła  s ię . P o te m  u s ły sz a ­
ła  szm er  u  u jr z a ła  U g h -lo m ie g o . N a  
je g o  tw a rzy  w id a ć  b y ło  z e sc h łą  k rew
ii kurz... O czy  m ia ł d z ik ie , a  w  ręk u  
d z ie r ż y ł b ia ły  k a m ie ń  U y i, b ia ły  K a ­
m ień  do R o z n ie c a n ia  o g n ia , k tórego  
in ikt n ie  w aży ł/s ięd o itk m ąć o p ró cz  U y i.  
W  jed n y m  sk o k u  z n a la z ł s ię  obok n ie j  
i c h w y c ił ją  za  ra m ię . O d w rp cił ją  
i p o p ch n ą ł w  stro n ę  zaroślU  * .U ya“ 
rzek ł i p o d n ió s ł ręk ę. U s ły s z a ła  k rzyk , 
sp o jrza ła  za s ie b ie  i zo b a czy ła , że 
w szy d tk ie  koibieity w y p r o s to w a ły  s ię , 
a d w ie  z n ich  w y c h o d z iły  z rzek i. P o ­
tem  r o z le g ło  s ię  w  p o b liżu  w y c ie  i s ta  
ra k o b ie ta  z brodą, k tó ra  p iln o w a ła  
o g n ia  n a  w zg ó rzu , z a czę ła  m a ch a ć  rę 
k om a tak , że W au , k tó ry  o b ra b ia ł
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k rzem ień , z e r w a ł sią  na. n o g i. M ałe  
d z ie c i za c z ę ły  ró w n ież  b ie c  i k rzy czeć

— C hodź! — rzek ł U g h -lo m i i  p o c ią -  
g n ą ł ją  za sobą.

J e sz c z e  n ie  ro zu m ia ła .
— U y a  w ydaił o k rzy k  śm ie r c i — rzek i 

U g h lo m i, a  ona , o g lą d n ą w sz y  s fe  na  
w y ją c e  ,p ó łk o le  p o s ta c i, p o ję ła , o Co 
cb odzi.

W au , w sz y s tk ie  k o b ie ty  i d z iec i szli 
ku n im , n ie s fo r n e  stad o  p o sta c i o by­
d lę c y c h  g ło w a c h , w y ją c e  i k rzy czą ce  
P rzez  w zg ó rze  b ie g ło  d w óch  n ie d o ­
ro stk ó w . Z d o łu , p rzez  p a p ro c ie , zm ie ­
rza ł w  ich  s tr o n ę  jed en  z m ężczyzn , 
ch cą c  im  o d c ią ć  d rogę  do la su . U gh -  
lo m i p u śc ił je j  ręk ę  i o b o je  za czę li 
b iec , ra m ię  p rzy  ra m ie n iu , p rz e sk a ­
k u ją c  p rzez  k rzew y  w  d łu g ic h  su sa ch .  
E u d en a , k tó ra  w ie d z ia ła , jak  je s t  
z w in n y  i U g h -lo m i, k tó r y  w ie d z ia ł,  
ja k  z w in n ą  je s t  ona, śm ia li s ię  g ło śn o  
p o d cza s teg o  n ie r ó w n e g o  p o śc ig u . B y  
li ob oje , ja k  na  ow e cza sy , p a rą  n ie ­
p r z e c ię tn y c h  sz y b k o b ie g a c z y .

P r z e b ie g li w k ró tce  p rzez  o tw a r tą  
p rzestrzeń  i z n a le ź li s ię  zn o w u  w  p o ­
b liżu  la s k u  o rzech o w eg o  — n ie  lę k a ­
ją c  s ię  teraz , g d y ż  b y ło  ich  d w oje. 
Z w o ln ili  kroku , p rzek o n a n i, że n ie  
m a ją  czego  s ię  sp ie sz y ć . N a g le  E u d e-  
aia k r z y k n ę ła  i  O kręciła  wbo'k, p o k a ­
zu ją c  p a lcem  i o g lą d a ją c  s ię  za s ieb ie . 
U g h -lo m i u jr z a ł m ię d z y  d rzew am i 
b ie g n ą c e  k u  n iem u  s to p y  i n o g i m ę ż ­
czyzn . E u d en a  b ie g ła  ju ż  po sty c z n e j.  
A  k ie d y  i on S k ręcił wfeoik, a b y  p o ­
d ą ży ć  je j  ś la d em , u s ły s z e li  g lo s  U y i,  
k tó ry  ś c ig a ł ich . r y czą c  z w śc ie k ło śc i.

W te d y  o g a r n ą ł ich  lęk , n ic  lęk . k tó ry  
o d b iera  sw o b o d ę  ru ­
chów", a le  lęk , k tó ry  
k a że  m ilc z e ć  i  d z ia ła ć  
szy b k o . O toczen i b y li  
teraz  z d w óch  stron .
Od s tr o n y  p ra w ej, tu ż  
za n im i, n a d b ie g a li  
sz y b k im  i c ięż k im  k ro ­
k iem  m ę ż c z y ź n i pod  
w od zą  U y i,  k tó ry  tr z y ­
m a ł w  rdku m a ­
czu gę; a od s tr o n y  le ­
w ej ro z sy p a n i, jak  
z ia r n k a  zboża, żó łte  
p la m k i w śród  tr a w y  i 
p ap roci, n a d c ią g a li  
W a u  i k o b ie ty , do k tó ­
r y c h  p r z y łą c z y ły  s ię  
n a w e t m a ło  d z iec i z 
nad  rzek i. O b ie  p a r t  je  
z m ie r z a ły  ku n im . Ś c i­
g a n i u c ie k a li szy b k o , 
p ie r w sz a  E u d en a .

W ie d z ie li ,  że  n ie  m o ­
g ą  sp o d z iew a ć  s ię  l i ­
to śc i. N a jw ię k sz ą  p r z y ­
je m n o śc ią  d la  ó w c z e sn y c h  m ężczyzn  
b y ło  p o lo w a n ie  na  lu d zi. S k oro  raz  za ­
c z ę ła  s ię  g o n itw a , s ła b e  zaczą tk i lu d z ­
k ich  ucizuć z a m ie r a ły . A U y a  n a z n a c z y ł  
te j  n o cy  U g h -lo m ieg o  s ło w em  śm ierc i. 
T Jgh-lom i b y l p rzezn aczon ą  n a  ten  d zień  
zw ierzy n ą , k tó ra  s ta n o w ić  m ia ła  p o ż y ­
w ie n ie  d la  w sz y s tk ic h .

B ie g l i  w p ro st p rzed  s ie b ie  — b y ł to 
ich  je d y n y  ra tu n ek  — n ie  zw a ża ją c , na  
ezem  s ta w ia ją  sto p y , przez p arzą ce  p o ­
k r z y w y , p o la n y , k ęp y  traw , z k tó ry ch  
u c ie k a ły  szczek a ją ce  h ie n y . P o tem  
zn ów  p rzez  la s , d łu g ie  p r zestrzen ie , 
p o k ry te  zg n iłem  i l iś c ia m i i m ch em  pod  
z ie lo n e m i p n ia m i drzew . P o te m  przez  
stro m e  zbocze, p o r o śn ię te  d rzew am i, 
g ę s tw in ę , p o lan ę , z ie lo n ą  p o la ć  tr z ę sa ­
w isk a , znow u w o ln ą  p rzestrzeń , a p o ­
tem  krzak i k łu ją c y c h  g ło g ó w , z w y -  
gm ieeion em i w śród  n ich  przez z w ierzę ­
ta  śc ieżk a m i. Za ni mi  p ogoń , k tó rą
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sp o d z ie w a ją c  s ię  te g o  i z r o ­
z u m ia w szy , co o zn a cza ł jej  
k rzyk , n a c h y l i ł  s ię  tak , że  
p o c isk  z a le d w ie  d o tk n ą ! j e ­
go  g ło w y , r a n ią c  ją  lek k o  
i p r z e le c ia ł gó rą . O d w ró c ił 
się , d z ierżą c  k w a r c o w y  K a ­

m ień  O g n is ty  w  obu ręk a ch  i 
u d e r z y ł n im  w p ie r s i  U y i, k tó ­
ry  n ie  o d z y sk a ł je szcze  ró w n o ­
w a g i po rozm ach u . Y y a  k r z y ­
k n ą ł, a le  n ie  m ó g ł s ię  u su n ąć . 
U g o d z o n y  m ięd zy  żebra , z a to ­
c z y ł s ię  i u p a d ł na  z ie m ię  z g ło ­
śn y m  jęk iem . U g h -lo m i p o d ­
n ió s ł m a c z u g ę  — zb roczon ą  je ­
go k r w ią  — i za czą ł b iec  co s i ł  
s ta r c z y ło , n ie  zw a ża ją c  n a  c ie n ­
ką s tr u g ę  k rw i, k tó ra  sp ły w a ła  
z je g o  w ło só w .

U y a  p rz e w r ó c ił s ię  n a  bok i 
le ża ł przez  p ew ien  cza s  b ez  ru ­
chu , a k ie d y  p o w sta ł, n ie  m ó g ł  
ju ż  szy b k o  b iec. T w a rz  je g o  p o ­
b lad ła . W a u  d o śc ig n ą ł go , a za  
nim  in n i, g d y ż  k a sz la ł i d y sz a ł  
ciężko . A le  n ie  za p rzesta ł p o ­

śc ig u .
W k o ń eu  d w o je  11- 

c iek a ją o y ch  s ta n ę ło  
nad  rzeką , k tó ra  w  
tem  m ie jsc u  b y ła  
rw ą ca  i g łęb o k a . 
W y p r z e d z ili W au  a, 
o b r a b ia e z a  k a m ien i 
do rzu ca n ia , k tó ry  
b ieg ] p ie r w sz y  o d o

O  I f  A- Q  U  i  fe

.. .u jr z a ł ,  j a k  p r z e c lu / la  s ię  w ty ł  
i p o d n o s i  m a c z u g ę .

bre p ię ć d z ie s ią t  krok ów . D z ie r ż y ł on  
w  obu  ręk a ch  w ie lk ie  k a m ie n ie  w  
•k szta łc ie  o s tr y g i,  ty lk o  d w a r a z y  w ię k ­
sze  o o s tr y c h  b rzegach .

Z e sk o c z y li z w y so k ie g o  brzegu  do  
rzek i, p rzeb rn ę li prze*  m ie liz n ę , p rze ­
p ły n ę l i  g łęb o k i prąd k ilk o m a  p o r u sz e ­
n ia m i r a m io n  i w y s z l i  n a  b rzeg  p rze­
c iw n y , rzeźey  i m o k rzy . B r z e g  ten  b y ł  
s tr o m y , p o r o śn ię ty  g ę s tą  w ik lin ą , tak , 
że m u s ie li  s ię  n a  n ie g o  w d rap ać . W  c z a ­
sie , g d y  E u d e n a  b y ła  je szcze  m ięd zy  
sre b r z y s te m i g a łę z ia m i a  U g h -lo m i w  
w o d z ie  — a lb o w iem  m a czu g a  c ią ż y ła  
m u  — W a u  u k a z a ł s ię  na  p r z e c iw le ­
g ły m  b rzeg u  i k a m ień , c iś n ię ty  w p r a w ­
n ą  ręką , u g o d z ił E u d en ę  w k o lan o . —• 
W y d r a p a ła  s ię  n a  b rzeg  i u p a d ła . 

(C IĄ G  D A L S Z Y  N Ą S T Ą P I ) .

w c ią ż  w ió d ł l ya , w le k ła  s ię  ja k  d łu g i  
ogon . E u d en a  b ie g ła  p ierw sza , s tą p a ­
jąc  zw in n ie  i lek k o , g d y ż  U g h -le m i  
n ió s ł w  ręce  K a in  eń  do R o z n ie c a n ia  
O gn ia .

O p ó źn ił s ię  je g o  b ie g  — n ie  od raza , 
a le  po pew inym  cza sie . J e g o  krok i za  
n ią  za c z ę ły  s ię  n a g le  od d a la ć . O g lą d ­
n ą w sz y  s ię , k ie d y  b ie g l i  zn ow u  przez  
p o la n ę , E u d e n a  u jrza ła , że U g h -lo m i  
p o z o s ta ł w tylle i ż e  taiż za  niittn b ie g ł  
U y a  z m a czu g ą  w z n ie s io n ą  do c io su . 
W au  i in n i w y ła n ia l i  s ię  w ła śn ie  z  c ie ­
n ia  la su .

W id zą c , że U g h -lo m i z n a jd u je  s ię  
w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , E u d e n a  s k r ę c iła  
.wibok, w z n io s ła  iręee iw g ó r ę  .i k r z y k n ę ­
ła  g ło ś n o  w ła ś n ie  w  c h w ili ,  k ie d y  p rze­
le c ia ła  m a czu g a . A m ło d y  U g h -lo m i,



° n i £ ej :  O b s z e r n y  u l s t e r  
2  J ° s n e g o  s z e w i o t u ,  u t r z y -  
rp a n y  w  c h a r a k t e r z e  s p o r -  
° W y m ,  z  n a k ł a d a n e m i  k i e - 

SZer* ia m i,  s z e r o k i m  k o ł n i e -  
r z e " *  i  k l a p a m i ,  p o d w ó j n i e  
s t e b n o z u a n y  w  s z w a c h .  — 
* ap e l u s z  o  n i s k i e j  g ł ó w c e  
1 w ą s k i m  r o n d z i e .  —
^ h a s t a  w  ż y w y c h  k o lo -  

z  c i e n k i e j  w e ł n y  
lu b  g r u b e g o  j e d w a b i u . ŁAMIGŁÓWKI

MODY MĘSKIEJ
PŁASZCZE.

M oda. n a k a z u ją c a  m ężczy z n o m  n o sz e ­
n ie  d łu g ich  p ła szczy , c h y b a  n ic  p rz e w i­
d z ia ła , że z n a jd ą  się  w ś ró d  n ich  tacy , k tó ­
rzy  b io rą c  te  w s k a z a n ia  a la  le t tre  d o p r o ­
w a d z ą  w y g ląd  sw y ch  w ie rz c h n ic h  o k ry ć  
d o  a b s u rd u . J a k  w sz ę d z ie in d z ie j, ta k  i tu 
p rz e sa d a  m u s i ra z ić  o k o  e s te ty czn eg o  
c z ło w ie k a  i t r u d n o  je s t  p o m y śleć , by k u l­
tu r a ln y  g e n tle m a n  p o zw o lił so b ie  n a  w ło ­
żen ie  p ła sz c z a , k tó re g o  d łu g o ść  p r z e k r a ­
cza  p o ło w ę  ły d k i. A je d n a k  w id z ia ło  się 
i w id z i w d a lszy m  c iąg u  lu d z i, p o u b ie r a ­
n y ch  d o s ło w n ie  w... p ła szcze  „ k a w a le ry j ­
sk ie " , k tó re , ja k  w iem y , s ię g a ją  n ie o m a l 
do... k o s te k . W  te n  sp o só b  u lic a  n a b ie ra  
c h a ra k te ru  „ m ilita rn e g o " , ta k  b a rd z o  o b ­
cego  m o d z ie  g e n tle m a n a  w „cy w ilu " . Że 
n ie m a  lo  nie. w sp ó ln e g o  z e le g a n c ją  i co 
w a ż n ie js z e  p ra k ty c z n o ś c ią  s t r o ju  m ę s k ie ­
go, n ie  p o trz e b a  c h y b a  d o w o d z ić . P o z o ­
s ta je  ty lk o  s tw ie rd z e n ie  p ro s te g o  w y b ry ­
ku, k tó ry  w o b liczu  n o w y ch  p rą d ó w  w 
m o d z ie  w io se n n e j z a k ra w a  n a  z a b a w n ą  
g ro te sk ę .

Iło  o to  w ieśc i z z a g ra n ic y  g ło szą , żc 
d łu g o ść  p ła szczy  u leg n ie  z n a c z n ie js z e j r e ­
d u k c ji . N ie zn acz y  to  n a tu ra ln ie , b y śm y  
m ie li w ró c ić  d o  k u sy c h  p a lto c ik ó w  z 
p rz e d  la t  d z ie s ię c iu ; je d n a k ż e  m o d a  d łu ­
g ich  u ls tró w  i ra g la n ó w  n a le ż y  z d a je  się
ju ż  d o  p rzesz ło śc i. O w ą n ie p rz e k ra c z a ln ą  g ra n ic ą  d łu g o śc i p o z o s ta n ie  
n a d a l  p o ło w a  ły d k i, p o w y że j k tó r e j  ro z e g ra  s ię  te ra z  w a lk a  n a  p u n k ty  
m ięd zy  z w o le n n ik a m i k ró tk ic h  i d łu ż sz y c h  o k ry ć  m ęsk ic h .

Z m n te r ja łó w , n a j le p ie j  n a d a ją c y c h  się  na p ła szcze  w io se n n e , p o z o s ta ­
ły  w ło c h a te  sz ew io ty  o d e se n ia c h  sp o r to w y c h  (fish -g re t, k r a ta ) ,  w e lu ry , 
w ś ró d  k tó ry c h  s p e c ja ln y  ro d z a j ,  p rz y p o m in a ją c y  s trz y ż o n e  fu tro  je s t 
szczeg ó ln ie  o d p o w ie d n i d o  p o d ró ż y  w c h ło d n e  d n ie , w k o ń cu  k a m g a rn y , 
n a jh a rd z ie j  d la  p o trze!) m ia s to w y c h  p re d y s ty n o w a n e  tk a n in y .

gc gc *

P o n iż e j  u w id o c z n io n e  b łę d y  w sk o m p le to w a n iu  s t ro ju  w ieczo ro w eg o  
p o lecam  sp e c ja ln e j  u w a d z e  n a sz y c h  e le g a n tó w . R ru m m ell.

Podczas chłodnych dni w io­
sennych nosić można p ła ­
szcze ze - specjalnego weluru, 
przypom inającego strzyżone  

futro...

A  W I Ę C  
TAK BYĆ NIE 
POWINNO!

Połączenie dłu­
giego krawata  
ze stojącym  koł­
n i e r z y k i e m  z  
rożkam i, jasna  
kam izelka dwu­
rzędowa i spod­
nie w paski przy  
ciemnej m ary­
narce, wkońcu 
m ankiety przy  
s p o d n i a c h  — 
w s z y s t k i e  te 
kombinacje w y­
sz ły  ju ż  dawno 
z mody, jeśli 
chodzi o stró j 

wieczorowy...
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J e r a f r v ę d r x l e s z

juuUttliafoia
Z CHWILĄ
KlhOY KUPIŁAM Cl
DOSKONALE CHODZĄCY 
ANTYMA GN ETYCZNY 
Z E G A R E K  
SZWAJCARSKI

0  E N E W A

Nas* clziial k u lin a rn y , W ar po l in j i  
swyicli w ytycznych zasad, p o p ie ran ia  po l­
sk ie j k uchn i i  je j  tra d y c y jn y c h  zw ycza­
jów , organizaije

KONKURS 
NA WIELKANOCNY STÓŁ

K onkurs p o m y ślan y  je s t fo tog ra ficz ­
n ie, a  R edukcja  Asia, licząc s ię  z t r u d ­
nościam i technieznem i P ań  Domu, u ła tw i 
im  fo tog rafow an ie  stołów, o czem szerzej 
napiszem y w najb liższym  num erze, w k tó ­
ry m  podane zostaną w szystk ie szczegóły 
konkursu .

Mazurki wielkanocne
i 10 dkg drobno posiekanych  m igdałów . Form ę 
w yłożyć op łatk iem . P iec (w łaściw ie suszyć) 
w n iezby t go rącym  piecu.

M A ZUREK ORZECHOW Y.
20 dkg  orzechów, 20 d k g  cukru , 2  żó łtka, l a ­

seczka w a n ilji. O rzechy przepuszczone przez 
m aszynkę w yrobić z cukrem  i żó łtkam i (n a jle ­
p ie j reką), dodać tłuczoną w an ilję , nak ład ać  
cienko w fo rem ki, w yłożone op ła tk am i i piec 
k ró tko w bardzo  g o rącym  piecu.

M A ZU REK  M A RCEPANOW Y.
Robi s ie  ta k  ja k  orzechow y, b io rąc  zam iast 

ojzecliów  m igdały , a  zam ias t w a n ilji 2 k rop le  
o le jku  różanego lu b  1 łyżeczkę w ody różanej.

M A ZU R EK  CZEKOLADOW Y.
10 dkg  czekolady u trzeć  z 10 d k g  cuk ru , dodać 

2 ja ja ,  ły żk ę  ta r te j  bu łk i, łyżkę pszennej m ąki
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Muzui ek pom arańczow y, upieczony w form ie  
tortow ej i p rzybrany cząstkam i pom arańczy.

sty g n ie , ułożyć n a  n iem  szczelnie, jed n ą  obok 
d ru g ie j sm ażone sk ó rk i pom orańczow e.

20 dkg orzechów  w łoskich lub  laskow ych  p rze ­
puścić  przez m aszynkę, 6 b ia łek  ub ić  n a  sz ty w ­
n ą  p iane, zm ieszać z 10 dkg  cu k ru  i orzecham i, 
^ o k ry ć  tern rów no m azurek  i  w staw ić do n ie ­
zby t gorącego  p ieca, aby  sie  m asa orzechow a 
lekko z rum ien iła . T rzy m ać  następ n ie  około go­
dziny w letn im  piecu , ab y  uschła.

M A ZUREK KRU CHY.
R ów ne ilości na  w age: ja j  (w ażyć w sk o ru p ­

kach) m asła , m ąki, cu k ru , orzechów  lub m ig d a­
łów i rodzynków .

U trzeć m asło  n a  śm ietanę  w misce.
W bić jedno ja jo , w sypać łyżkę  cuk ru  i m ą­

ki. Gdy o trzy m am y  jed n o litą , doskonale s ta r tą  
m asę, wbić d ru g ie  ja jo , znowu łyżk ę  cuk ru , m ą­
k i i  t. d. Pod koniec w sypać m igdały  albo o rze­
chy i rodzynki, w ym ieszać, w yłożyć do fo rm y  
i p iec  do zarum ien ien ia  na  złoty ko lor około 
10 m in u t w gorącym  piecu.

Poniżej: Ubieranie tortów i m azurków  przy  
pom ocy kremu wyciskanego ze specjalnej 

tu tk i papierow ej.

M A ZU R EK  A U GUSTOW SKI.
F u n t m as ła  u c ie ra  sie z  fu n tem  cu k ru , potem  

dodaje  sie fu n t  m igdałów , p o k ro jonych  drobno, 
dwa fu n ty  rodzynków  i laskę  w an ilji, drobno 
p o k ra jan ą . To w szystko m iesza sie z fun tem  
m ąki i  p ia n ą  z  8 b ia łek , po w ym ieszaniu  p ie ­
cze sie n a  w olnym  ognito.

M A ZUREK CYGAŃSKI.
12 żółtek u trzeć  z fun tem  cu k ru , do tego sy ­

pie sie  po łyżce: fu n t  p o k ro jonych  m igdałów , 
liMi fu n ta  rodzynków , pół fu n ta  m ąk i i ^kilka 
p o k ra ja n y c h  sk ó rek  pom arańczow ych, osmażo- 
nyćh w  cukrze.

Po w ym ieszaniu  dodać p ian e  z 12 b ia łek , znów 
m ieszać. P iecze s ie  n a  w olnym  ogniu.

M A ZU R EK  POMARAŃCZOW Y.
(i’ pom arańcz, 4 c y try n y  p rzec ie ram y  przez 

ta rk ę , dodajem y ty le  cuk ru , i le  to zaw aży 
i sm ażym y, aż bedzie gęste  i w ysm ażone, po ­
tem  tę  m ase rozsm arow uje  sie n a  k ru ch e  ciasto.

R O SY JSK A  „P A S C H A “ .
3 kg  śm ietankow ego  tw arogu , 1 szk lanka 

śm ie tan y , 15 żółtek, 1 Ms k g  cu k ru , 5 żółtek na 
-twardo i 4 lask i u tłuczonej w an ilji trzeć tak  
długo, aż siq  zrobi m asa gęs ta  jak  śm ietana .

W k ład a  sie  ją  do d rew nianej fo rm y , w y sła ­
nej se rw e tk ą . F o rm a je s t szersza  u gó ry , ma 
cz tery  śc ian k i i n iem a denka. W szerszym  otw o­
rze k ładzie  s ie  ciężki kam ień i s ta w ia  do m i­
sk i, ab y  śc iekało . Pow inna stać  pod p ra są  trzy  
dni, a potem  je s t w iecej niż w span ia ła .

DOSKONAŁY M A ZUREK ZE SKÓRK AM I 
POMARAŃCZOW EMU

S krom ny  m azurek , uia k tó ry  m ożna użyć 
sm ażonych skórek  pom arańczow ych, k tó rych  
w szystk ie  gospodynie idiuże zapasy  porob iły :

Z 35 d k g  mąkii, 80 d k g  m asła i 15 dkg  cukru  
zagn ieść k ru ch e  c ias to  A upiec z niego cienką 
podstaw ę otoczoną rancik iem . G dy ciasto  ,prze-

Oblewanie glazurą czekoladową i w yg ładza­
nie porcelanową łopatką.

P rzy sm ak i te znan e  są  w Polsce jedyn ie , a tak  
urozm aicone, że n ieom al każdy  dom, każda go­
spodyni sw oje w łasne, s ta ra n n ie  strzeżone p rze­
p isy  i se k re ty  ich p rz y rz ąd zan ia  posiada. J e ­
żeli p rzy  naszej, chorobliw ej m an ji w yzbyw a­
nia  s ie  w szelkiej tra d y c ji , zag in ie  zczasem zw y­
czaj u rząd zan ia  „świeconego**, m azu rk i pozo­
s ta n ą , może w nieco zm ienionej fo rm ie — ale 
pozostaną. N aw et w idiomach, k tó re  ro k  cały  
ty lk o  cu kiler ni czyich ciast używ ają , rob i s ie  je  
w domu.

PR Z EK Ł A D A N IEC  DROŻDŻOWY.
P ro p o rc ja  na ciasto : */> szk lank i m ąki, 20 dkg 

cukru , 4 dkg  drożdży, szk lan k a  m leka, 10 dkg 
m asła , 3 ja ja .

D rożdże rozpuścić w 1/4 szk lance m leka, do­
dać szczyptę cuk ru  i m ąki. G dy podrosną, w y­
lać n a  m iskę, w sypać m ąkę, od ro b in ę  so li, w lać 
ja ja  u b ite  z cukrem , resz te  m leka A w yrab iać  
dotąd, aż c iasto  zaczn ie odstaw ać od ręk i. W te­
dy w lać sk la ro w an e  m asło, w yrab iać  jeszcze 
10 m in u t i  p ostaw ić  v» ciepłem  m iejscu . G dy 
podrośn ie  d rug ie  ty le , połowę c ias ta  w yłożyć na 
sto ln icę, rozw ałkow ać i n ak ład ać  cienko do fo r­
m y. N a c iasto  k łaść p o k ra ja n e  fig i, dak ty le , 
suszone owoce, m ig d a ły , cale  rodzynki. (Jeże li 
m a być tańszy, w ysta rczą  rod zy n k i i  dobre s u ­
szone owoce). P rz y k ry w ać  w arstw ą  c ia s ta  i p iec 
w g o rącym  piecu  (ale żeby n ie palii).



M. M. D U D R E W I C Z O W A

KORONKI TENERYFOWE
C Z Ę Ś Ć  IL

K W A D R A T Y ,  W S T A W K I . I  Z Ą B K I
go  sa m e g o  śc ie g u , g d z ie  j e d n a  n i tk a  j e s t  ju ż  
p rz e c ią g n ię ta  i z n o w u  w k ła d a m y  ig łę  d o  n a ­
s tę p n e g o  śc ieg u  n a  p r a w o  z z e w n ą trz  k w a d r a ­
tu . I ta k  z a c ią g a m y  o sn o w ę  z a w sz e  n a p rz e -  
m ia n  p o  b o k a c h  p rz e c iw le g ły c h  w ie rz c h o łk ó w .

P o te m  z o b a c z y m y , że  ta k  sa m o , j a k  w 
k o le , p o tw o rz ą  s ię  w  o s n o w ie  p a rk i  z n i te k  
w  k a ż d y m  śc ie g u , a  śc ieg i n a  o b w o d z ie  n a  
z e w n ą trz  b ę d ą  z a m k n ię te .

N a  k w a d ra c ie  o b lic z a m y  w z ó r  z w y k le  w 
te n  sp o s ó b , że  tw o rz y m y  w z o ry  w  ro g a c h , 
a  w ię c  z a b ie r a m y  p a r k i  z p o ło w y  je d n e g o  
i z p o ło w y  d ru g ie g o  b o k u  i c e r u je m y  d e ­
s e ń  z w ie rz c h o łk ie m  w  ś r o d k u  d e se n iu .

J e ż e li  c h c e m y  w y szy ć  p a s , w s ta w k ę  te n e -  
ry fo w ą , to  ry s u je m y  ró w n o le g ło b o k  i n a  
p ro s ty c h  p o z io m y c h  l in ja c h  k łu je m y  d z iu rk i .  
D z iu rk i  j e d n a k  m u sz ą  b y ć  w y k łu te  n a p r z e ­
c iw  s ie b ie , b y  o s n o w a  w y p a d ła  w  l in ja c h  
p ro s ty c h  p io n o w y c h  a  n ie  w  sk o ś n y c h . —  
O sn o w ę  w y c ią g a m y  p ie rw sz y  r a z  p o je d y n c z o  
p rz e z  c a łą  d łu g o ść , a  p o te m  w ra c a m y , tw o ­
rz ą c  p a r k i  z  n i te k  w  k a ż d y m  śc ie g u . O sn o w a  
w ięc  z e w n ą trz  p o łą c z y  c z y li p o z a m y k a  
w sz y s tk ie  śc ieg i. J e ż e li  t e k tu r k a ,  czy  p a p ie r  
ry s u n k o w y  za  k r ó tk i ,  w  ta k im  r a z ie  s k le ja m y  
go n a  d łu g o ść . O sn o w ę  w e w s ta w c e  z a c z y ­
n a m y  sn u ć  o d  p u n k tu  a d o  b, n a s tę p n ie  d o  
c— d , p o te m  d o  e— f ,  i ta k  d a le j  (w z ó r  2 ).

a  9 u
/. P rzygotow anie kw adratu  i za  

ciąganie w  nim tła.

2. W stawka i ząbki w yrysow ane do wzoru  
teneryfow eyo.

A le m o ż e m y  m ie ć  ta k ż e  o sn o w ę  w  k a ż d y m  
śc ie g u  n ie  p a rk a m i,  ty lk o  j a k o  p o je d y n c z e  
n itk i, a  to  w te d y , g d y  śc ieg i p o m o c n ic z e  
s te b n u je m y . N a k o ń c u  r o b o ty  t a k  w s ta w k ę , 
j a k  i k o r o n k ę  m u s im y  b rz e g ie m  p o w ią z a ć , 
ta k s a m o  j a k  i in n e  k s z ta ł ty  te n e ry fo w e . 
O ile  m o ż n o ś c i  n a le ż y  w ią z a ć  p a r k i  a lb o  
p o je d y n c z e  n i tk i  o sn o w y  sa m y m  b rz e g ie m  
tu ż  p o d  o b w o d e m . A p o s tę p u je m y  w  te n  
s p o s ó b  d la te g o , b o  te n e ry fk i  w sz y w a m y  m a ­
sz y n o w o  w  p łó tn o  lu b  w  t iu l  —  i w szy c ie  
w te d y  w y s tę p u je  d e l ik a tn ie j .

W ią z a n ie  o sn o w y  b rz e g ie m  o m ó w im y  w  n a ­
s tę p n y m  n u m e rz e .

m

R y s u je m y  n a  te k tu r c e  k w a d r a t  d o w o ln e j  
w ie lk o śc i. N a d  k w a d ra te m  z o s ta w ia m y  n a  p a ­
lec  w o ln e g o  p a p ie ru . B o k i k w a d r a tu  m u ­
sz ą  m ie ć  p a r z y s te  śc ieg i p o m o c n ic z e , a 
w ie rz c h o łk i  m u sz ą  b y ć  w o ln e .

N a s tę p n ie  p r z e c ią g a m y  p rz e k ą tn ie .  S ą to  li- 
n je ,  łą c z ą c e  d w a  p rz e c iw le g łe  w ie rz c h o łk i . 
W  m ie js c u , g d z ie  s ię  p r z e k ą tn ie  sk r z y ż u ją , 

iam y p u n k t  ś ro d k o w y  k w a d r a tu .  N a j ła tw ie j

1). W ę z e ł ro b im y  d u ż y , b y  n ie  p rz e s z e d ł  n a  
p r a w ą  s t r o n ę  i w k ła d a m y  ig łę  z le w e j s t r o ­
n y  te k tu r k i  d o  p u n k tu *  ś ro d k o w e g o .

W y c ią g a m y  ig łę  n a  p r a w e j  s t r o n ie  i w k ła ­
d a m y  j ą  w  p ie rw sz y  śc ieg  n a  lew o  o d  w ie rz  
c h o łk a  p o p o d  c z a r n ą  n itk ę , o k a la m y  w ie rz ­
c h o łe k  i w k ła d a m y  ig łę  z z e w n ą trz  k w a d r a tu  
d o  p ie rw sz e g o  śc ieg u  n a  p ra w o . N a s tę p n ie  
p rz e c ią g a m y  n ić  d o  p rz e c iw le g łe g o  w ie rz -

4. S e r w e tk a  te n e r y fo w a  w kszta łcie k w a d r a tu  
z koronką szydełkow ą.

ry s o w a ć  k w a d r a t  w te n  sp o s ó b , że  b ie rz e m y  
p a s e k  p a p ie r u  k r a tk o w a n e g o  i n a  te k tu r c e  
o z n a c z a m y  so b ie  je d e n  śc ie g  p o m o c n ic z y , 
o z n a c z a ją c  go  d a s z k ie m , a  n a s tę p n y  śc ieg  
w o ln y  itd . Ś cieg i w  k w a d ra c ie  m u sz ą  b y ć  
p a rz y s te  n a  k a ż d y m  b o k u , a  p r z e d  k a ż d y m  
w ie rz c h o łk ie m  z o s ta w ia m y  je d e n  śc ieg  czy li 
j e d n ą  k r a tk ę  w o ln ą , w ie rz c h o łe k  z a ś  z a z n a ­
c z a m y  ty lk o  p u n k te m . W  te n  s p o s ó b  n a le ż y  
o z n a c z y ć  k a ż d y  b o k , a  p o te m  p o łą c z y ć  ty lk o  
p u n k ty  w ie rz c h o łk o w e  l in ja m i i k w a d r a t  n a ­
ry s o w a n y . O so b a  z a a w a n s o w a n a  w  r o b o la c h  
rę c z n y c h  m o ż e  k w a d r a t  n a ry s o w a n y  ty lk o  l i ­
n ja m i w y k łu ć  n a  m a sz y n ie , p ie rw sz e  śc ieg i 
o b o k  w ie rz c h o łk ó w  z o s ta w ia ć  w o ln e , a  p a ­
rz y s te  śc ie g i p o m o c n ic z e  p o  b o k a c h  o z n a ­
c zy ć  so b ie  d a sz k ie m .

Ś cieg i n a  b o k a c h  k w a d r a tu  w y z n a c z a m y  
ta k  s a m o  c z a rn ą  n i tk ą , j a k  w k o le  ( p a trz  
„A s“ N r. 12). O sn o w ę  z a c z y n a m y  s n u ć  ta k ż e  
o d  ś ro d k o w e g o  p u n k tu  w k w a d r a c ie  (w z ó r

c lio łk a  i w k ła d a m y  ig łę  n a  lew o  
d o  p ie rw sz e g o  śc ie g u , o k a la m y  
w ie rz c h o łe k  i w k ła d a m y  ig łę  n a  
p r a w o  w ie rz c h o łk a , ta k ż e  do  
p ie rw sz e g o  śc ie g u , a  w y c ią g n ą w ­
szy  j ą  w e w n ą tr z  k w a d r a tu ,  
w k ła d a m y  ig łę  z n o w u  n a  g ó rz e  
n a  le w o  d o  śc ieg u , g d z ie  ju ż  j e ­
d n a  n i tk a  p rz e s z ła . N a s tę p n ie  
w y c ią g n ą w sz y  ig łę  n a  z e w n ą trz , 
w k ła d a m y  j ą  tu ż  o b o k  n a  lew o  
do  n a s tę p n e g o  śc ieg u . W y c ią ­
g n ą w sz y  z a ś  ig łę  w  ś ro d k u  k w a ­
d r a tu ,  w k ła d a m y  j ą  n a p rz e c iw  
na  p r a w o  n a  d o le  ta k ż e  d o  łe-

P on iie j: 3. K w adracik  tenery- 
fow y  w ykończony ściegiem  s z y ­

dełkow ym .

n
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n a jm n ie j, bo sp oczyw a  n a  sz ty w n y m  g o rsee ie -p a sk u . — 
Z rozgrzeszen iem  g o rse tu  poszło  w szy stk o  szyb k o  naprzód  
w k ieru n k u  m od ern iza c ji b ie lizn y , d ziś p rzed sta w ia  s ic  
on a  jak o  ub iór , d o k ła d n ie  d o sto so w a n y  do su k ien ek , j a ­
k ieg o k o lw iek  b y ły b y  one k sz ta łtu , bo w ie r n ie  zach ow u je  
ich  krój. P o d  su k n ie  k lo szo w ą  — k o m b in a cja  k loszow a. 
P o d  ro zc ię tą  sp ód n iczk ą  — tak aż form a h a leczk i czy  k om ­
b in a c ji.

A le  n ie  ty lk o  
sam  krój c h a ­

ra k tery zu je  n o ­
w o czesn ą  b ie l i ­
znę. T akże i spo  
so b y  je j w y k o ń ­
czen ia  i p rzyo  
zd o b ien ia  zm ie ­
n iły  sią  bardzo  
n a  k orzyść , u le ­
g a ją c  p rzy tem  
różn ym  sezon o­
w y m  w ah an iom .
A  jak o  n a jw y ­
tw o r n ie jsz e  m o ­
ty w y  zdobn icze  
trw a ją  z w y c ię ­
sko k oron k i rącz- 
ne, m ereżk i, h a ­
fty , s ia teczk i. —
P ię k n o śc i i  trw a- aeorgotla *

białą koronką
__ to bardzo

r , * m a g e o r g ? " * * "  Dołączenie.

tek  ręczn ych  n ic  n ie  za stą ­
p i, to p ew n e. A  i  c en y  m o­
żn a u zy sk a ć  p rzystęp n o , bo 
w ie le  k o b ie t w  ty m  zak re­
s ie  szu k a  pom ocy d la  do­
m o w y ch  budżetów , k tóre  co ­
raz tru d n ie j w y sta r c z a ją  na  
w sz e lk ie  potrzeby.

S k ro m n ie j w y p o sa żo n a  w  
k oron k i je s t  b ie liz n a  d z ien ­
n a  od k oszu lk i n o cn ej, k tó ­
ra  m a do za w d z ięczen ia  uo- 
w y m  prądom  w  m od zie  
sw ój o s ta tn i w y ra z , ja k im  
je s t  u p od ob n ien ie  do su ­
k ien k i d om ow ej w  je j n a j­
e le g a n tsz y c h  p rzejaw ach , 
w zorow an ych  często  n a w et  
n a su k n ia ch  b a lo w y ch . D a ­
tu je  s ie  to zw ła szcza  od  
dw óch o sta tn ic h  k a rn a w a ­
łów , k ied y  cza sa m i — zw ła ­
szcza  w  p rzed o sta tn im  k a r ­
n a w a le  — trud no b y ło  na  
p ierw szy  rzu t ok a  s k la s y f i­
k ow ać od razu  czy  to tu a le -  
ta  b a lo w a  czy.,, n ocn a  k o ­
szu lk a .

G dy na n ią  zarzu c im y  bo- 
lerko, ża k iec ik , lub  koron ­
k ow y  cap e  ju ż  zn ow u  zm ie­
n ia  s ie  je j  w y g lą d . S ta je  s ie  
ubiorem  d om ow ym , w  k tó­
rym  p rzy ją ć  ju ż  n a w e t m o­
żna n a jb liż szy ch  p rzy ja c ió ł.

N a jw ię k sz ą  różn ice  m ie ­
dzy  stro jem  d om ow ym  a 
n ocn ą  k oszu lk a  s ta n o w i do­
bór m a terja łó w . B ie liz n ę  
m a m y  z c ie n iu tk ic h  p a ste ­
lo w y ch  jed w a b i jed n o b a rw ­
n y ch . g d y  su k n ia  dom ow a  
jest, k om b in ow an a  z g a tu n ­
ków  c ięż szy ch  n ieco , w  in - 
te n z y w n ie jsz y e h  od cien iach , 
p o zo sta w ia ją c  r ó żo w y  i k o ­
lo r  n a  u ży tek  b ie lizn y . S u ­
k n ia  d om ow a b y w a  ja sn o  
b łęk itn a , fjo łk o w a , czerw o ­
na w od c ien ia ch  m a lw  lub

Koszulka blado-niebieska z  crepe 
satin z koronką ecrue.

D r o g a  e w o lu c ji, jak ą  
p rzesz ła  b ie lizn a , zd ą­
ża ją c  do d z is ie jszy ch , 

ja k że  m iły c h  i p r a k ty cz ­
n y ch  form , b y ła  bardzo d łu ­
ga . Z u śm iech em , jak o  za ­
b y tk i h is to ry czn e , tr a k tu je ­
m y d z is ia j w sp o m n ien ia  o 
b ie liź n ie  n a szy ch  babek, a 
n a w et m atek . A  i w  n a szy ch  
oczach  w ie le  s ie  w  tej d z ie ­
d z in ie  zm ien iło .

Że w szy stk o  zm ien iło  s ie  
na lep sze , to trzeb a  p r z y ­
zn ać odrazu . L ek arze  h ig je -  
n iś c i s tw ierd za ją  to bez za ­
strzeżeń . N a w e t  p o zo sta ło ść  
d aw n ej „sznurów ki"  — n o ­
w o czesn y  g o r se t  — sp e łn ia  
sw ą  ro le , u trzy m u ją c  u ie -  
ty lk o  p ięk n ą  lin je  sw ej p a ­
n i, a le  tak że  jak o  p ew n eg o  
ro d za ju  „ochraniacz"  na  
n a rzą d y  w ew n ętrzn e , s ta n o ­
w ią c y  ich  o sło n ę  i  s ta b il i ­
z u ją c y  trw a le  ich  p o łożen ie . 
A p rzy tem  p o d trzy m u je  p o ń ­
czoch y , co zw a ln ia  k o b ie ty  
od n o szen ia  p od w iązek , ś c i­
sk a ją cy ch  n o g ę  p rzy  k o la ­
n ie  i n ie  p o zw a la  w c in a ć  s ie  
w p a sie  ża d n y m  p askom , 
u trzy m u ją c  w  p orząd k u  b ie ­
lizn ę . śc ią g a n ą  ty lk o  na  
gu m k ę. A on a  n ie  u c isk a  by-



fuehsji, a  także z b łyszczących jed w a­
bi w jasnych  tonach, począw szy od 
białego, którego znów na b ieliznę w ca­
le obecnie n ie używ am y.

B ia ły  kolor n ie  jest praktyczny, ale  
któż, m ając m ożność spraw ien ia  sobie  
b ia łej lśn iącej pyjam y, potrafi sobie  
odm ów ić, zw łaszcza, gdy oma jest tak  
bardzo, jak w tej ch w ili, modna?

A pyjam a nie zniknęła z garderoby  
pięknej pani, choć przeprosiła  się  ona  
z dom owym  szlafroczkiem  lub su k ien ­
ką. L ubim y ją  nadal za jej egzotyczn y  
wdzięk, jak iego  przydaje sy lw etce  ko­
biecej. Ileż przytem  dopuszcza (intere­
sujących  p om ysłów , dając do d ysp o­
zycji .jej bluzę czy też żakiecik...

M ożna go w ykonać z k on trastu ją­
cych odcien i i m aterjałów . Można też 
i suk ienkę dom ow ą w ykonać jak im ś  
fan tazy jn ym  krojem  z o ryg in a ln cm i 
rękaw am i, na których skupia  się  dużo 
n iezw yk le  c iekaw ych  efek tów : d łu ­
gie , krótkie, bu fiaste , rozcinane. Ł a ­
dnie w y g lą d a ją  zw łaszcza w tedy, gd y  
są zrobione z odrębnego m aterja lu , 
cieńszego  od całości, ca łk iem  przeźro­
czystego  z ap likacjam i itd.

Bo piękna parni, w racając do sw ego  
domu po p racy  zaw odow ej, p ragn ie  na­
w et i strojem  p rzyczyn ić się  do uprzy­
jem n ien ia  sw ego „borne", którego ory ­
g in a ln e  p iętno jest jej durną i chlubą.

J e st naszem  pow szechnem  p ra g n ie ­
niem , ąby dom rodzinny był oazą c i­
chego szczęścia  rodzinnego. D bam y  
o jego  w yg ląd  zew nętrzny i w ygod y  
w szystk ich  członków  rodziny. W yp ę­
dzić s ię  staram y zeń w szelk ie  troski, 
aby daw ał jak n ajp om yśln iejsze w a­
runki w ypoczynku po c iężk ich  zm aga-

N o c n a  k o s z u l k a  z g e o r g e ł ły  
i k o r o n e k  z p a s k ie m  z c r e p e  

s a lin . C a ło ść  k r e m o u ia .

Czarna kombinacja z georgetty czarnej z białą koronką.

eLC-tĄ

Nowy model pyjam y z bluzą 
pikowaną o wysokim kołnie­
rzu. Oryginalny krój spodni.

niaeh  z życiem . N ie  od­
m aw iam y w ięc i  sobie  
tej w ytw ornej przy jem  ■ 
ności, jak ą  jest poczucie  
estetyczn ego  w yglądu . 
M inąć m uszą w szelk ie  
ob jaw y dulszczyzny, k tó ­
ra tak d ługo c ią ży ła  nad 
m ieszczańsk ą rodziną.

N ie ty lk o  gw iazd y  hol 
lyw oodzkie, a le  każda 
z nas m oże i pow inna  
dbać o sw ój w yg ląd  
w  dom u, aż po jego  naj 
in ty m n iejsze  zakątki, bo 
011 sam do tego zachęca  
sw ein  św ia tłem , p ow ie­
trzem , w oln ą  p rzestrze­
nią i w ygodą.

a M ewa.
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P R Z E P I S Y
o d n o s z ą c e  s ię  do n a s z e g o  k a l e n d a r z y k a  

o b l i c z o n e  na 3 —4  osoby .
*

ZUPA HACHLE. Za *in aż yć na łyżce m asła  łyżeczkę 
drobno posiekanej lub u ta r te j cebulki, dodać łyżkę m ąki, 
w ym ieszać, n as tęp n ie  dodać 2—3 łyżek zm ielonej, w pierw  
uduszonej pieczeni cielęcej (mogą być resztk i pozosta­
łe), zasm ażyć razem , rozprow adzić rosołem  i pogotow aó 
chw ilę. Zupę p o d p raw ia  się  żółtkiem  i w ydaje  n a  g rz a n ­
kach z chleba, posypanych siekaną zieloną p ie tru szką  
lub k to  lubi parm ezanem .
- M LECZKA C IE LĘ C E  NA° W IN IE . D w a lub trzy  m lecz­
ka sparzyć  i obrać z żył, następn ie  gęsto  naszpikow ać 
m łodą słoninką. K aw ałek  p ie truszk i, m archew ki i se lera  
p o k ra jać  cienko, poddusić na łyżce m asła , włożyć m lecz­
ka i dusić pod pokryw ą w w łasnym  soku. P o  pół godzi­
nie dolew a się  kieliszek b iałego  w ina a  po kw adransie  
w y jm uje się m leczka, sos, podpraw ia  śm ietanką i łyżecz­
ką m ąki i nim oblew a się  m leczka n a  półm isku . Po traw ę 
g a rn iru je  się zieloną sa ła tą  i ja jeczn icą , kładzioną na 
przem ian z sa ła tą .

SZPIN A K  W N A LEŚN IK A CH . Z dwóch ja j, ł/2 1 m leka 
z wodą i po trzebnej ilości m ąki i so li ubić rzad k ie  c ia ­
sto  i w ysm ażyć cienk ie  naleśn ik i. Osobno przygotow ać 
na  gęsto  szp inak , posm arow ać nim  naleśn ik i, zw inąć 
i ułożyć w ryneczce, c iasno jeden obok drug iego . Na pół 
godziny przed w ydaniem , w staw ić po traw ę do piecyka, 
zapiec, oblać ćw ierć litrem  g o tu jące j śm ietank i i w staw ić 
napow rót do p iecyka p rz y k ry te , aby  się śm ie tan k a  tro ­
chę w ygotow ała. P odaje  się  p ok ra jane , ob lane  resztą  
śm ietank i.

SU FLET Z SZY N K I. Zasm ażkę z łyżk i m asła i ty leż 
m ąki zalać śm ietanką , zagotow ać na gęsto, dodać soli. 
p ieprzu  i ga łk i m uszkatu łow ej, w reszcie 10 dkg m ielonej 
szynki, 3 żółtka i wkońcu p ianę  z 8 b iałek . Masę tę w y­
k ład a  się na  o g n io trw ały  półm isek , p osypu je  parm eza­
nem, k ropi m asłem  i piecze w p iecyku  przez pół godziny. 
Tę sam ą m asę m ożna n ak ładać  na m uszelki i w nich za­
piekać.

SU FLET Z RYBY. 70 dkg ry b y  g o tu je  się  w słonej 
wodzie, zakw aszonej octem. Tym czasem  p rzygotow uje się 
zasm ażkę beszam elow ą z 6 dkg  m asła, 8 dkg m ąki i 1/4 1 
m leka, m ieszając n a  ogn iu  aż od śc ian  ro n d e lk a  się od­
ryw a. Zasm ażkę zap raw ia  się solą, pieprzem  i łyżką  po ­
m idorów , w kłada oczyszczoną z ości i zm ieloną n a  m ły n ­
ku rybę , poprzednio  dobrze z wody osąezoną; 2 ea łe  ja ja  
rozk łuca  się na p ianę, dodaje  do m asy, m iesza, n a k ład a  
do n a ta r te j  m asłem  ry n k i lub na ogn io trw ałą  sa la te rk ę
1 w staw ia na  pó ł godziny do gorącego pieca. S a ła ta  jako  
dodatek.

K N E D EL K I Z RYŻU (postna potraw a). ltf dkg  ryżu 
sp a rzy ć  w rzątk iem  i odlać, następn ie  zalać pół litrem  
wody i ugotow ać na m ięko pod p rzy k ry w ą . Dw ie m ałe 
bułeczki p o k ra jać  w d robną kostkę, skropić m asłem  i u- 
suszyć w p iecyku. Do ostudzonego ryżu  dodać 1 ja jo  i 1 
żółtko, 5 dkg  cienkiego g ry sik u , 2 łyżki m ielonego grosz­
ku z  puszki, ususzoną bułkę, zm ieszać n a  jed n o litą  masę, 
z k tó re j się fo rm u je  knedelki i g o tu je  w słonej wodzie 
5—6 m inut. P o d a je  s ię  p o lan e  m asłem  lub  sosem  pom i­
dorowym .

P IK A N T N E  O M LE Ttfl. W ym oczonego w m leku śledzia 
ob iera  się z  ości i sieka d robno ; 7—8 ja j, 4 łyżki wody,
2 łyżki m ąki u b ija  się sp ira lk ą , dodaje  p rzygo tow aną 
m asę śledziow ą i w ysm aża z obu stro n  na m ałej pa te lce  
średn io  g ru b e  om letk i. P ieczone bez łup k i ziem niaki 
(osypane p rzed  pieczeniem  lekko  m ąką) podaje się jako 
dodatek do om letów.

CIASTO DO KAW Y Z MIGDAŁOW Ą PO SY PK Ą . 50 dkg 
sy p k ie j m ąki, 12 dkg topionego m asła , 18 dkg  cukru .
3 żółtka, 3 dkg  drożdży w letn iem  m leku rozpuszczonych, 
łyżeczkę soli, o ta r ta  sk ó rk a  z połówki c y try n y . Z powyż 
szyCli dodatków  w raz  z odpow iednią ilością letniego 
m leka, w ybić lekkiie ciasto , kłtóre się  w staw ia w ciepło 
m iejsce na godzinę, aby w yrosło. N astępn ie  p rze rab ia  się 
raz jeszcze i u k ład a  na  m asłem  n a ta r te j  blasze, posypu 
je  poniżej p o daną posypkę i  w staw ia  ponow nie do w y­
rośnięcia . P osypka: 15 dkg  g ład k ie j m ąki, 6 dkg  m ielo 
nych m igdałów , w tem  3 gorzkie, TlO dkg  m iałk iego  cu 
k ru , pół łyżeczki cynam onu, 11 dkg  rozpuszczonego św ie­
żego m asła . R ozetrzeć to  m iędzy rękam i, aby  się u tw o­
rzy ły  d robne k rupki. P osypane niem i c ias to  k rop i się 
m asłem  i piecze w gorącym  piecu trzy  kw adranse .

TORT ORZECHOWY LUB MIGDAŁOWY Z KREM EM . 
Ufcraeć na  p ian ę  5 żółtek i 15 dkg cukru , dodać łyżeczkę 
soku cytrynow ego  i troszkę skó rk i, 10 dkg  m igdałów  lub 
zm ielonych orzechów , p ian ę  z 5 b iałek  i 8 dkg  sypk ie j 
m ąki. Upieczony, to r t  przekro ić  na  d ru g i dzień i napeł 
nić krem em . — K rem : 1/4 1 m lek a  rozk łucić  z dwoma
łyżeczkam i m ąki, dodać pó ł laseczki w an ilji, zagotow ać, 
m ieszając na gęstą  papkę i w ystudzić. 12 dkg  m asła  de­
serow ego najlepszego u trzeć n a  p ianę, dodaw ać po łyżecz­
ce 12 dkg  cuk ru  i w ystudzoną p apkę m leczną. K rem  po­
w inien być gęsty  i sztyw ny. P o  napełn ien iu , sm a ru je  się 
to rt z w ierzchu i ,po bokach i posypuje m ielonem i o rze­
cham i lub m igdałam i. Sc. Ko.
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M a s z y n k a  
d o  m a k a r o n u

m m m
P U 5

W a łk o w a n ie  i  k ra ja n ie  
, c ia s ta  w c ie n iu tk ie  paseez-  

ki n a  m ak aron  je s t  żm udną  
pracą g o sp o d y n i. S p ec ja ln a  
m a szy n k a  u ła tw ia  o g ro m ­
n ie  t<; czy n n o ść  i sk ra ca  jej  
w y k o n y w a n ie .

7 ♦  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI.
Z  d w ó c h  g ł ó w n y c h  d a ń  o b i a d u  i e d n o  m o ż e  b y ć  w  s k r o m n i e j s z y c h  g o s p o d a r s t w a c h  

— o p u s z c z o n e  

Św ięta 
1 riym .-kat.

Niedziela

2 9
Eustachero

Poniedziałek

Tydzień 14

orzechowy z k r e n e i 0ną kapust* ‘ *ort 
łk ls t i& i Wędlina z sałatką.

»ie°chrzanowytnf “ '* 80‘
* pochu  K o^ot miesPzlny any’ pUree 
m a s j a :  Szpinak w naleśnikach.

B albiny
M lasiaJ  Jaja w so sie  śmietanowym

m a*

Płatek

Ryszarda

Sobota

Izydora blsk.

Krupnik na śmietan i  . D*1 *• I
z ik i c ie lę c e  z kaszką Naleśniki^ Zra* 
M flSUa: Wędzone morskie r jb j. Z 8erem*

karonem. Kompot z ś l i w S k r0Źna 2 m 
KfilaOla: P ierożki z kapustą.

Zupa grzybów*. Knedelki z rvżu * -----

1P ° '
f c l a U *  Kasza i r S S T . S S ” 8 * * '

Marynowane ś le d z ie , ziemniaki pie

A C  Kupon konkursu na najestety- 
i l j  c zn le jszy  w yg ląd  sportsm enki
* * *  Mr. 13  i  d n ia  a s  m a r c a  1S 3 6  r .



HOCKI-KLOCKI
Rozwiązanie z  N-ru 12-go. ROZRYWKI UMYSŁOWE.

1. PODZIAł DESKI.

Je d y n y  m o ż liw y  p o d z ia ł  d e sk i w s k a z u je  
ry s u n e k .

2. CH ART 1 ZAJĄC.

C h a r t  d o g o n i z a ją c a  w 75 sk o k a c h .

-  Wykwintny Papier Listowy m r
jjS w ś lic zn . k ase tkach  po  25 a rk .\)J/ najl. pap. i wyściel, kopert, z 

wyb. złot. monogramem wedle 
życzenia, na piękne a prak­

tyczne podarki dostarcza franko do każ­
dego miejsca za 5,50 zł nadesłane z 
Drukarnia R auscher, M ogilno

z góry 
(Wlkp.)

Zagadka literowa.

3 * .

W pusto  k w ad ra  t y na leży  w pisać poziom o 
słow a o pon iże j pod a nem  znaiezeriiu. Środkow e 
liiitery słów dadzą z n an e  p rzystaw i a. Znaczenie 
słów  je s t  n as tęp u jące :

R um ak  poetów . — B uław a, berło .   U p io rn y
s tra c h . — Uczeń szkoły  w ojsk . — In s tru m e n t 
m uzyczny. — K olor w k a r ta c h . _  G orący  wi 
c lier p u s ty n n y . — C zara, puli a r . — R am iona 
o śm io rn icy . _  G atunek  drzew a. — In a c z e j sa n ­
na. — f.uski zbożowe. — Bogacz, k rezus. — 
Owoc iKitminiowy.   P rę ty  w oknie. — ś m ie r ­
te ln a  ep id ćm ja . — U eżta  pogrzebow a.   Inaczej
k r ę g i .  — N a z w a  t o p o r a  m a la j s k i e g o .  _  F a ł d y  
P r z y  s u k n i .

1. L IST  O D BASI.
K o c h a n a  Z o siu ! N ie  m a s z  p o ję c ia , ja k i  w o ­

k o ło  je s l  w rz a k !  W  k a ż d e j  ro d z in ie  p rz y  n a ­
sz e j u lic z c e  je s l  c z te re c h  c h ło p c ó w  w  “r ó ż ­
n y m  w ie k u , p rz y c z e m  k a ż d a  c z w ó r k a  u r w i­
só w  m a  w  su m ie  15 la t. C h ło p c y  w k a ż d e j  
r o d z in ie  d z iw n y m  z b ie g ie m  o k o lic z n o ś c i  n a ­
z y w a ją  się  (w  m a le ją c y m  p o r z ą d k u  w e d łu g  
w ie k u ) W a c e k , J a n e k ,  J u r e k  i T o m e k , a k a ż ­
d a  czw ó rk a- m a  in n y  ro z k ła d  la t  m ię d z y  p o ­
sz c z e g ó ln y m i c h ło p c a m i.

W a c e k  G o łąb  je s t  o 2 la la  s ta rs z y  od  J a n ­
k a  K o g u ta , k tó ry  m a  o 5 la ł  m n ie j  o d e  m n ie . 
T o m e k  K ozio ł je s t  ró w ie ś n ik ie m  J u r k a  K a ­
c z o ra , k tó r y  m a b r a t a  w m o im  w ie k u , a 
m ó j b r a t  W a c e k  m a  ty le ż  la t, ile je d e n  z 
b ra c i  In d y k ó w . D z ię k i B ogu , n ie m a  d z iec i 
p o n iż e j  r o k u , b o  w rz a sk  b y łb y  je s z c z e  w ię k ­
szy! T w o ja  o d d a n a  B a s ia  G ęś“ .

I le  la t  m a  J a n e k  G o łąb ?

2 . D W IE  M O N E TY .
P r o p o n u je m y  c z y te ln ik o m  p r z y j rz e ć  s ię  

d o b rz e  p ię c io z ło tó w c e  i p ię c io g ro sz ó w c e  i o d ­
p o w ie d z ie ć , j a k a  je s t  m ię d z y  n ie m i n a jś c i  
ś le js z a  ró ż n ic a ?

3. ZŁ O TE I GROSZE.
P e w ie n  p a n  p o sz e d ł  d o  sk le p u  i w y d a ł p o ­

ło w ę  p ie n ię d z y , k tó r e  m ia ł  p rz y  so b ie . P o  
p o w ro c ie  d o  d o m u  z a u w a ż y ł, że  m ia ł  te ra z  
ty le  g ro sz y , ile  m ia ł  p o p rz e d n io  z ło ty c h  i 
d w a  ra z y  m n ie j  z ło ty c h , n iż  m ia ł  p rz e d  z a ­
k u p a m i g ro sz y , l ic  m ia ł  p ie n ię d z y  p rz e d  
w e jś c ie m  d o  s k le p u ?

4. KAVADRAT M AGICZNY.
N a r y s u n k u  m a m y  r e g u la rn y  k w a d r a t  m a ­

g iczn y , z b u d o w a n y  z lic z b  od  1 d o  Ki w łą c z ­
n ie . R zęd y , k o lu m n y  i p r z e k ą tn ie  d a ją  w  s u ­
m ie  p o  34. P rz y p u ś ć m y , że  n ie  w o ln o  jes l 
u ż y w a ć  w k w a d ra c ie  lic z b  2 i 15, i że z a ­

1 14 7 12
15 4 9 6
10 5 16 3
8 11 2 13

m ia s t  n ie b  n a le ż y  p o s łu g iw a ć  s ię  d w o m a  
in n e m i, r a z  ju ż  u ż y te m i, ta k , b y  z n ó w  m o ż ­
n a  b y ło  z b u d o w a ć  k w a d r a t  m a g ic z n y  o  s u ­
m a c h  ró w n y c h  31 w e  w sz y s tk ic h  c z te re c h  
k ie r u n k a c h . J a k ie  d w ie  in n e  lic z b y  n a le ż y  
p o w tó rz y ć , b y  z b u d o w a ć  n o w y  k w a d r a t?

5. W IE LK A  ARM JA.
P e w n a  d y w iz ja  s k ła d a ła  s ię  z p rz e sz ło  

d w u d z ie s tu  ty s ię c y  lu d z i, p o d z ie lo n y c h  n a ­
p ię ć  b ry g a d . W ia d o m o , że  j e d n a  tr z e c ia  
p ie rw sz e j  b ry g a d y ,  d w ie  s ió d m e  d ru g ie j ,  s ie ­
d em  d w u n a s ty c h  t r z e c ie j ,  d z ie w ię ć  t r z y n a ­
s ty c h  c z w a r te j  i p ię tn a ś c ie  d w u d z ie s ty c h , d r u ­
g ich  p ią te j  b ry g a d y  w y n o s iły  te  s a m e  ilo ­
ści lu d z i. Ilu  b y ło  w k a ż d e j ,  b ry g a d z ie ?

HUMOR ZAGRANICZNY
SŁ U S Z N E  Z A D A N I E .

...m ia łb ym  tło  ciebie, u k o c h a n a , jeszcze  
małą prośbę! N ie dzw oń ciągle do mnie 
w czasie mego urzędow ania!... ( „ D i e  W o c h e " )

P E D A N T Y C Z N Y  O D K R Y W C A .

K rzysz to f Kolumb do m a ryn a rzy :
— P ierw szy, klóry.nos w ytrze  w  m oje żagle  

będzie m usiał zapłacić rachunek za pranie.
( „ L e  R i r e “ )

PRZECIW CIERPIENIOM PŁUCNYM
PRZY KASZLU i ZBFLEGMIENIU
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„Z burzen ie  Trebizondy**, trag e - 
d ja  n azw a n a  przez  a u to ra , k r a ­
kow skiego d ra m a t o p isa rza  F e lik sa  
P ła ż k a , „ b a jk ą 44, je s t  siódm ym  
skole i u tw orem  scenicznym  tego 
p isa rz a , k tó reg o  u tw o ry  w idzia ły  
św ia tło  ra m p  przed  w ojną. „E lek - 
t r a “ , „Pogrom**, „ E ire n e “ , „T rzy  
s t ru n y “ , „ A rd e a “ , „ N a p ię ty  łu k “ , 
oto poczet u tw orów  P łażk a . Czy­
ta ją c  jeg o  k siążk ę  o s ta tn ią  (K ra ­
ków, G eb e th n er i W olff), m im o- 
w oli d z iw im y  sie , d laczego w dzi­
s ie jszy m  te a trze , w k tó ry m  ta k  
szybko  z b a n k ru to w a ły  „now ink i 
zap rzecza ją ce  w szystk iem u tem u, 
co fa k ty c z n ie  było , je s t i bęcteie 
sz tu k ą  d ra m a ty c z n ą , w  k tó ry m  
w łaśn ie  znów od la t  k ilk u  o b se r­
w u jem y  tr iu m fa ln y  p o w ró t d r a ­
m a tu  — że ta k  nazw iem y — ,Jd a -  
sycznego“ , n ie  w ystaw ia  sie  sz tu k  
tak ich  ja k  w łaśn ie  P łażk a , w io d ą­
cych sw ój rodow ód w p ro st z  d r a ­
m a tu  śc iś le  k lasycznego , a  zm o­
d ern izo w an y ch  w o p a rc iu  o n a j ­
sz lach e tn ie jsze  w zory  w ielk iego 
d ra m a tu  w spółczesnego. Czy p rze ­
szkadza  tem u tło , ja k ie  P lażek  
d a je  sw ym  u tw orom , tło  zaczerp ­
n ię te  po  n a jw ięk sze j części z epok 
m ito log icznych? C zy też  osoba a u ­
to ra , k tó ry  — p ra c u ją c  w  c iszy  — 
n ie  n a rz u c a  sie  i czeka, na  „od- 
k ry c ie “ ? A przecież  w dzisie jszych  
czasach re k la m y  i au to re k la m y  
je s t  to  p o zy c ja  zgó ry  stra c o n a ! 
„Z burzen ie  Trebizondy** podobnie 
ja k  p o p rzed n ie  u tw o ry  F e lik sa  
P łażk a  — to d ra m a t o  w ysokiem  
n ap ięc iu , z dosko n a le  p rz e p ro w a ­
dzoną ak c ją , ro snącą , s to p n iu ją ­
cą  sie  ze Sceny do sceny , z silne- 
m i ty p am i, n ap isan em i .specjaln ie 
„do  wygrania**, ze scen am i zbio- 
row eini, k tó re  w d o b re j re ż y se r ji  
dać  m ogą w rażen ie  o n iep rzec ię ­
tn e j s ile  a r ty s ty c z n e j. Z w ykła 
dziew czyna ja k o  oś całego  d ra m a ­
tu .i w y k azan ie  żyw iołow ego w p ły ­
wu n iszczycie lsk iego  d la  id e i ze 
s tro n y  kob ie ty , u jm u je  d ra m a t w 
zak res zupełn ie  a k tu a ln e g o  p ro ­
blem u. Nowa sz tu k a  P ła ż k a  m a 
sw ą w ie lką  w arto ść , n aw e t jak o  
ty lk o  le k tu ra  w książce.

O sw ej „L egendzie  inu rm ań - 
sk le j“  (W arszaw a, Gł. K s ię g a rn ia  
W ojskow a) p isze a u to r , Z dzisław  
C h rząstow sk l, że je s t to  „zb ió r 
szkiców  op raco w an y ch  n a  k an w ie  
p raw d ziw y ch  zd arzeń , n ie  je s t  an i 
h is to r ją , a n i k ro n ik ą , an i n a w e t 
p am ię tn ik iem ... J e s t  to li te ra c k a  
c h a ra k te ry s ty k a  leg en d y  m u rm a ń ­
sk ie j... i d z ie je  m łodzieńczego a n i­
m uszu M urmańczyków**. A le  czy ta  
sie  te  k siążkę ja k  n a jc iek aw szą  
pow ieść, p o zn a jąc  dole i n iedo lą  
M urm ańczyków , w śród k tó ry c h  
w y s tę p u ję  te ż  n ieodżałow any  p o e­
ta  E u g en ju sz  M ałaczew ski. D ow ia­
d u jem y  sią z te j książk i o w ielu 
szczegółach, m ogących  znakom icie  
p rzy d ać  sią  do c h a ra k te ry s ty k i  te ­
go p isa rz a , k tó ry  ta k  św ie tn ie  za­
b ły sn ą ł .na h o ryzoncie  naszej l i te ­
r a tu ry  i p rzeb y ł szczęśliw ie  w o j­
ną poto, by dać sią  zw yciężyć 
przez  g ru ź licą . Z n a jd u je m y  też  w 
te j c iek aw e j k siążce  n iezn an y  u- 
tw ó r  M ałaczew skiego. W śród licz­
nych  pow ieści, p am ię tn ik ó w  i ró ż­
nego ro d za ju  k siążek  o w ojnie 
„L eg en d a  m urmańska** w yznacza 
sią szczerością , p raw dziw ośc ią  
u i epod fa łszow aną i s ta n o w i b a r ­
dzo in te re su ją c ą  le k tu rą  — a  do­
dać jeszcze trz e b a  k ilk a  s ł ó w  po ­
ch w a ły  o je j sz ac ie  zew nętrznej 
ta k  s ta ra n n e j  i a r ty s ty c z n ie  w y­
p raco w an e j, ja k  w szy stk ich  k s ią ­
żek tego  w ydaw nictw a . w. z.

I b  ą m d b  jp & z to C tt #  #  •

a  J c e  n i j ^

„Wesele** .S tan isław a W y sp iań ­
sk iego  odniosło  w ie lk i sukces na 
scen ie  T e a tru  P o lsk ieg o  w K ato w i­
cach . P r  em je r a  n ie śm ie rte ln eg o  
dzie ła  je s t  rów nocześn ie w ielk im  
sukcesem  te a tru  katow ick iego , 
gdzie  W an d a  S iem aszkow a, o d tw a­
rz a ją c ą  n a  p ra p re m je rz e  k rak o w ­
sk ie j (w  r. 1901) ro lą  p a n n y  mtoidiej, 

N z a g ra ła  obecn ie  ro lą  g ospodyn i i 
rów nocześnie z p ie tyzm em , sty low o 
w y reży se ro w a ła  a rc y tw ó r  W y ­
sp iań sk ieg o . P rz ed staw ien ie  zo s ta ­
ło p rzy g o to w an e  tak  s ta ra n n ie , że 
a r ty śc i  m ogli g ra ć  bez su f le ra . 
A w szyscy  g r a ją  z p rze jęc iem  
i  dużą  s ta ra n n o śc ią , a  zw łaszcza, 
obok S iem aszkow ej, B a rw iń sk a , 

.Ostoja-iStaszewski, C zajkow ski, Ko- 
s trzew sk i, M ar ty k a  i inn i.

T e a tr  M ie jsk i na P o h u lan ce  
w W iln ie  w 150 roczn icą  p re m je ry  
n a  scen ie  w ileń sk ie j, o d eg ra ł „W e­
se le  Figara**, kom edją  w pięciu  
a k ta c h  B e a u m a rc h a is , w św ie tnym  
p rzek ład z ie  B oya-Ż eleńskiego. K o­
m ed ją  reży se rsk o  p rzy g o to w a ł B o­
row sk i, d ek o rac je  d a ł W. M akoj- 
n ik , a  k ierow nic tw o  m uzyczne o- 
b ją ł  iS. Czosnow ski. „W esele  F ig a- 
r a “ w ystaw iono  z dużym  p ie ty z ­
m em , w łaśc iw ą  s ty lo w ą in sc en iza ­
c ją , o p raw ą  d e k o ra c y jn ą  i K ostiu­
m ow ą, p o d k re ś la ją c  c h a r a k te r  i 
epoką dzie ła . I lu s tr a c ja  m uzyczna 
i g r a  ca łego  zespo łu  je s t n iem a l 
w zorow a; ro lą  ty tu ło w ą  o d tw arza  
bardzo  zdo lny  m łody  a k to r  D eju- 
nowTicz, k tó reg o  F ig a ro  m a  dow cip, 
lekkość, zw inność, w dzięk  i szcze­
rość  u czucia . D oskonałe  są  dw ie 
po stac ie  kobiece, h ra b in a  L iii Z ie­
liń sk ie j i g a rd e ro b ia n a  E lż b ie ty  
W ieczorkow skiej. R eszta  zespołu: 
Ścibor, M rożew ski, N eu b eP , S u ro ­
wa, Ś ciborow a, Z astrzeży ń sk i, Po- 
lak ó w n a , Ja s ie ń s k a  i B orow ski, 
s ta ra n n i.  K om ed ją  cieszy  się  du- 
żem  za in te reso w an iem  i baw i do­
sk o n a le  publiczność.

'T ea tr  M ie jsk i w B ydgoszczy po 
p re m je rz e  „Balladyny** S łow ackie­
go g r a  obecnie p o p u la rn ą  „Szesna- 
stolatką** S tu a rtó w , k tó ra  cieszy 
sią w iąkszem  pow odzeniem  u  p u ­
bliczności niż poem at d ra m a ty c z n y  
S łow ackiego . „Szesnasto la tką '* , do­
brze w y reży se ro w a ł d y r. S tom a, a 
ro lą ty tu ło w ą  g ra  b ardzo  dobrze 
Paszkow ska.

W T e a trz e  P o lsk im  w P o zn an iu  
w eszła  n a  re p e r tu a r  sz tu k a  T adeu­
sza K onczyńsk iego  „Z b u rzen ie  Je - 
rozoliiny**, k tó ra  w y w o ła ła  u p rz e d ­
nio w W arszaw ie  ty le  sp rzecznych  
głosów  i po lem ik i. W P ozn an iu  
„Z b u rzen ie  Jerozolimy** p rz y g o to ­
w ał reży se rsk o  R om an Z aw istow ­
sk i, a ro le  g łów ne o d tw a rz a ją  
W ro ń sk i, K ie rczy ń sk i, H ańcza  i 
P luciński* J e d y n ą  ro tę  kob iecą W e­
ro n ik i g ra  in te re su ją c o  Ł ab u ń sk a .

W T e a trz e  M ie jsk im  w. Łodzi ba­
wi na  g o śc in n y ch  w y s tę p ach  A lek ­
sa n d e r  W ęgierko , k tó ry  m istrzo w ­
sko w yreży se ro w ał kom edją S h aw a  
„Ż o łn ie rz  I bohater** i, rów nocze­
śn ie  g ra ł  ty tu ło w ą  ro lą  „Ż ołn ie­

rza**. G łów nym  p a r tn e re m  W ęg ier­
k i, ja k o  „bohater**, je s t K alinow ­
sk i, k tó ry  z a s łu g u je  n a  uznan ie , 
podobn ie  ja k  T ym ow ska, Niedź- 
w iedzka i M rozińsk i..

W W arszaw ie  w T ea trze  M ałym  
d la  ro zb aw ien ia  pub liczności g r a ­
n a  je s t d obra  zab aw n a  fa rs a  A- 
c h a rd a  „Koko** w p rzek ład z ie  J .  
E . S k iw sk iego , k tó ra  o trz y m a ła  
z n ak o m ity ch  odtw órców  ró l g łów ­
ny ch  w osobach G orczyńsk ie j, n ie ­
zrów nanego  L eszczyńskiego, K aj- 
zerów ny, G ro lick iego  i innych .
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N iedziela , 29 m arca .

10.30 T ra n sm is ją  n ab o żeń stw a  z 
kościo ła  Św. K rzy ża  w W arszaw ie.

12.15 P o ra n ek  m uzyczny  z  W ilna .
14.00 A u d y c ja  l i te ra c k a  „N iezn a­

ne  ręk o p isy  Sienkiewicza**.
14.25 M uzyka lekka.
16.00 „ J a k  rozm aw iam  z  m oim  

psem 4* — o p o w iadan ie  d la  dzieci..
10.15 C hór J u r a n d a  śp iew a.
16.50 „ K ra k o w sk a  m ig aw k a  re-

gjonalna** — z K rak o w a.
17JO „1000 tak tó w  m u zy k i“ — g ra  

zespół S te fa n a  R acli oni a.
18.15 S łuchow isko  o ry g in a ln e  J ó ­

zefa  M ayena „ S a v o n a ro la “ . W ie­
czór I-szy  p. t. „O Florencją**.

20.00 K o n ce rt sym foniczny .
21.00 „N a w eso łej lw ow skie j f a l i“ .
21.30 „N a  p o g ran iczu  dw óch św ia- 

tów “ — fe lje to n .
22.00 M uzyka sa lonow a i tan ecz­

na.

P o n ied z ia łek , 30 m arca .
12.25 K o n cert z udzia łem  so li­

stów .
15.30: T rio  J a n in y  PachuLskiej.
16.15 M uzyka.
16.45 „ S k u tk i m o ra ln e  bezrobocia  

młodzieży** _  p o g ad an k a .
.17.10 M uzyka.
17.20 S łuchow isko  o ry g in . Jó z efa  

M ayena „ S a v o n a ro la “ . W ieczór 
I J -g i  p. t. „Zwycięstwo**.

18.00 R e c ita l fo rte p ia n o w y  F e li­
c ji B lu m en ta ló w n y .

2(1.00 „T ęcza w orkiestrze** — 
M uzyka lek k a  i sa lonow a w w yk. 
M ałej O rk ie s try  P . R.

21.00 M ały  koncert.
21.20 „D ziś p o p isu ją  s ią  p tasz- 

k i“  — G iudo Giald!ińi o ra z  R egi- 
nalid Foo;rt n a  W u rtlitze ro w sk ich  
o rg an ach .

22.00 K o n ce rt sy m fo n iczn y  z o k a­
zji „T y g o d n ia  Śląska**.

23.00 M uzyka taneczna .

W to re k ,. 21 m arca .
12.15 „ K u k ie łk i Śląskie** — a u d y ­

c ja  d la  szkół z K atow ic.
12.40 „G odzina  w Francji**   kon­
cert.

15.30 M uzyka lekika.
16.15 Zespół W ik to ra  T ych ow akie­

go i Je rz e g o  R osnera .
17.15 P ły ty  d la  znaw ców .
18.10 P iosenk i f ra n c u sk ie  w w y ­

konan iu  S te fa n ji  M illerow ej.
18.30 „ K s ią ż k i o ch ło p ach  i w śród 

chłopów** — szk ic li te ra c k i.
20.10 K o n ce rt m u zy k i lekk ie j.
21.00 IX  K o n ce rt H is to ry czn y  

m uzyk i po lsk ie j.

22.00 M uzyka lek k a  w w y k onan iu  
M ałej O rk ie s try  P. R.

22.45 „O sobliw ości w ód leczn i­
czych w Polsce** — odczyt, w jez. 
esperant*kim  dr. G adom skiego.

23.05 M uzyka lekka.

Ś roda, 1 kw ie tn ia .
12J5 „W a lk a  z chorobowością**, 

p o g ad an k a .
12.30 K o n ce rt o rk ie s try  T ad eu ­

sza  S eredyńsk iego .
16.00 „Zaigadki muzyczne** — a u ­

d y c ja  dla dzieci s ta rsz y c h .
16.20 D u e ty  w w ykonan iu  B ro n i­

s ła w y  M arwiidówny i L ucji Cze­
ch owi ozówny.

17.00 „D yskutujm y**.
17.20 „ J a k  to  m iło  w kw ie tn iu  by- 

w a“ — a u d y c ja  Je rz e g o  G erżab k a  
z P ozn an ia .

17.50 O książce  S tan is ław a  V in- 
cenzo „ N a  w ysokie j Połoninie**.

18.40 Życie k u ltu ra ln e  L a r ty ­
sty czn e  stoliley.

18.55 „R ozkosze hreczkosiejstwa**, 
skecz.

20.00 M uzyka lekka.
21.00 X X X  a u d y c ja  z cyk lu  

„T w órczość F ry d e ry k a  Chopina**.
21.40 „ P r im a  a p r i l is  literacki** — 

d ia lo g  J a n a  W aśn iew sk iego  z A d a­
m em  G alisem .

22.05 M uzyka, taneczna .
23.30 „P o g aw ęd k a  w języku  a n ­

g ie lsk i m “ .

C zw artek , 2 k w ie tn ia .
113.00 M uzyka po lska  z p ły t.
15.30 M uzyka.
16J5: R e c ita l w iolonczelow y A1T 

b e r ta  Kafcza.
17.00: „M ieszczaństw o p o lsk ie  w 

dz ie jach  -i ży c iu  narodu**: „M ie­
szczaństw o Wielkopolskie** — o d ­
czyt, w ygłosi S ta n is ła w  W asyllew- 
sk i.

18.00: IV . K o n cert z cyk lu  „ N a j-  
p ięk n i e j stz e so  n a t y  M o za r  ta * *.

18.40: „ J a k  spędzić  św ię to  f “
18.55: „N ow iny  leśne**.
(20.00: „O s ta tn i p io se n k a rz  Dwo- 

w a“ .
21.00: (Pr em je r a  s łu ch o w isk a  o ry ­

g in a ln e g o  p . t. „Djabeł**.
21.35: „N asze  pieśni** — I I  część 

z cy k lu  „ S ta n is ła w  M oniuszko — 
p ie śn ia rz 14.

22.45: M uzyka tan eczn a .

P ią te k , 3. IV . 1936.
12.15: A u d y c ja  d la  szkół p . t.

„ J a k  g w iazd k a  śn ie g u  k ro p lą  wo­
d y  s ię  s ta ła 4*.

12.40: M uzyka sa lonow a.
15.30: K o n c e r t w w yk. k w a rte tu  

(Salonow ego R ozgłośn i K rak o w ­
sk ie j.

16.00^ P o g a d a n k a  d la  ch o ry ch .
16.15: K o n c e r t O rk ie s try  T adeu­

sza  S eredyńsk iego .
17.(r0: „ S k a rb y  Polski** — o d ­

czyt.
17.20: K o n cert chó ru  „Echo**.
18.00: „Ś ladam i Janosika** _  a u ­

d y c ja .
20.00: K o n c e r t sym fo n iczn y .
22.30: „ S k rz y n k a  technicznan**.
22.50: „S p a c e r  p o  Europie**.

Sobota, 4 IV . 1936.
12.25: K o n ce rt o rk ie s try  k am e­

ra ln e j.
14.30: M uzyka sa lonow a.
15.00: „S iw e  włosy** — legenda 

A r tu ra  G órskiego.
15.30: K o n c e r t zespo łu  sa lo n o ­

wego P a w ła  R y n a sa .
16.15: W eso ła a u d y c ja  d la  dzieci.
17.00: N abożeństw o z  O s tre j B ra ­

m y w W iln ie .
17.50: ,,U pośledzona, prowincja** 

po g ad an k a .
18.00: P ieśn i w w y k o n an iu  E d ­

m u n d a  P łońsk iego .
18-25: M in ja tu ry  m uzyczne w

w yk. K w a r te tu  Sm yczkow ego.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S .  A .  -  P R I N T E D  IN  R O L A N D .


